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„MAŁŻEŃSTWO 
PANA PASKA" 
— to tytuł nowej 
rysunkowej opowieści 
której druk 
rozpoczynamy 
w następnym 
numerze 
Jest to dalszy ciąg 
przygód 
dzielnego żołnierza 
z korpusu 
Stefana Czarnieckiego, 
które drukowaliśmy 
poprzednio 
pt. „Kawalerią 
na okręty". 
Opowieść oparta jest 
na autentycznym 
pamiętniku 
Pana Paska z XVII w. 
i innych dokumentach. 
Dotyczy tym razem 
„cywilnych" przeżyć 
dawnego rycerza. 
Ich prawdziwość 
była przez dłuższy 
czas przedmiotem 
sporu badaczy historii. 

Pani Anna Rocher z do-
mu Głowacka po dwu-
dziestu pięciu latach od-
wiedziła Warszawę, mia-
sto swego dzieciństwa. 
Historię Anny poznają 
Czytelnicy na str. 5. 
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W dniach od 21—24 sierpnia 
odbywa ł się w Sopocie I X 
Międzynarodowy Festiwal 
Piosenki, który zgromadził u -
czestników 26 k r a j ó w wszyst -
kich kontynentów. Reportaż z 
przebiegu Festiwalu zamieś-
cimy w najbl iższym numerze 

• 
J W NASTĘPNYM NUMERZE 

f przeczytacie między innymi: 

• Fest iwal Piosenki w Sopocie. 

• N o w a gwiazda polskiego f i l -
mu — Małgorzata Braunek. 

• Dalszy ciąg wspomnień starego 
emigranta. 

• Jak zwyk l e : fe l ie ton Grzybka, 
rady od serca, modę, sport i 
w i e l e innych reportaży, in fo r -
mac j i i c iekawostek. 

Ponadto: rozpoczynamy nową po-
wieść rysunkową pt. M A Ł Ż E Ń -
S T W O P A N A P A S K A ! 

„ K a w a l e r i ą n a o k r ę t y " 

T a k o c z y w i ś c i e p o w i n i e n 
b r z m i e ć t y t u ł z n a n e j j u ż 
n a s z y m C z y t e l n i k o m p o -
w i e ś c i r y s u n k o w e j o p r z y -
g o d a c h P a n a P a s k a , a n i e 
„ K a w e l e r i ą " , j a k to z o -
z o s t a ł o w y d r u k o w a n e na 
o k ł a d c e w częśc i n a k ł a d u 
b i e ż ą c e g o n u m e r u . 

C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y o -
t r z y m a j ą e g z e m p l a r z z b ł ę -
d e m , r e d a k c j a s e r d e c z n i e 
p r z e p r a s z a . 

W Żarach t rwa ekshumacja ofiar zbrodni hitlerowskich — j eń -
ców obozów wo j skowych zamordowanych przez zbrodniarzy. 
Oto jedna z mogił zbiorowych i tabliczka rozpoznawcza 

„Ukochany K r a j , umi łowany 
K r a j " — to tytuł konkursu 
na dziecięcą twórczość plas-
tyczną, na który młodzi artyś-
ci nadesłali 7 tys. prac. Oto 
jedna z nich — akware la 12-
letniej Agaty Stomma z W - w y 

Trze j łodzianie budu ją w Mie -
szkaniu... samolot wed ług 
przez siebie opracowanej 
konstrukcji i dokumentacji . 
Samolot ma osiągnąć pręd -
kość 160 km/godz. Oto jeden 
z trzech: J. Janowski z mode-
lem samolotu, w „modelarni" 

23 sierpnia odbyły się w Warszaw ie zawody grupy „ B " o Puchar Europy w p ływaniu mężczyzn 
Polska zajęła 2 miejsce za Hiszpanią. Od lewej : Polak Wojtaka j t i s z konkurentem A . Gorre ł 

W Mrągow ie (woj . olsztyńskie) — d la uczczenia 25-lecia Po l -
ski L u d o w e j niedawno odsłonięto pomnik, na którego cokole 
wyryto napis: „Myśmy tu nie przyszli, myśmy tu wróc i l i " 
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D Ą B R O W I E 
G Ó R N I C Z E J 

] RUSZYŁA | 
. . T ygodn ik P o l s k i " r e l a c j o n o w a ł 

s z c z e g ó ł o w o d r a m a t y c z n e chw i l e , j ak i e 
p r z e ż y ł a za łoga kopa ln i „ G e n . Z a -
w a d z k i " , a w r a z z nią ludność Ś ląska 
i Zag ł ęb i a , w l ipcu br . P o s zc zęś l iw i e 
z a k o ń c z o n e j a k c j i r a t o w n i c z e j k i e -
r o w n i c t w o kopa ln i p r z y s t ąp i ł o n a t y c h -
m ias t do prac z m i e r z a j ą c y c h do uru-
c h o m i e n i a w y d o b y c i a kopa ln i . P l a n 
u ruchomien ia kopa ln i p r z e w i d y w a ł j a -
k o da t ę r o zpoc z ę c i a eksp l oa t a c j i dz i eń 
1 w r z e ś n i a br . 

O l b r z y m i e p r a c e r e n o w a c y j n e o b e j -
m u j ą c e od top i en i e i o c zyszc zen i e g ł ó w -
n y c h w y r o b i s k , a r t e r i i p r z e w o z o w y c h i 
w o d n y c h , u r ządzeń s z y b o w y c h , g ł ó w n e j 
r o zdz i e ln i e l e k t r y c z n e j , p o m p g ł ó w n e -
g o o d w a d n i a n i a , p r z y w r ó c e n i e ł ą c z -
nośc i t e l e f o n i c z n e j i s y gna l i z a c j i a w a -
r y j n o - a l a r m o w e j , zos ta ły w y k o n a n e w 
r e k o r d o w y m t emp ie . 

P r z y w r ó c e n i e d o życ ia — n i ema l po 
k a t a k l i z m i e — w tak k r ó t k i m czas ie 
w i e l k i e g o i s k o m p l i k o w a n e g o zak ładu , 
j a k i m jest ta kopa ln i a w ę g l a , j es t j e s z -
c z e j e d n y m sukcesem po l sk i e go g ó r -
n i c twa . 

W p i e r w s z y c h dn i a ch k a t a s t r o f y , g d y p o -
nad 70 t y s . m ' w o d y i m u ł u w ę g l o w e g o 
w d a r ł o s ię d o p o d z i e m i a — n a j w a ż n i e j s z y m 
z a d a n i e m b y ł o n a j p i e r w u r a t o w a n i e o d c i ę -
t y c h g ó r n i k ó w , c o s ię s z c z ę ś l i w i e u d a ł o — 
a n a s t ę p n i e w y p o m p o w a n i e c z a r n e j z a w i e -
s iny . D n i e m i n o c ą p r a c o w a ł o b e z p r z e r w y 
sześć o g r o m n y c h p o m p , c z ę s t o k r z t u s z ą c y c h 
s ię i z a t y k a j ą c y c h g ę s t y m s z l a m e m , z a n i m 
j e s z c z e o b n i ż y ł s ię p o z i o m w o d y •— w g ł ą b 
p o d z i e m n e g o l a b i r y n t u rus za ł y e k i p y r a -
t o w n i k ó w - s p e c j a l i s t ó w w ce lu r o z p o z n a n i a 
r o z m i a r ó w s zkód i d o k o n a n i a w s z e c h s t r o n -
n e j o c e n y s y t u a c j i . 

G d y ju ż upo rano s ię z w o d ą , 
m o ż n a b y ł o u ruchomi ć d w a g ł ó w -
ne s z y b y : — o s o b o w y „ C i e s z k o w -
s k i " i t o w a r o w y — „ Z a w a d z k i " , 
k t ó r y m i z a c z ę t o nas tępn ie t r an -
s p o r t o w a ć na g ó r ę sz lam. P o c z ą t k o w o 
r o b ó t t y ch n i e m o ż n a b y ł o z m e c h a n i -
z o w a ć , n i e c z y n n e b y ł y b o w i e m ins ta -
l a c j e e l ek t r y c zne , a p r z e d e w s z y s t k i m 
b rak by ł o m i e j s c a d o za ins ta l owan ia 
j a k i c h k o l w i e k m a s z y n . K i l k u s e t g ó r n i -
k ó w p r a c u j ą c y c h na c z t e r y z m i a n y — 
dz i eń i noc — w y b i e r a ł o p ł ynną m a ż 
p o pros tu ł opa tami . C o c h w i l a n a p o t y -
k a n o i o d g r z e b y w a n o m . in. p r z e w r ó -
cone w o z y , sp lą tane kab le , r u r y i 
p r z e w o d y . W s z y s t k i e n o w o c z e s n e z m e -
c h a n i z o w a n e i z a u t o m a t y z o w a n e u r zą -
dzen ia , j a k s ygna l i z a c j a , d y s p o z y t o r n i a 
kopalni , " sk ip — b y ł y n i e c zynne . D o p i e -
r o g d y t y m r ę c z n y m sposobem o c z y s z -
c zono z g rubsza r e j o n podszyb i , a 
e k i p y m e c h a n i k ó w i e l e k t r y k ó w z a i n -
s t a l o w a ł y zastępczą r o zdz i e ln i ę w y s o -
k i e g o nap i ęc ia — m o ż n a b y ł o w s z y b -
k i m t e m p i e usuwać da lsze skutk i k a -
t a s t r o f y . Z a ł o ż o n o t r a k c j ę e l ek t r y c zną , 
o św i e t l en i e , p r z y w r ó c o n o n o r m a l n y 
b i e g w e n t y l a c j i , n a p r a w i o n o i c zęśc io -
w o w y m i e n i o n o sieć k o m u n i k a c y j n ą . 
R ó w n o c z e ś n i e e k i p y p r z y s t ą p i ł y do l i -
k w i d a c j i o l b r z y m i e g o l e j a w dn i e osad -
n i k a „ J a d w i g a " . Zape łn i ono g o ponad 
22 tys. m sześć, żuż la w i e l k o p i e c o w e -
go , a ponad to r o zpoc z ę t o w y b i e r a n i e z 
j e g o dna b l i sko 30-cm w a r s t w y w ę g l o -
w e g o mułu . R o b o t y te będą p r o w a d z o -
ne s u k c e s y w n i e , a po ich zakończen iu 
c a ł y zb i o rn ik zape łn i ony zos tan ie k a -
m i e n i e m . 

J a k o p i e r w s z y z u r a t o w a n y c h g ó r n i -
k ó w — rozpoczą ł p racę J. H a b e r k o . 
O b e c n i e p r a c u j e j u ż na swo i ch d a w -
n y c h s tanow i skach k i l kunas tu d a l -
szych , a w c iągu n a j b l i ż s z y c h dni n o r -
ma lną p racę p o d e j m ą w s z y s c y p o z o -
s ta l i g ó rn i c y , k t ó r z y są j eszcze na 
ur l opach r e k o n w a l e s c e n c y j n y c h . 

W y g r a n a zosta ła w i e l k a ba ta l i a z s i ł am i 
p r z y r o d y , w k t ó r e j o p r ó c z d z i e l n e j z a ł o g i 
u c z e s t n i c z y ł o w i e l e s p e c j a l i s t y c z n y c h p r z e d -
s i ę b i o r s t w — u c z e s t n i c z y ł ca ł y K r a j . 

P r z e z p e w i e n czas kop. „ G e n . Z a -
w a d z k i " p r z echodz i ć będz i e j ednak 
j e s zc ze da l s zy okres r e k o n w a l e s c e n c j i . 
T r z e b a będz i e w ł o ż y ć w i e l e w y s i ł -
k ó w , aby p r z y w r ó c i ć j e j pe łną s p r a w -
ność. Jak p r z e w i d u j ą f a c h o w c y , nas tą -
p i to z p o c z ą t k i e m p r z y s z ł e g o roku. 
A l e już w e w r z e ś n i u „ Z a w a d z k i " 
os iągnąć p o w i n i e n s w o j ą popr z edn ią 
zdo lność w y d o b y w c z ą — ok. 5 tys. ton 
w ę g l a na dobę, z t ym, że I I I Oddz ia ł , 
k t ó r y n a j b a r d z i e j odczu ł skutk i k a t a -
s t r o f y , p r z y w r a c a n y będz i e d o życ ia 
j e s z c z e p r z e z d łuższy czas, p r z e d e 
w s z y s t k i m ze w z g l ę d u na b e z p i e c z e ń -
s t w o p r a c y za łog i . 

ZBIERAMY PAMIĄTKI EMIGRACJI 

A K C J A T A H O Ż E 
( D y R M A Ć L O D Z I Z L E T A R G U 

Zamieszczonym poniże j 
g łosem jeszcze jednego na-
szego Czyte lnika, pana Fran-
ciszka D a n i e l c z a k a — preze-
sa Bractwa K u r k o w e g o w 
Dourges (Pas-de-Calais ) — 
kontynuu jemy rozpoczętą 
przed ki lku laty akc ję pt. 
„ Z B I E R A M Y P A M I Ą T K I 
E M I G R A C J I " . Spośród k i l -
kudziesięciu wypow i edz i 
krysta l i zu je się już pogląd, 
że należy ocalić od zapom-
nienia, a nawet zniszcze-
nia cenne pamiątki, po-
rozrzucane po świecie. W 
odpowiednim czasie dysku-
sję na ten temat i głosy C z y -
te ln ików „ T y g o d n i k " pod-
sumuje. Na razie czekamy 
na dalsze głosy w t e j tak 
ważne j dla Po laków sprawie. 

Poświęcenie sztandaru B rac twa K u r k o w e g o w Dourges w r. 1951. W pierwszym 
i d rug im rzędzie — chrzestne i chrzestni sztandaru. M i ł a to była ceremonia 

MASZE BRACTWO KUR-
KOWE zosta ło z a ł o żone 9 
w r z e ś n i a 1928 r. W z e s z ł ym 
r o k u obchodz i l i śmy c z t e r -
dz i es to l ec i e . W r . 1932 
B r a c t w o l i c z y ł o stu p i ę ć -

dz i es i ęc iu c z ł o n k ó w . W t e j c h w i l i j es t 
nas t r z ydz i e s tu t r zech , a l e obecn i e 
c z ł onkami n a s z y m i są t akże F r a n -
cuzi . T r w a m y . D z i a ł a m y . K a ż d e g o r o -
ku o r g a n i z u j e m y d w a k o n k u r s y s t r z e -
lania . W s p ó ł p r a c u j e m y z F r a n c u z a m i : 
j e s t e ś m y j e d y n y m p o l s k i m B r a c t w e m 
K u r k o w y m , k t ó r e b i e r z e udz ia ł w k o n -
kursach o r g a n i z o w a n y c h p r z e z f r a n -
cusk ie o r g a n i z a c j e s t r ze l eck i e . M a m y 
d o b r y c h s t r z e l c ó w — tak i e go G e o r g e s 
Z a l e j s k i e g o na p r z yk ł ad , k t ó r y w 1967 r. 
zosta ł m i s t r z e m F r a n c j i w k a t e -
go r i i j u n i o r ó w i k t ó r y już c z t e r y r a z y 
z r z ędu zdoby ł p i e r w s z e m i e j s c e w n a -
s z y m konkurs i e i n d y w i d u a l n y m , a lbo 
t ak i e go A l o j z e g o Gros za , k t ó r y j es t 
k a p i t a n e m naszego B r a c t w a i d r u g i m 
m a r s z a ł k i e m Z w i ą z k u . R e k l a m u j e m y 
się, s t a r amy się p r z y c i ą g n ą ć do nas 
młodz i e ż , k a ż d e g o r oku w l u t y m u r z ą -
d z a m y bank ie t , na k t ó r y m tańczy s ię 
d o rana, s ł o w e m — s t a r a m y się b y ć 
t o w a r z y s t w e m a t r a k c y j n y m . W s p i e r a j ą 

nas m i e j s c o w i kupcy , m e r p. Bou l en 
j e s t n a m p r z y c h y l n y (na n a s z y m t e g o -
r o c z n y m bank i e c i e zosta ł on zresz tą za 
zasługi , j a k i e p o ł o ż y ł d la po lsk ich 
b r a c t w k u r k o w y c h w e F r a n c j i , u d e k o -
r o w a n y naszą z w i ą z k o w ą odznaką ) . 
N i e j es t n a j g o r z e j . A l e dob r z e też n i e 
jest , n i es te ty . 

R o z m ó w c ą n a s z y m jes t p re zes B r a c -
t w a K u r k o w e g o w D o u r g e s ( P a s - d e -
Ca la is ) p. Franciszek Danielczak. P a n 
D a n i e l c z a k w s t ą p i ł d o B r a c t w a w r. 
1952. Z z a w o d u jest p. Dan i e l c z ak g ó r -
n ik i em , dz iś już zresztą e m e r y t o w a -
n y m . W kopa ln i p r z e p r a c o w a ł 33 lata . 
W 1962 r. o t r z y m a ł „ M é d a i l l e du 
T r a v a i l " , a os ta tn io u d e k o r o w a n y z o -
stał w D o u a i „ M é d a i l l e du Mér i te " ' . 

— .. .Nie j e s t d o b r z e — m ó w i p. D a -
n i e l c zak — bo nasze t o w a r z y s t w a 
p r z es ta ł y ludz i poc iągać . W p r a k t y c e 
w y g l ą d a to t ak : o d b y w a się, d a j m y na 
to, z ebran i e . Jeś l i j es t się c z ł o n k i e m 
d a n e g o t o w a r z y s t w a , to na zebran ia 
t e go t o w a r z y s t w a w y p a d a chodz ić , a l e 
l u d z i e r o z u m u j ą t ak : N i e p ó j d ę ja , 
p ó j d z i e sąsiad, nic s ię n ie s tanie . O c z y -
w i śc i e , sąsiad m y ś l i zupe łn i e tak samo : 

REKORDOWY ROK 
TURYSTYKI POLONIJNEJ 
Rok bieżący oceniany jest w 

K r a j u jako rekordowy rok tury -
styki po lon i jne j . N i ewą tp l iw i e 
duży w p ł y w ma zwiększenie zain-
teresowania sprawami K r a j u 
wśród Poloni i m ia ł y obchody 25-
lecia P R L , 25-lecia wybuchu P o -
wstania Warszawskiego, a także 
30 rocznica napaści Hit lera na 
Po lskę i rozpętania I I w o j n y 
świa towe j . 

Do po łowy sierpnia br. k i lka-
dziesiąt tys ięcy rodaków z zagra-
nicy odwiedzi ło Polskę. Dość po-
wiedz ieć , że samych wyc ieczek 
zorganizowanych przez biura 
podróży by ło pohad 100, a jeszcze 
ok. 30 następnych grup turystów 

zapowiada swo j e przybyc ie . ( W 
ciągu całego ub. roku Poklkę od-
wiedz i ł o 100 wyc ieczek po loni j -
nych) . N a j w i ę c e j rodaków p r z y -
b y ł o ze St. Z jednoczonych, K a -
nady, N R F , a następnie z Fran-
c j i , Danii, Austr i i , Be lg i i i Ho-
landii. Zwiedza l i oni Po lskę tra-
d y c y j n ą 'trasą Warszawa — Czę-
stochowa — K r a k ó w — Oświę -
c i m — Zakopane. P r zygo towano 
'też kilka nowych tras wyc ieczko-
w y c h ze zwiedzaniem Wroc ławia , 
Opola, Z ie lone j Góry , Gdańska, 
Westerplat te . W różnych impre-
zach związanych z obchodami 
25-lecia P R L brało udział ok. 2 
tys. przedstawic ie l i Polonii , p r z y -
by łych z 18 k r a j ó w świata. 

N i e p ó j d ę ja , p ó j d z i e sąsiad... I tak 
da l e j , i tak w ko ło . W i d z i c i e , dz ies ięć 
la t t emu, w r. 1959 „ T y g o d n i k " o p u b l i -
k o w a ł o nas, k u r k o w c a c h , a r t yku ł . 
M a m ten n u m e r w domu. K i e d y , b y w a , 
z a j r z ę do n iego , m y ś l ę sob i e : T a k , w t e -
dy b y ł o j e s zcze dobrze . B y l i ś m y m ł o d -
si, p raca szła sk ładn ie , b y l i ś m y pe łn i 
e n t u z j a z m u . D z i s i a j na tomias t ze s m u t -
k i e m muszę s tw i e rd z i ć , ż e t e go e n t u -
z j a z m u ju ż w ludz iach n i e m a , że l u -
dz i e o b o j ę t n i e j ą . M y s ię s t a r z e j e m y , 
a n i e ma k o m u z a j ą ć s ię n a s z y m i t o -
w a r z y s t w a m i . T a k i c h o f i a r n y c h , zas łu-
ż onych dz ia łaczy j ak Szc zepan N o w a k , 
P i o t r Pa ro l , K a z i m i e r z U r b a n i a k , Jan 
B y d l e w s k i , I g n a c y N a p i e r a ł a , Jan K u -
back i t r u d n o b y ł o b y d z i s i a j z e św i ecą 
zna leźć . N i k t n i e chce d z i s i a j p r z y j ą ć 
ż a d n e g o s t anow i ska w za r ządz i e , p r a -
cu ją w c i ą ż ci sami ludz ie , a o z r z e -
czen iu się s w y c h f u n k c j i n i e m o g ą n a -
w e t m a r z y ć , bo g d y b y odesz l i , w s z y s t -
k o by się rozleciało. . . 

. . .To jest n i e w ą t p l i w i e p r z y k r e , a l e 
n i e na l e ż y z a ł a m y w a ć rąk , t r z eba s ta -
rać s ię coś robić , a p r z e d e w s z y s t k i m 
t r zeba s tarać s ię z a in t e r e sować n a s z y -
m i o r g a n i z a c j a m i m łodz i e ż . S k o r o już 
o t y m m ó w i m y , to j a m i a ł b y m d o 
w a s p r o śbę : m o ż e m o g l i b y ś c i e w s p o m -
nieć w „ T y g o d n i k u " o t y m , ż e u nas 
można strzelać już od 14 lat? Może 
niektórzy z rodziców wyś l ą do nas za 
s p r a w ą waszego artykułu swoich sy -
nów? Wszyscy p raw ie młodzi chłopcy 
ogromnie lubią strzelać na „dukasie** 
— dlaczego więc nie miel iby strzelać 
u nas i zostać naszymi członkami? 

...Co s ię t y c z y zb i e ran ia p a m i ą t e k 
E m i g r a c j i , to, r z e c z jasna, j e s t em j a k 
n a j b a r d z i e j za, j es t to p i ękna i p o ż y -
teczna a k c j a i na l e ż y ją pop ie rać . N i e 
t y l k o d la tego , ż e chodz i o oca l en i e od 
zapomn i en i a dz ie ła naszych o j c ó w , a le 
t akże i z t ego w z g l ę d u , że — tak m i 
się w y d a j e — a k c j a ta m o ż e w y r w a ć 
ludz i z l e targu, z g a l w a n i z o w a ć nasze 
ż y c i e spo łeczne . T o jes t p e w i e n cel , 
do k t ó r e g o w a r t o zmie r zać . T r z e b a 
o t ych s p r a w a c h dużo pisać, j eś l i l u -
dz ie p r z e c z y t a j ą o t y m raz, drug i , 
t rzec i , dz i es ią ty raz , to j a myś l ę , ż e 
m o ż e do jść do r eak t y w i z a c j i nas zych 
koloni i . . . 



P O L S K A G O S P O D A R Z E M H O N O R O M 
H A X I I M I E D Z y H A R O D O r o y M F E S T I W A L U W C O H F O L E H S 
CO N F O L E N S , po łożone w oko l i -

cach Po i t i e r s i A n g o u l ê m e , jest 
m i a s t e m s ł y n n y m z do rocznego 

w i e l k i e g o f e s t i w a l u f o l k l o r y s t y c znego . 
Dz ies ią tk i z e spo ł ów śp i ewaczych i t a -
nec znych z F r a n c j i i z z ag ran i cy z j e ż -
d ż a j ą na tę, w i e l k ą pa radę sztuki l u -
d o w e j . 

W czas ie t e go r o c zne j impr e z y w 
Con f o l ens — X I I M i ę d z y n a r o d o w e g o 
Fe s t iwa lu F o l k l o r y s t y c z n e g o — ze 
w z g l ę d u na obchodzone obecn ie 25-
l e c i e Po l sk i L u d o w e j , zespół k r a j o w y 
„ K r a k o w i a c y " m i a n o w a n y został gos-
p o d a r z e m h o n o r o w y m f es t iwa lu . Z a -
szczy t ten p r z y p a d a co r o k u w udz ia l e 
i nnemu pańs twu . 

S k ł a d a j ą c w r ę c e Po l sk i f u n k c j e 
gospodarsk i e pros i l i j ednocześn ie o r ga -
n i za to r zy f e s t iwa lu , aby Po l skę r ep r e -
z e n t o w a ł a w a r s z a w i a n k a urodzona w 
czasie okupac j i , k t ó r e j rodz i ce zg inę l i 
w czasie P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o i 
k tó ra zna j ę z y k f rancusk i . 

K a n d y d a t k ę , k t ó ra odpow iada ł a t y m 
w a r u n k o m , zna laz ł s to łeczny t y godn ik 
„Stol ica?' . B y ł a nią p. M a r i a K r a w c z y k , 
urodzona w W a r s z a w i e , k t ó r e j o j c i ec 
rozs t r ze lany został w t r z ec im dniu 
P o w s t a n i a w e g z ekuc j i m a s o w e j p r z y 
u l icy T a r c z y ń s k i e j 17. 

D o Con fo l ens p r z y b y ł y w t y m roku 
zespo ły r ep r e z en tu j ą c e 12 pańs tw . P o d -
czas uroczystośc i o t w a r c i a i m p r e z y p. 

KARDYNAŁ K. WOJTYŁA 
Jak donosi prasa k r a j o w a , k a r d y n a ł 

K a r o l W o j t y ł a udał się z t r z y t y g o d -
n i ową w i z y t ą do K a n a d y , gdz i e został 
zaproszony przez p r z ewodn i c ząc ego 
k o n f e r e n c j i ep i skopatu b iskupa 
A l e x a n d r a Char t e ra i a rcyb iskupa 
Quebec — k a r d y n a ł a M a u r i c e R o y . W 
czasie t r z y t y g o d n i o w e g o poby tu za 
o c e a n e m kard . W o j t y ł a o d w i e d z i ł m. in. 
p a r a f i e po lsk ie . P r z e j a z d e m arcyb iskup 
k r a k o w s k i kard . K a r o l W o j t y ł a z a t r z y -
m a ł się na pó ł to ra dnia w R z y m i e . 
R a d i o W a t y k a ń s k i e p o i n f o r m o w a ł o , ż e 
k a r d y n a ł o d w i e d z i łączn ie w K a n a d z i e 
13 m i e j s cowośc i a r ó w n i e ż De t ro i t — 
mias to a m e r y k a ń s k i e l e żące n i eda l eko 
g r an i c y z K a n a d ą . 

M a r i a K r a w c z y k zapa la ła znicz f e s t i -
w a l o w y ubrana w s t ró j ł ow ick i , a z 
w i e ż y m i e j s c o w e g o kościoła St . -
M a x i m e o d e g r a n y został znany k ra -
k o w s k i he jna ł . P r z e z ca ły czas t rwan i a 
f e s t i w a l u he jna ł ten r o z b r z m i e w a ł co 
godz inę nad p iękną Charente , tak sa-
m o j ak w K r a k o w i e , g r any przez 
s t rażn ika z w i e ż y kośc io ła M a r i a c -
k iego . 

Podczas gdy 43-osobowy zespó ł 
„ K r a k o w i a c y " zb iera ł w Con fo l ens za-
służone b rawa , b isy i w i w a t y , w y s t ę -
pu j ą c z tańcami n a r o d o w y m i , 2e 
s z c zegó lnym u w z g l ę d n i e n i e m t ańców 
reg i onu k rakowsk i e go , r zeszowsk iego , 
Ś ląska i Ta t r , a t akże i mazu rka z 
c zasów K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o , l ud -
ność m i e j s c o w a d o w i a d y w a ć się mog ł a 
o Po l sce r ó w n i e ż i z innych imprez . 
Z o r g a n i z o w a n o w m i e j s c o w y m l i ceum 
„ C a p i t o l e " szereg seansów f i l m o w y c h 
o m a r t y r o l o g i i na rodu po lsk iego , w y -
s t a w ę po lsk ich w y r o b ó w l u d o w y c h itp. 

Zespó ł „ K r a k o w i a c y " dał się poznać 
m i e j s c o w e j ludności n ie t y l k o z w y -
s t ępów w w i e l k i e j hal i t a r g o w e j , w 
k t ó r e j o d b y w a ł się f e s t iwa l , a le i z 
p o c h o d ó w przez mias to i k o n c e r t ó w 
z o r g a n i z o w a n y c h w p ięc iu innych 
mie j s cowośc iach . W czasie t y g o d n i o w e -
go poby tu w e F r a n c j i „ K r a k o w i a c y " 
odw i edz i l i r ó w n i e ż O radour - su r -G l ane , 
m i e j s cowość , k t ó r e j ludność w bes t ia l -

UDAŁ SIĘ DO KANADY 
K a r d y n a ł o w i W o j t y l e t owar z y s zą ks. 

dr F . Macharsk i i ks. m g r S. D z i w o s z . 
W czasie podróży , p i e rws z e j , k tórą 

po lsk i k a r d y n a ł o d b y w a ł za ocean, t o -
w a r z y s z y ł m u r ó w n i e ż su f r agan d i e -
c e z j i gn i e źn i eńsk i e j b iskup Szczepan 
Weso ł y , k t ó r y p r z e b y w a j ą c w R z y m i e 
s p r a w u j e nadzó r nad k l e r e m p o l o n i j -
n y m w świecie., 

Z K a n a d y ka rdyna ł W o j t y ł a p o w r ó -
cić m a do R z y m u , gdz i e będz i e uczest -
n i c zy ł w pos iedzen iu kośc i e lne j r ady 
do s p r a w k a t o l i k ó w świeck ich , a n a -
s tępnie w obradach ś w i a t o w e g o synodu 
b i s k u p ó w m a j ą c e g o rozpocząć się 11 
paźdz i e rn ika br. ' 

ski sposób w y m o r d o w a l i h i t l e r owcy . 
W 25 roczn icę masak ry m łodz i e ż P o l -
ska z łoży ła k w i a t y na g r obach o f i a r . 

N a uroczystośc i o twa r c i a X I I F e s t i -
w a l u w Con fo l ens obecny by ł p r e f e k t 
d epa r t amen tu Charente , podp r e f ek t , 
r ek to r A c a d é m i e de Po i t i e r s p ro f e so r 
Mo i s y , d o w ó d c a okręgu w o j s k o w e g o 
z A n g o u l ê m e , g ene ra ł ow i e , r ep r e z en -
tanci u r z ę d ó w p a ń s t w o w y c h i a m b a -
sad. A m b a s a d ę P R L w P a r y ż u r e p r e -
z e n t o w a ł p. Jan Bab ińsk i — radca do 
s p r a w ku l tura lnych . 

NA „CENTRUM 
ZDROWIA DZIECKA" 

Czy t e ln i k nasz, p. M A R I A N T W O R -
K O W S K I z A r g e n t i è r e ( H a u t e s - A l p e s ) 
p r zekaza ł na fundusz b u d o w y P o m n i -
ka -Szp i ta l a „ C e n t r u m Z d r o w i a Dz i e c -
k a " w W a r s z a w i e 50 F . 

P o d o b n i e j ak i inn i o f i a r o d a w c y , r . 
M . T w o r k o w s k i o t r z y m a ł l ist od R a -
dy Ochrony P o m n i k ó w W a l k i i M ę -
czeńs twa z p o d z i ę k o w a n i e m , podp i sa -
ny przez p. Janusza W i e c z o r k a , w 
k t ó r y m c z y t a m y m . in.: 

„...przekazuję serdeczne pozdrowie-
nia za ten piękny dar, który jest sym-
bolem udziału Pana w realizacji tego 
szlachetnego zamierzenia, jakim jest 
budowa pomnika upamiętniającego 
bohaterstwo dzieci polskich w okresie 
II wojny światowej". 

Of i a rnoś ć p. T w o r k o w s k i e g o jest 
p r z y k ł a d e m g o d n y m naś ladowan ia . 

POLSKA ORGANIZATOREM 
S9MP0ZJUM P U G W A S H 

M i ę d z y n a r o d o w y ruch. u c z o n y c h n à r z e c z 
p o k o j o w e g o " w y k o r z y s t a n i a z d o b y c z y n a u k i 
i t e c h n i k i o b c h o d z i j u ż s w o j e 15-le.cie,. Z a -
i n i c j o w a ł g o w 19a4 r . s w o i m s ł y n n y m a p e -
l e m b r y t y j s k i f i l o z o f B e r t r a n d Russe l l . O d 
t è g o czasu r u c h P U G W A S H r o z w i j a s ię s y -
s t e m a t y c z n i e . W b i e ż ą c y m r o k u P o l s k a b ę -
dz i e o r g a n i z a t o r e m w a ż n e g o s y m p o z j u m 
P u g w a s h , ' p o ś w i ę c o n e g o o m ó w i e n i u ' p r o b l e -
m ó w k o n t r o l i z b r o j e ń i r o z b r o j e n i a . S y m -
p o z j u m o d b ę d z i e s ię w g r u d n i u w K r a k o 1 

w i e . 

Gdy zmieniamy adres... 
W okres i e w a k a c y j n y m na-

p ł y w a j ą do „ T y g o d n i k a " bardzo 
l i czne l is ty z z a w i a d o m i e n i e m o 
zm ian i e adresu naszych C z y t e l -
n i k ó w . N i e s t e t y p o d a j ą c nam 
s w ó j n o w y adres bardzo często 
Czy t e ln i c y z a p o m i n a j ą o poda -
niu s tarego . P o w o d u j e to p o w a ż -
ne trudności d la nasze j admin i -
s t rac j i i konieczność szukania 
kar ty abonenta w ś r ó d tys ięcy 
innych w e wszys tk i ch depar ta -
mentach . 

D l a t e go w i ę c p ros imy u p r z e j -
m i e wszys tk i ch p r z e p r o w a d z a -
j ą c y c h się, aby komun iku j ą c 
nam zm ianę m i e j s ca zamies zka -
nia p o d a w a l i ł a skaw i e o b y d w a 
adresy — stary i n o w y . U ł a t w i 
to n a m bardzo naszą pracę . 

Z g ó r y d z i ę k u j e m y . 

LIST DO REDAKCJI 

K O C H A M K R A J ! 
Szanowna redakcjo! 

Składam piękny ukłon w stronę P. 
Redaktora Naczelnego i podziękowa-
nie za tak dobre redagowanie naszego 
„Tygodnika". 

Jak ja pochłaniam każde słowo z 
tego „Tygodnika"! Znać, że pismo ro-
bione jest ze znajomością zagadnień i 
potrzeb czytelników, a jednocześnie 
informuje ono z taktem o prawdzie 
dotyczącej naszego Kraju —- Polski 
Ludowej. Kocham mój Kraj i dlatego 
lubię to jedyne pismo. 

Mieszkam stale w Belgii, ale sercem 
zàwszë jestem w Polsce. Myślę, że 
większość Polaków za granicą tęskni 
za Ojczyzną tak samo jak ja. 

Pozdrawiam całą Redakcję, życzę 
dużo szczęścia osobistego oraz zado-
wolenia z pracy. 

Józe f Janeczko 
R A N S A R T (Be lg ia> 

PAMIĘCI ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA 

TA K się j akoś z łoży ło , ż e j e ż e l i chodz i 
o d z i e j e po l sk i ego W y c h o d ź s t w a , to na 
ogó ł w i ę c e j w i a d o m o na tën t émat o 
w i e k u X I X niż o obecnym, chociaż 
o i l e chodz i o same f a k t y , to jest ich 
w i ę c e j z b i e żącego w i eku , p r z y c z y m 

są one b a r d z i e j d ok ł adne (np. l i c zby e m i g r a n t ó w 
i r e e m i g r a n t ó w ) . W i ę c e j też w i e m y o u b i e g ł o w i e c z -
nych dz ia łaczach e m i g r a c y j n y c h niż o ostatnich, 
co p r a w d o p o d o b n i e ł ą c z y s ię z po l i t yczną dz ia ła l -
nością tych p i e rws z y ch . M o ż e m y ca ł ym i garśc iami 
c y t o w a ć ich nazw i ska p o c z ą w s z y od Mickiewicza, 
Lelewela, Mochnackiego, Worcella, Bema, Knia-
ziewicza i ca łych z a s t ę p ó w innych. W i e k X X n ie 
by ł m o ż e uboższy w d z i a ł a c z y e m i g r a c y j n y c h , z o -
stał j e d n a k — j a k do tąd — s łab ie j przez h i s t o ry -
k ó w o p r a c o w a n y . N i e bez znaczen ia jest p r z y t y m 
f ak t , ż e w i ększość w y b i t n y c h dz ia łaczy w y c h o d ź -
czych ostatnich c zasów zw ią zana by ła , w z g l ę d n i e 
jest z W y c h o d ź s t w e m t y l k o j e d n e g o k r a j u os i ed l e -
nia, podczas g d y d a w n i dz ia ła l i w s z e r s zym — 
m o ż n a by p o w i e d z i e ć — o g ó l n o e m i g r a c y j n y m za-
s ięgu. 

Z naszego w i e k u w a r t o p r z y p o m n i e ć ks iędza 
Kruszkę czy Haimana z Po l on i i a m e r y k a ń s k i e j lub 
d w ó c h ostatnich p r e z e s ó w Z w i ą z k u P o l a k ó w w 
N R F — Stanisława Szczepaniaka i ks. Józefa Step-
Rekowskiego. Zna ich j ednak t y lko Po l on i a a m e -
r ykańska czy Po l on i a z N R F . P e w n y m w y j ą t k i e m 
w nas zym w i e k u by ł chyba t y l ko Wacław Gąsio-
rowski, k t ó r y zap isa ł s ię na t r w a ł e w dziejach Po-
lonii francuskiej, dz ia ła ł p r z y t y m na r zecz Za-
chodnio-Europejskiego Związku Sokołów Polskich, 
k tó r e go by ł p rezesem, a ponadto w okres ie m i ę -
d z y w o j e n n y m przez s ze reg lat p r a c o w a ł na wy-
chodźstwie amerykańskim r e d a g u j ą c w U S A k o l e j -
no k i l ka po lsk ich czasopism, a pó źn i e j przez 8 lat 
p r o w a d z i ł Kolegium ( A l l i a n c e C o l l e g e ) w Cam-
bridge Springs w P e n s y l v a n i i , k t ó r ego k i e r o w n i c -
t w o p o w i e r z y ł m u Związek Narodowy Polski, gdz i e 
ponad to w y k ł a d a ł po l on i s t ykę i h is tor ię c y w i l i -
zac j i . 

C h c i e l i b y ś m y dz iś p r z y p o m n i e ć w skróc i e postać 
W a c ł a w a G ą s i o r o w s k i e g o . 27 czerwca b ież . roku 
m inę ł a b o w i e m setna rocznica j e g o urodz in , a 30 

października m i n i e trzydziesta rocznica jego śmier-
ci. N a z w i s k o G ą s i o r o w s k i e g o n ie schodzi z ł a m ó w 
prasy p o l o n i j n e j nà obu pó łkulach, b y ł on b o w i e m 
ś w i e t n y m pow i e ś c i op i sa r z em h i s t o r y c znym i j e g o 
dz ie ła wc i ą ż cieszą s ię n i e s ł abnącym p o w o d z e n i e m . 
Szczegó ln i e t ak i e pow i eśc i j a k : „Pani Walewska", 
„Huragan", c zy „Rok 1809". Są one sys t ematyczn i e 
w z n a w i a n e w w y d a w n i c t w a c h ks i ą żkowych , j ak i 
d r u k o w a n e — na n o w o p r z y p o m i n a n e w odc in -
kach g a z e t o w y c h w K r a j u i na W y c h o d ź s t w i e . 

W a r t o też p r z y p o m n i e ć G ą s i o r o w s k i e g o z okazji 
Roku Napoleońskiego. Jako pisarz , k i edy zach łys -
nął s ię t ema tyką c zasów napo leońsk ich , pos tanow i ł 
odwiedzić miejsca wszystkich pól bitew Napoleona 
i inne ważne miejsca z jego imieniem związane, 
by j e w s w y c h dz ie łach m o ż l i w i e w i e r n i e i p las-
t yc zn i e p r z eds taw i ć , co m u się p r a w i e w całości 
udało — m i m o pustk i w k ieszeni , a czego — j ak 
nam w i a d o m o — nie p o w t ó r z y ł żaden z p i sa r zy 
p a r a j ą c y się epoką napo leońską. Z w i e d z i ł w i ę c 
G ą s i o r o w s k i pod t y m ką t em F ranc j ę , N i e m c y , 
W łochy , Be l g i ę , Ros j ę , d w u k r o t n i e o d w i e d z i ł H i s z -
panię, b y ł na K o r s y c e i na Elb ie , i p r ak t y c zn i e 
do komp l e tu z ab rak ł o mu j e d y n i e Eg ip tu i w y s p y 
fcmierci cesarza — św. H e l e n y . 

S tu lec i e urodz in p isarza p r z y p o m n i a ł o k i l ka 
p ism na W y c h o d ź s t w i e , w K r a j u zaś z o r g a n i z o w a l i 
uroczystośc i ko larze . O k a z u j e s ię b o w i e m , że G ą -
s i o rowsk i by ł też p r zez j ak i ś czas p r e z esem War-
szawskiego Towarzystwa Cyklistów i do dz iś W T C 
u w a ż a go za j e d n e g o z n a j b a r d z i e j zas łużonych 
c z ł o n k ó w w s w e j histor i i . 

Na e m i g r a c j i zna laz ł się G ą s i o r o w s k i w 1900 r o -
ku. P o l i c j a carska w W a r s z a w i e w y k r y ł a w t e d y , 
że d r u k o w a n a w e L w o w i e w j e d n e j z t a m t e j s z y c h 
gaze t pow i e ść „Ugodowcy" p i ę tnu jąca stosunki p a -
nu jące w K o n g r e s ó w c e — to dz ie ło W a c ł a w a G ą -
s i o rowsk iego , w y s t ę p u j ą c e g o pod p s eudon imem 
Wiesław Sclavus. P i sa r z mus ia ł uchodz ić w ó w c z a s 
z r o d z i n n e j W a r s z a w y i n i e b a w e m znalaz ł się na 
e m i g r a c j i w e F ranc j i , gd z i e r o z w i n ą ł s ze roką dz i a -
ła lność społeczną wś r ód e m i g r a c j i z a r o b k o w e j a 
także a r t y s t y c zno - in t e l i g enck i e j . B y ł on m. in. 
inicjatorem pierwszych polskich szkółek polonij-

nych w Bar l i n i j eszcze k i l ku m i e j s cowośc i a ch , 
gd z i e p r a c o w a l i po lscy g ó r n i c y ( j e s zcze p r zed 
p i e rwszą w o j n ą ) , k i e r o w a ł gn i a zdami „Sokoła", 
d o p r o w a d z i ł do z o r g a n i z o w a n i a w s p o m n i a n e g o w y -
ż e j Związku Sokołów Polskich w Zachodniej Eu-
ropie, za łoży ł t y g o d n i k „ P o l o n i a " w P a r y ż u , d z i a -
łał w Towarzystwie Artystyczno-Literackim, a g d y 
w y b u c h ł a p i e rwsza w o j n a z a a n g a ż o w a ł się n i ema l 
bez r es z t y na rzecz Komitetu Wolontariusz ów Pol-
skich, Komitetu Pomocy Obywatelskiej Ofiarom 
Wojny o raz Komitetu Pomocy Rannym. G d y dosz ło 
do p o w o ł a n i a Armii Polskiej we Francji (4 V I 1917) 
G ą s i o r o w s k i by ł j e d n y m z j e j p i e r w s z y c h ocho tn i -
k ó w i j ako delegat armii francuskiej w y j e c h a ł do 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , b y t am p r z e p r o w a d z i ć 
w e r b u n e k do po lsk ich s z e r e g ó w w o j s k o w y c h w e 
F r a n c j i , z k t ó r e go to zadania w y w i ą z a ł się znako -
mic i e . W c z e ś n i e j u ł o ży ł Słownik wojskowy polsko-
francuski i p r z e t łumaczy ł 11 tomów francuskich 
regulaminów wojskowych na j ę z y k polski , co s ta-
n o w i ł o j edną z p o d s t a w szko len ia w szeregach 
A r m i i P o l s k i e j w e F r a n c j i . 

Od 1921 r. zna laz ł się Gąs i o r owsk i p o n o w n i e w 
A m e r y c e . R e d a g o w a ł tu k o l e j n o „Kurier Nowojor-
ski" w Jersey C i t y , „Górnika" w W i l k e s - B a r r e 
( P e n s y l v a n i a ) i „Gwiazdę Polarną" w S t e vens 
Po in t (Wiscont in ) , po c z ym ob ją ł p racę dy rek to ra 
i w y k ł a d o w c y w e w s p o m n i a n y m K o l e g i u m W 
C a m b r i d g e Spr ings . N i e us tawa ł p r z y t y m w dz ia -
ła lności p i sa r sk i e j i zasi l i ł m. in. e m i g r a c y j n e 
t ea t r y amato r sk i e k i lku sz tukami scen icznymi . 

W r ó c i ł do Po l sk i w 1935. Os iad ł w Konstancinie 
pod W a r s z a w ą i pośw i ęc i ł się napisaniu Historii 
Armii Polskiej we Francji, k tórą d o p r o w a d z i ł do 
1917 r. i zdąży ł w y d a ć d w a tomy . W W a r s z a w i e 
p o w o ł a ł do życ ia Stowarzyszenie Pisarzy i Publi-
cystów Emigracyjnych, czuł się b o w i e m t r w a l e 
z w i ą z a n y z po l sk im W y c h o d ź s t w e m . B y ł też p r e -
zesem Weteranów Armii Polskiej we Francji, a po -
nadto pe łn i ł spo łeczn ie f u n k c j ę sołtysa Kons tanc ina 
gd z i e dokona ł ż y w o t a w k r ó t c e po napadz i e H i t l e ra 
na Po l skę . Dz ie ła s w e g o o A r m i i P o l s k i e j n ie do -
kończy ł . A l e pamięć o nim i j e g o do robku p isar -
sk im i o r g a n i z a c y j n y m dla W y c h o d ź s t w a została 
zapisana na trwałe. W a r t o , by gn iazda Sokole w 
Pas-de-Calais i na Nordzie, z k t ó r y m i p r zed p i e r w -
szą w o j n ą z w i ą z a n y by ł Gąs i o r owsk i , oraz ha l l e r -
c z ycy p r z y p o m n i e l i nadchodzącą r oc zn i c ę j e g o 
śmierc i . 
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OM Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie I odpo-

wiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniqdze 

jako pomoc I dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 

I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 

Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne operacje 

bankowe. 

• Na iqdanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały informacyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

Być może historia pani Anny Rocher de domo Głowackiej nie jest czymś nad-
zwyczajnym ani odosobnionym. Wiele tysięcy Polaków na skutek ostatniej woj-
ny znalazło drugą ojczyznę z dala od ziemi, na której się urodziło. Zdarzyło się 
jednak, że byliśmy świadkami, kiedy warszawianka po raz drugi w życiu prze-
żywała rozkwit miłości do rodzinnego miasta. 

DRUGA MIŁOŚĆ PO 25 LATACH 

c a ł e j l e w o b r z e ż n e j W a r s z a w y . P o d o -
b a ł y s ię j e j w a r s z a w i a n k i , ż e t a k i e 
ł a d n e i s z y k o w n e , i k a w i a r n i e , b o t a -
k i e p r z y t u l n e i k o l o r o w e . O c e n i a ł a 
W a r s z a w ę ł a s k a w i e j n i ż t o c z ęs to r o -
b i ą z a s i e d z i a l i w a r s z a w i a c y . B o p o p r o -
stu z a k o c h a ł a s ię w W a r s z a w i e p o r a z 
d r u g i , i j a k w s z y s c y z a k o c h a n i p a -
t r z y ł a na o b i e k t s w e j m i ł o ś c i p r z e z 
k o l o r o w e o k u l a r y . 

W s p o m i n a ł a p a n i A n n a w p i e r w s z y m 
dn iu s w e g o p o b y t u , ż e n i e m a już w 
P o l s c e n i k o g o b l i s k i e g o . A j e d n a k i tv 
t y m p r z y p a d k u los s p r a w i ł j e j n i e s p o -
d z i a n k ę . T r z e c i e g o dn i a r a n o z a d z w o -
n i ł t e l e f o n : „ A n i u , c z y t o n a p r a w d ę 
t y ? M ó w i K r y s t y n a U n i e c h o w s k a , p a -
m i ę t a s z ? " Z a p ó ł g o d z i n y n a s t ą p i ł o 
w z r u s z a j ą c e s p o t k a n i e d w ó c h n a j b l i ż -
s z y c h k i e d y ś p r z y j a c i ó ł e k . O b i e nic o 
s ob i e p r z e z t e w s z y s t k i e l a t a n i e w i e -
d z i a ł y . R o z d z i e l i ł o j e P o w s t a n i e . I o t o 
d z i ę k i k o m u n i k a t o m p r a s o w y m pan i 
K r y s t y n a U n i e c h o w s k a , c ó r k a z n a n e g o 
a r t y s t y m a l a r z a A n t o n i e g o , s k o j a r z y ł a 
sob i e A n i ę , p r z y j a c i ó ł k ę z n a j m ł o d -
s z y c h lat , z do ros ł ą pan ią R o c h e r . I j a k 
k i e d y ś , j a k b y n i e i s tn ia ł o te 25 la t , 
n i e m o g ł y n a c i e s z y ć s ię sobą . W s z y s t -
k i e t e p r z e ż y c i a s p r a w i ł y , ż e p a n i A n -
na p o s t a n o w i ł a po zos t a ć j e s z c z e k i l k a 
dn i w W a r s z a w i e n a d p r o g r a m o w o . 
C h c i a ł a W a r s z a w ę p o z n a ć na n o w o . 

Krystyna M A Ń K O W S K A 

P o d c z a s s k ł a d a n i a k w i a t ó w w ho łd z i e b o h a t e r o m W a r s z a w y , p a ń s t w u R o c h e r 
a s y s t o w a l i h a r c e r z e z w a r s z a w s k i c h szkó ł . P a n i A n n a r o z m a w i a ł a z d z i e ć m i 
o c z y w i ś c i e p o po l sku . H a r c e r k a — j a k w i d a ć —- j es t l e k k o z a ż e n o w a n a 

K i e d y p o p o ł u d n i u w r a z z m ę ż e m , 
p a n e m B e r n a r d e m R o c h e r sk ł ada ł a 
k w i a t y p o d p o m n i k i e m N i k e s y m b o l i -
z u j ą c y m b o h a t e r s k ą w a l k ę w a r s z a w i a -
k ó w z h i t l e r o w s k i m o k u p a n t e m , p a n i 
A n n a R o c h e r p o c z u ł a o g r o m n ą w i ę ź , 
j a k a ł ą c z y ł a j ą p r z e z t e w s z y s t k i e l a ta 
z m i a s t e m j e j d z i e c i ń s t w a . O d d a ł a ho łd 
s w e j n i e ż y j ą c e j m a t c e i w s z y s t k i m , 
k t ó r z y r a z e m z n ią z g inę l i . 

N a s t ę p n e dn i p o b y t u w W a r s z a w i e 
p r z y n i o s ł y p a n i A n n i e ca łą s e r i ę n i e -
s p o d z i a n e k . C h o d z i ł a p o W a r s z a w i e , 
o d n a j d u j ą c w s p o m n i e n i a z d a w n y c h 
la t . Z g a d y w a ł a n a z w y u l i c , k t ó r e k i e -
d y ś zna ła i... c z a s e m j e j s ię t o u d a -
wa ł o . O d w i e d z i ł a Ł a z i e n k i , m i e j s c e 
d a w n y c h s p a c e r ó w i z a b a w , t y l k o n i e 
m o g ł a r o z p o z n a ć d o m u , w k t ó r y m k i e -
d y ś m i e s z k a ł a . N i e m o g ł a , b o już p o 
p ros tu n ie i s tn i e j e . P o d z i e l i ł los p r a w i e 

P a ł a c w W i l a n o w i e b u d z i z a c h w y t w s z y s t k i c h t u r y s t ó w . P a n i A n n i e p r z y -
w o d z i ł on t a k ż e w s p o m n i e n i a z d a w n y c h lat , k i e d y p r z y j e ż d ż a ł a tu j a k o 
m a ł a d z i e w c z y n k a z r o d z i c a m i na n i e d z i e l n e s p a c e r y p o w i l a n o w s k i m p a r k u 

W P O G O D N Ą c z e r w c o w ą so -
b o t ę na l o tn i sku w W a r -
s z a w i e w y l ą d o w a ł p u n k t u -
a ln i e , j a k z w y k l e , s a m o -
l o t A i r F r a n c e . T e g o dn i a 

w ś r ó d p a s a ż e r ó w b y l i g o ś c i e p r z e w o d -
n i c z ą c e g o R a d y N a r o d o w e j m . st. 
W a r s z a w y — d e l e g a c j a R a d y M i e j s k i e j 
P a r y ż a . J e j p r z e w o d n i c z ą c y m b y ł w t e -
d y p a n B e r n a r d R o c h e r , k t ó r e m u t o -
w a r z y s z y ł a w t e j w i z y c i e m a ł ż o n k a 
A n n a . W i e d z i e l i ś m y , ż e p a n i R o c h e r 
j e s t P o l k ą , t o t e ż j e j osoba b u d z i ł a n a -
sze s z c z e g ó l n e z a i n t e r e s o w a n i e . J a k 
w y g l ą d a nasza R o d a c z k a , c z y p o w i e l u 
l a t a ch r o z ł ą k i z e s tarą O j c z y z n ą z a -
c h o w a ł a d o n i e j s e n t y m e n t ? 

P r z y s t o j n a , m ł o d a k o b i e t a u b o k u 
s z e f a d e l e g a c j i w y d a ł a n a m s ię t r o c h ę 
n i e p e w n a , l e c z w o c z a c h j e j w i d a ć b y -
ł o c i e k a w o ś ć i j ednak . . . w z r u s z e n i e . 
P i e r w s z e p o w i t a n i e w j ę z y k u f r a n c u s -
k i m i... p a n i R o c h e r n i e w y t r z y m a ł a . 
S a m a z a s k o c z o n a d ź w i ę k i e m w ł a s n e g o 
g ł o su w y m ó w i ł a g ł o ś n o p o p o l s k u 
p i e r w s z e s ł o w a : „ J a t e ż j e s t e m P o l k ą , 
w a r s z a w i a n k ą , t y l k o p r z e p r a s z a m , a l e 
c h y b a b a r d z o ź l e m ó w i ę p o p o l s k u . " 
O c z y w i ś c i e z e b r a n e w o k ó ł n i e j l i c z n e 
g r o n o d z i e n n i k a r z y s z c z e r z e t e m u z a -

p r z e c z y ł o . P a n i A n n a m ó w i ł a n a j c z y s t -
szą p o l s z c z y z n ą . N i e z a p o m n i a ł a w i ę c 
o j c z y s t e g o j ę z y k a , c h o ć p r z e z o s t a tn i e 
25 l a t n i e m i a ł a z b y t d u ż o o k a z j i , a b y 
g o u ż y w a ć . 

P a n i A n n a R o c h e r w y j e c h a ł a z K r a -
ju w 1945 r oku . D z i e c i ń s t w o s p ę d z i ł a 
w W a r s z a w i e w n a j t r a g i c z n i e j s z y c h d l a 
p o l s k i e j s t o l i c y l a t ach . K i e d y w y -
buch ła w o j n a , b y ł a m a ł ą d z i e w c z y n k ą . 
P o t e m W a r s z a w a p e ł n a b ó l u i r o z p a -
c zy . W a r s z a w a w n i e w o l i h i t l e r o w -
s k i e j . N i e są t o w s p o m n i e n i a d z i e c k a 
s z c z ę ś l i w e g o . W 1944 r oku , k i e d y w y -
b u c h ł o P o w s t a n i e , m a t k a n i e m i a ł a 
czasu z a j m o w a ć s ię m a ł ą A n n ą i j e j 
m ł o d s z y m b r a t e m . Jak w i e l e i n n y c h 
w a r s z a w i a n e k b ra ł a c z y n n y udz i a ł w 
P o w s t a n i u . A ż p r z y s z e d ł d z i eń , k i e d y 
d o s t a r c z a j ą c g r a n a t y w a l c z ą c y m p o l -
s k i m ż o ł n i e r z o m z g i n ę ł a p o d g r u z a -
m i w a l ą c y m i s ię z p o p u l a r n e g o p r z e d 
w o j n ą d r a p a c z a c h m u r (dz i ś H o t e l 
W a r s z a w a ) . P o t e m o s i e r o c o n a A n n a 
w r a z z t y s i ą c a m i w a r s z a w i a k ó w p r z e -
sz ła t r a g i c z n ą d r o g ę do o b o z u w P r u s z -
k o w i e . N a s t ę p n i e w r a z z o j c e m i b r a -
t e m w p o d w a r s z a w s k i e j w s i d o c z e k a ł a 
w y z w o l e n i a . 

B y ć m o ż e t e t r a g i c z n e w s p o m n i e n i a 
s p o w o d o w a ł y , ż e p r z e z d ł u g i e l a t a n i e 
o d w i e d z a ł a K r a j u s w e g o d z i e c i ń s t w a . 
Z d a r z y ł a s ię j e d n a k o k a z j a . M ą ż p a n i 
A n n y w y b i e r a ł s i ę d o W a r s z a w y . O p o -

' w i a d a ł a , ż e w i a d o m o ś ć t ę p r z y j ę ł a z 
m i e s z n y m i u c z u c i a m i r a d o ś c i i n i e p o -
k o j u . J a k a j es t t e r a z W a r s z a w a ? C ź y 
b ę d z i e o d p o w i a d a ł a o b r a z o w i , j a k i p a -
m i ę t a ł a z d a w n y c h c z a s ó w ? C z y p o -
z n a u l i c e , k t ó r e t y l e r a z y p r z e m i e r z a ł a 
j a k o m a ł a d z i e w c z y n k a ? N o , u l i c ę 
C z a c k i e g o , na k t ó r e j m i e s z k a ł a , c h y b a 
p o z n a ? B a r d z o t e ż b y ł a p a n i A n n a c i e -
k a w a , c z y d a w n a O j c z y z n a n i e w y d a 
s i ę j e j obca . P r z e c i e ż t o t y l e lat. . . 

N a l o t n i s k u p a n i A n n a b y ł a w z r u -
s zona i t r o c h ę n j e c i e r p l i w a . C h c i a ł a 
j a k n a j s z y b c i e j d o k o n a ć k o n f r o n t a c j i 
w s p o m n i e ń z r z e c z y w i s t o ś c i ą , p o z b y ć 
s ię n i e p e w n o ś c i , k t ó r ą c zu ł a od m o -
m e n t u , k i e d y d o w i e d z i a ł a s ię , ż e j e -
d z i e d o P o l s k i . P i e r w s z e s p o t k a n i e z 
W a r s z a w ą b y ł o w i e l k i m z a s k o c z e n i e m . 
J e c h a ł a s z e r o k i m i p i ę k n y m i u l i c a m i , 
w ś r ó d n o w o c z e s n y c h j a s n y c h d o m ó w i 
u w i e r z y ć n i e m o g ł a , ż e j e s t t o ta sa -
m a W a r s z a w a r u i n i z g l i s z c z , k t ó r ą 
o p u s z c z a ł a w 1944 r oku . W i ę c j e d n a k 
spe łn i ł a s ię p r a w d a , ż e W a r s z a w a ż y -
j e , ż e zos ta ła o d b u d o w a n a j e s z c z e p i ę k -
n i e j s z a n i ż za c z a s ó w d z i e c i ń s t w a p a n i 
A n n y . C h y b a w t e d y p o r a z p i e r w s z y 
od l a t p o c z u ł a d u m ę , ż e tu s ię u r o -
dz i ł a , ż e t o j e s t i j e j m i a s t o . 
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U Ż E Z A I N T E R E S O W A -
N I E w pras i e zachodn io -
e u r o p e j s k i e j w y w o ł a ł a r -
t yku ł pt. „ S p r a w a b isku-
pa D e f r e g g e r a " , zamiesz -
czony w „ T y g o d n i k u P o -

w s z e c h n y m " . Jest to — j ak w i a d o m o 
— p i smo ka to l i ck i e ukazu j ą c e się w 
K r a k o w i e . Uchodz i za w y r a z i c i e l a op in i i 
c a ł e go po l sk i ego ep iskopatu, a p r z y -
n a j m n i e j kur i i m e t r o p o l i t a r n e j w K r a -
k o w i e . A r t y k u ł r e d a k c y j n y o b i e k t y w -
n ie i wszechs t rônn ie p r z eds taw ia całą 
s p r a w ę b iskupa, k t ó r y j ako kap i tan 
W e h r m a c h t u w y d a ł s w e m u p o d k o -
m e n d n e m u por . E h l e r t o w i rozkaz r o z -
s t rze lan ia 17 ca łkow i c i e n i ew innych 
m i e s z k a ń c ó w w iosk i F i l e t t o w e W ł o -
szech. 

„ W ł a d z e s a d o w e w e F r a n k f u r c i e n a d 
M e n e m p r o w a d z i ł y w t e j s p r a w i e od 1964 
r o k u ś l e d z t w o , a l e z o s t a ł o o n o u m o r z o n e 
w m a j u br . na t e j p o d s t a w i e , że c h o d z i ł o 
0 „ u d z i e l e n i e p o m o c y w z a b ó j s t w i e , a t o 
p r z e c i e ż ( p o 15 l a t a c h ) u l e g ł o p r z e d a w n i e -
n i u " . 

„ T y g o d n i k P o w s z e c h n y " w y r a ż a j ą c 
op in i ę znaczne j części po lsk ich ka to l i -
k ó w podkreś l i ł w ięc , ż e n a w e t zachod-
n i on i em i e ck i w y m i a r s p r a w i e d l i w o ś c i 
w d r a ż a j ą c dochodzen ie n ie m ia ł ż ad -
nych w ą t p l i w o ś c i co do tego , że D e -
f r e g g e r j a k o kap i tan W e h r m a c h t u b y ł 
w i n n y m zbrodn i w o j e n n e j . Nas t ępn i e 
z a c y t o w a n o op in ię ka to l i ck i ego czaso-
p isma „ P u b l i k " ukazu j ą c ego się w Z a -
chodnich N i emczech , że „ s p r a w a D e -
f r e g g e r a s t anow i dla szerokich kó ł 
n i em i e ck i e go ka t o l i c y zmu szok odb i e -
r a j ą c y m o w ę " . 

„ P u b l i k " p r z y p o m i n a — c z y t a m y w „ T y -
g o d n i k u P o w s z e c h n y m " — że w e d ł u g p r a -
w a k a n o n i c z n e g o k s i ę d z e m n i e m o ż e b y ć 
s ęd z i a , k t ó r y n a w e t z g o d n i e z p r a w e m w y -
da ł w y r o k ś m i e r c i , b o w i e m r ę c e k a p ł a n a 
m u s z ą b y ć c z y s t e od k r w i , n a w e t od k r w i 
w i n n e g o . " 

Jest tu m o w a o t zw . „p r z es zkodz i e 
łagodnośc i " . W e d ł u g tego przep isu 
p r a w a kanon ic znego ks i ęd zem n ie m o -
że zostać n i e t y lko sędzia, l ecz ka żdy , 
k t o w y d a ł rozkaz , także l e ga lny , p r z e -
lan ia k r w i c z ł ow ieka , k to z w ł a s n e j 
w o l i p o d j ą ł się w y k o n a n i a w y r o k u 
śmierc i lub n a w e t zas t rze l en ia w c za -
s i ę akc j i upa t r zonego w r o g a , nie m ó -
w i ą c już o „ z w y k ł y c h " zabó j cach . W e -
d ług p r a w a kanon ic znego od „ p r z e s z -
k o d y ł agodnośc i " n ie m a ż a d n e j 
d y s p e n s y , także pap i esk i e j . K a p i -
tan D e f r e g g e r , a w a n s o w a n y p ó ź n i e j 
na m a j o r a W e h r m a c h t u , n ie p o w i n i e n 
w i ę c być n i e t y l ko b i skupem, l ecz n a -
w e t ks i ędzem. W i d o c z n i e j ednak i n -
ne w p ł y w y d e c y d o w a ł y o j e g o ka r i e -
r ze . P r o t e k t o r b iskupa ka rdyna ł 
D o e p f n e r — j a k w i a d o m o — d w u k r o t -
n i e pub l i czn ie w y s t ę p o w a ł w j e go ob -
ronie , a j edną z tez monach i j sk i e go 
ks ięc ia kośc io ła „ T y g o d n i k P o w s z e c h -
n y " , c y tu j e : 

„ K a r d . D o e p f n e r s t w i e r d z i ł , że p r z e d 
n o m i n a c j ą ks . D e f r e g g e r a n a b i skupa zba -
da ł g r u n t o w n i e c a ł y t en k o m p l e k s s p r a w 
1 dos z ed ł d o p r z e k o n a n i a , że w e d ł u g o b o -
w i ą z u j ą c e g o w czas ie w o j n y p r a w a m i ę -
d z y n a r o d o w e g o n i e za i s tn ia ł z a w i n i o n y s tan 
f a k t y c z n y , z w ł a s z c z a ż e d y w i z j a D e f r e g -
g e r a z n a j d o w a ł a s ię w s z c z e g ó l n i e n i e b e z -
p i e c z n y m o d w r o c i e " . 

Choc iaż w i ę c k a r d y n a ł w i e d z i a ł o 
s w o i m p r z y s z ł y m b i skup i e - su f r aga -
n j e wszys tko , nie p o i n f o r m o w a ł ani 
nunc jusza aposto lsk iego , ani R z y m s k i e j 
K o n g r e g a c j i do s p r a w B i s k u p ó w . W 
„ T y g o d n i k u P o w s z e c h n y m " c z y t a m y : 
„ K s . M a t h i a s D e f r e g g e r n i e u k r y ł p r z e d 

s w y m i p r z e ł o ż o n y m i t e g o w y d a r z e n i a z e 
s W e g o ż y c i a . J e g o z w i e r z c h n i c y kośc i e ln i 
w N R F n i e u zna l i j e d n a k s p r a w y F i l e t t o 
z a p o w ó d do z m i a n y p r z y c h y l n e j op in i i o 
D e f r e g g e r z e " . 

I na t y m w ł a ś c i w i e po l ega s ensacy j -
ność t e j n i e m o r a l n e j i n i e e t y c zne j 
s p r a w y . N i e m i e c k i kap i tan m ó g ł w e -
d ług n i em i e ck i e go ka rdyna ła r o z k a z y -
w a ć , by w y k o n a n o zb rodn i c zy „ w y -
r o k " d o w ó d c y d y w i z j i z a m o r d o w a -
nia 17 n i ew innych . Uzasadn ia ł to b o -
w i e m fak t , że „ d y w i z j a D e f r e g g e r a 
z n a j d o w a ł a s ię w szczegó ln ie n i ebez -
p i e c z n y m o d w r o c i e " . I n a c z e j m ó w i ą c : 
w e d ł u g m o n a c h i j s k i e g o kardyna ła , 
g r o źba k lęsk i N i e m i e c rozgrzesza ła 
k a ż d y k r w a w y c zyn W e h r m a c h t u , 
c z y n n i e z godny z ż a d n y m p r a w e m 
m i ę d z y n a r o d o w y m . Ż a d n e p r a w o n ie 
p o z w a l a b o w i e m brać z a k ł a d n i k ó w i 
rozs t r ze l iwać . D o d a j m y od s iebie, że 
w y z n a n i e m o r a l n e w y s o k i e g o kośc ie l -
nego h i e ra r chy w Zachodn i ch N i e m -
czech może n a p r a w d ę w z b u d z i ć z d u -
mien ie . 

N a w i a s e m m ó w i ą c , kap i tan spod 
F i l e t t o by ł w w y w i a d a c h udz ie lanych 
pras ie i t e l e w i z j i n i em i e ck i e j a g r e s y w -

ny. Oskar ża ł m. in. prasę, a o sob ie 
pow i edz i a ł , że „ z punktu w i d z e n i a 
p rawnego , a p r z ede w s z y s t k i m m o r a l -
nego, c zu j e się n i e w i n n y " . Jego w y -
p o w i e d z i dowodzące , iż do m o r a l n e j 
odpowiedz ia lnośc i n ie poc zuwa się, 
„ T y g o d n i k P o w s z e c h n y " obszern ie c y -
tuje , p isząc w zakończen iu w ł a s n y k o -
mentarz , k t ó r y w łaśn i e stał się p r z e d -
m i o t e m ż y w e g o za in t e r esowan ia prasy 
zachodn ioeurope j sk i e j . P r z y t a c z a m y 
obszerne f r a g m e n t y : 

„Kapitan Defregger stanął w 1944 r. 
wobec następującej a lternatywy: albo 
odmówić stanowczo wykonania rozka-
zu generała, albo zgodzić się na wspó ł -
udział w egzekucji niewinnych ludzi. 
Gdyby odmówił wykonania rozkazu, 
prawdopodobnie zginąłby, ale jako bo -
hater dobre j sprawy. Jeśliby odmó-
wiwszy ocalał, zyskałby na pewno j e -
dną z podstawowych kwal i f ikac j i mo -
ralnych, by zostać w przyszłości b i -
skupem — duchowym przywódcą 
katolików swego narodu. Niestety, ka -
pitan Defregger nie odmówi ł wykona -
nia rozkazu, który był rozkazem w 
na jwyższym stopniu nieetycznym, a 
tym samy obiektywnie ponosi wspó ł -
odpowiedzialność za śmierć 17 niewin-
nych ludzi. 

Opinia publiczna stawia pytanie, 
czy w tej sytuacji można było propo-
nować ks. Def reggera na stanowisko 
biskupa; czy mógł on przyjąć tego ro -
dzaju nominację i jak powinien obec-
nie postąpić... 

Opinia publiczna ma p rawo spokoj -
nie i bez demagogii rozpatrywać tego 
rodzaju problemy. Domaga się tego 
podstawowe poczucie sprawiedliwości, 
zaistniałe wielkie zgorszenie oraz o -
gólnoludzkie względy natury mora lne j 
i pedagogicznej. 

...człowieka tak obciążonego jak kpt. 
Defregger nie należało proponować na 
tak zaszczytny i odpowiedzialny urząd 
kościelny, jak im jest urząd biskupa; ks. 
Defregger nie powinien był tej nomi-
nacji przyjąć ; obecnie powinien zre-
zygnować z za jmowanego stanowiska. 

Zdarza j ą się bowiem w życiu czło-
wieka takie ostateczne sytuacje, które 
albo go nobilitują, albo niezależnie od 
wielkości subiektywnej winy — dy -
skwa l i f iku ją społecznie aż do śmierci". 

N a ł amach „ K u r i e r a L u b e l s k i e g o " 
ukaza ł się w y w i a d z p r z y b y ł y m do 
Po l sk i p r e zesem P o l s k i e g o T o w a r z y -
s twa K u l t u r a l n e g o w P łd . A f r y c e — 
J ó z e f e m Jan ik i em. W w y w i a d z i e c z y -
t a m y : 

„ S p r o w a d z e n i e z Z a k o p a n e g o do od -
l e g ł e go o b l i sko 3 tys. k i l o m e t r ó w 
K a p s z t a d u zakop iańsk i ch meb l i , k i l i -
m ó w i k e n a r o w s k i c h r z e ź b — to bez -
sprzeczny d o w ó d p a t r i o t y z m u ! P r z e d -
m i o t y te i m p o r t o w a ł za ł o życ i e l i p r e -
zes P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a K u l t u r a l -
nego w P łd . A f r y c e , Józe f Janik (pe ł -
n iący tę f u n k c j ę od 1955 r. ) dla s i e -
dz iby T o w a r z y s t w a , k tó rą jest okaza -
ła w i l l a na leżąca do p. Jan ika i w y -
b u d o w a n a w sty lu zakop iańsk im. R e -
z y d e n c j a nasząca n a z w ę „ H a r n a s i e " 
uchodzli za j edną z n a j p i ę k n i e j s z y c h 
w Kapsz tadz i e . P a n a Janika, k t ó r y 
p r z y b y ł z k o l e j ną w i z y t ą do K r a j u w 
t o w a r z y s t w i e ma ł żonk i , p y t a m y o 
dz ia ła lność T o w a r z y s t w a . 

—- T o w a r z y s t w o p r o w a d z i o ż y w i o n ą 
pracę kul tura lną , po l e ga j ą cą m. in. na 
p r e z en t owan iu po lsk ich f i l m ó w do-, 
kumen ta lnych i f abu l a rnych . Od 
1960 r. p oka za l i śmy ich 62, w 5 k lu -
bach f i l m o w y c h . Op róc z t ego naszą 
dz ia ła lność w y p e ł n i a j ą p r e l e k c j e o 
po l sk i e j sztuce i l i t e ra turze . O ś r o d -
k i em po l sk i e j ku l tu ry jest też nasza 
b ib l i o t eka o b e j m u j ą c a ok. 5 tys. to -
m ó w . 

— T a k z w a n y b a k c y l dz ia łacza ku l -
tu ra lnego toczy pana nie od dziś. 

— Istotnie . W czasie w o j n y p r o w a -
dz i ł em p racę ku l tu ra lną p r z y po lsk ich 
d y w i z j o n a c h l o tn i c zych w Nor thho l t , 
za co w 1943 r. o t r z y m a ł e m z r ąk s łyn-

KONSERWACJA ZABYTKÓW 
SAKRALNYCH 

W r o c ł a w pos iada j e d e n z na j l ep s z y ch 
o ś r o d k ó w k o n s e r w a c j i z a b y t k ó w w P o l -
sce. W e w r o c ł a w s k i e j p r a c o w n i konse r -
w a c j i z a b y t k ó w p r a c u j e 40 ludz i . 
W t e go roc znych p lanach t e j p r a c o w n i 
p r z e w i d u j e się r o zpoczęc i e p rac p r z y 
r ekons t rukc j i sk l ep i eń w kośc i e l e św . 
W i n c e n t e g o (i p race konse rwa t o r sk i e 
w g o t y c k i m kośc i e l e 'św. M a r i i M a g -
da leny , w k t ó r y m w przysz łośc i m a j ą 
o d b y w a ć się konce r t y m u z y k i o r g a -
n o w e j . P o n a d t o o d r e m o n t o w a n y m a 
b y ć g a r n i z o n o w y kośc ió ł św. E l -
żb ie ty . 

nego kap i tana B a j a n a p ie rśc ionek z 
po l sk im he rbem. 

— Jak l iczna jest Po l on i a w A f r y -
ce P łd .? 

— O b e j m u j e b l isko 5 tys. osób. 
W ś r ó d P o l a k ó w p o ł u d n i o w o - ą f r y k a ń -
skich z n a j d u j ą s ię cenieni r z em ieś ln i -
cy, kupcy , i n t e l i g enc j a techniczna. 
Cz t e r ech P o l a k ó w w y k ł a d a na w y ż -
szych ucze ln iach Kapsz t adu , d w ó c h 
na a rch i t ek turze i po j e d n y m na e l e k -
t ron ice i g e o g r a f i i . 

— A pana ż y c i o r y s? 
— P o c h o d z ę z B ie l ska , k o ń c z y ł e m 

p o d c h o r ą ż ó w k ę w Dęb l i n i e ; w a l c z y ł e m 
w l o tn i c tw i e w A n g l i i w d y w i z j o n a c h 
302, 303 i 315. P o w o j n i e t r a f i ł e m do 
A f r y k i P łd . A l e i tu nie po ż e gna ł em 
się z l a tan i em. P r z e d k i lku l a t y ku -
p i ł em w Po l s ce samo lo t t ypu „ K o s " , 
k t ó r y m o d b y w a m l o t y r ó w n i e ż w sp ra -
w a c h z w i ą z a n y c h z dz ia ła lnośc ią 
Poo l s e K u l t u u r w e r n i n i n g in S u i d - A f -
r ica , bo tak b r zm i n a z w a T o w a r z y -
s twa w j ę z y k u bursk im. W r a c a j ą c do 
„ K o s a " : jest maszyną ekonomic zną , 
zwro tną , s p r a w n ą technicznie . D o b r a 
po lska w i z y t ó w k a w A f r y c e P łd . 

— W r a c a j ą c do s i edz iby po l sk i ego 
T o w a r z y s t w a — czy w i l l ę „ H a r n a s i e " 
p r o j e k t o w a ł a r ch i t ek t z Z a k o p a n e g o ? 

— P r o j e k t by ł dz i e ł em m ł o d e g o po l -
sk iego arch i tekta m i e s z k a j ą c e g o w 
Kapsz tadz i e , Z b i g n i e w a K a c z m a r k a , 
po zos ta j ą cego pod p r z e m o ż n y m w p ł y -
w e m W i t k a c e g o — n ie t y l ko w p i sa r -
s tw i e a le i w sztuce. 

— W n ę t r z e s i edz iby T o w a r z y s t w a 
m a w i e l e a k c e n t ó w fo lk loru. . . 

— K o n k r e t n i e — f o l k l o r u z akop i ań -
skiego. Część m e b l i w e d ł u g w z o r ó w 
góra l sk ich w y k o n a ł tu te j s zy stolarz, 
S z w a j c a r z pochodzen ia . W n ę t r z e 
„ H a r n a s i ó w " z a w i e r a j eszcze t ak i e p o -
lonica j ak : 20 o r ł ó w r z e źb i onych w 
d r z ew i e , zdob iących k l a t k ę s chodową , 
r ep l i k ę arrasu w a w e l s k i e g o oraz p o -
w i ęks zoną do ś redn icy 1 me t r a m o n e -
tę s tuz ł o tową z M i e s z k i e m i D ą b r ó w -
ką. 

— S t w i e r d z i ł e m z p r z y j e m n o ś c i ą , że 
ma ł ż onka pana m ó w i św i e tn i e po p o l -
sku, choc iaż b a w i w Po l s c e po raz 
p i e r w s z y . 

— M o j a szkoła ! Jes teśmy od b l i sko 
29 lat m a ł ż e ń s t w e m . G d y po zna ł em 
żonę w czasie w o j n y w A n g l i i , n ie 
znała ani j e d n e g o po l sk i ego s łowa . 
Po chodz i z W i e d n i a i jest z w y k s z t a ł -
cenia p ianis tką . Od 15 la t uczy m u -
z yk i w Kaps z t ad z i e . J e j ukochany 
k o m p o z y t o r to Chop in . 

AUSTRALIJCZYK W POWSTANIU WARSZAWSKIM 
PR Z Y S Z T A B I E w czasie P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o 

zna laz ł się A n g l i k J. W a r d , lo tn ik i d z i enn ikarz 
W j e d n e j osobie, ko respondent w o j e n n y zb ieg ły 

z n i ewo l i n i em i e ck i e j . W a r d uczestn iczy ł w codz i ennych 
pows tańczych k o n f e r n c j a c h p rasowych , zb ie ra ł w i adomośc i 
i p isał r epo r ta że z w a l c z ą c e j W a r s z a w y , po c z y m n a d a w a ł 
j e w audyc j a ch r a d i o w y c h po ang ie lsku. 

D r u g i m żo łn i e r z em a rm i i b r y t y j s k i e j , k t ó r ego losy z a -
gna ły na czas pows tan ia do W a r s z a w y , b y ł A u s t r a l i j c z y k 
Smith . W y s o k i b l ondyn o j asnych n ieb iesk ich oczach; p o -
chodz i ł z S ydney . D o n i e w o l i n i em i e ck i e j dostał się na 
K r e c i e . N i e w y t r z y m a ł w n i e j i uciekł . W k i lka dni p ó ź -
n i e j p r z y l i k w i d o w a n i u przez h i t l e r o w c ó w oporu b r y t y j -
skiego na t e j wysp i e , N i e m c y s chwy ta l i go, p r z e w i e ź l i do 
G r e c j i i umieśc i l i w obozie , z k t ó r e go zb ieg ł p r z y p i e r w -
sze j n a d a r z a j ą c e j się okaz j i . U k r y w a ł się p r zez sześć m i e -
sięcy, a le p o n o w n i e w p a d ł . S p e c j a l n y m k o n w o j e m , z ł o żo -
n y m z cz terech ż a n d a r m ó w , p r z e t r anspo r t owano w t e d y 
Smi tha do Rzes zy . T u uc ieka ł k o l e j n o z r ó żnych o b o z ó w 
j en ieck ich c z t e r y razy , c zy l i r a z em s iedem. Ostatn i raz 
z obozu na po l sk im Pomor zu , skąd po przesz ło r o c z n y m 
d o b r y m s p r a w o w a n i u został p rzen ies iony w r a z z t o w a r z y -
szami j en i e ck i e j n i e w o l i do robót po lnych w m a j ą t k u p o l -
sk im z a r z ą d z a n y m pr ze z N i e m c ó w . Ch łop i po lscy z a o p a -
trzy l i g o tu w c y w i l n e ubran ie i p o k o l e j n e j uc ieczce 
w c iągu k i l ku t y godn i do tar ł do W a r s z a w y w k w i e t n i u 
1944 roku. 

N i e znał tu n ikogo . W s z e d ł do m a ł e j k a w i a r e n k i p r z y 
p lacu N a p o l e o n a i w j ę z k u n i e m i e c k i m z a m ó w i ł k a w ę . 
M ł o d a ke lne rka naw ią za ł a z n i m r o z m o w ę . P o n i e w a ż 
Smi th n ie bardzo w y g l ą d a ł na N i e m c a , zapy ta ła go j a -
k i e j j est narodowośc i . Z a r y z y k o w a ł i p r z y zna ł się, że jest 
żo łn i e r zem b r y t y j s k i m , ż e uc iek ł z n i ewo l i i że po t r z ebu j e 
pomocy . 1 -1 » ! 

W k i lka m j n u t p ó ź n i e j ke lne rka sp rowadz i ł a d w ó c h p a -
n ó w , k t ó r z y p r z eds taw i l i się j ako c z ł o n k o w i e po l sk i e j 
o r gan i zac j i p o d z i e m n e j . Sm i th zau fa ł im. Zabra l i g o do r o ż -
ką na Saską K ę p ę . P r z es i edz i a ł tu w j ak imś d o m u d w a 
dni, po c z y m o t r z y m a ł d o k u m e n t y robo tn ika be l g i j sk i e go 
p racu jącego w W a r s z a w i e , zamieszka ł ego „ l e g a l n i e " na 
S t a r y m Mieśc ie . W jak iś czas p ó ź n i e j ożeni ł się z Po l ką . 
Ona n ie znała j ę z y k a ang ie lsk iego , on — po lsk iego , p o r o -
z u m i e w a l i się po n i emiecku . Ona by ła c z ł onk i em j ak i e j ś 
kob i e c e j ou-ganizacji p od z i emne j , on ws tąp i ł do A K i m ia ł 
być n i e b a w e m zaprzys i ę żony . 

Sm i th codz ienn ie o d w i e d z a ł naszą powstańczą r e d a k c j ę 
P o l s k i e j A g e n c j i T e l e g r a f i c z n e j ( P A T ) . S zuka ł w r ad i ood -
b i o rn iku s tac j i ze s w e j o d l e g ł e j o j c z y z n y . N a próżno . Jeden 
z k o l e g ó w z rob i ł z n i m w y w i a d , w k t ó r y m A u s t r a l i j c z y k 
o p o w i e d z i a ł b a j e c z n e szczegó ły s w y c h s i edmiu uc ieczek z 
n i em i e ck i e j n i ewo l i . W y w i a d został nadany przez rad io . 
P r z e j ę t o g o w A n g l i i i p r z ekazano do Aus t ra l i i . W S y d n e y 
o d w i e d z i ł r odz inę Smi tha p r z eds taw i c i e l po l sk i e j p rasy 
e m i g r a c y j n e j i drogą r a d i o w ą przes ła ł m u od n i e j p o z d r o -
w i en i a . W domu u w a ż a n o go za n i e ż y j ą c ego . 

Sm i th pozna ł n i enawiść P o l a k ó w do h i t l e r owsk i ch o k u -
pan tów . I w pe łn i ją rozumia ł . O p o w i a d a ł , ż e b y ł ś w i a d -
k i e m rozs t rze lan ia przez N i e m c ó w sześciu żo łn i e r zy p o l -
skich, r ó w n i e ż j eńców , bez p o w a ż n e g o powodu , choć ch ro -
n i ł o ich p r a w o m i ę d z y n a r o d o w e , na k t ó r e Smi th p o w o ł y -
w a ł się ka żdo ra zowo , g d y po uc ieczce w p a d ł p o n o w n i e w 
r ęce n i emieck i e . 

P o w s t a n i e w W a r s z a w i e zastało Sm i tha p r z y p lacu Ż e -
l a z n e j B r a m y . Podczas s t r ze lan iny u k r y ł się za d r z e w e m , 
przes iedz ia ł za n i m p r z e z d w a dni, g d y ż obstrza ł szedł ze 
wszys tk i ch stron i n ie m o ż n a się by ł o ruszyć . 

— Z a w s z e m y ś l a ł e m — o p o w i a d a ł nam p o t e m — że n a j -
dz i e ln i e j s i żo łn i e r ze w św i ec i e to A u s t r a l i j c z y c y . A l e k i edy 
w p i e r w s z y c h godz inach pows tan ia w i d z i a ł e m na p lacu 
Ż e l a z n e j B r a m y j ak d w ó c h cz ternasto le tn ich c h ł o p c ó w z 
bronią m a s z y n o w ą w rękach w y s k o c z y ł o z ukryc ia i z aa ta -
k o w a ł o duże n i em ieck i e auto pe łne u zb ro j onych ż a n d a r -
m ó w , zm i en i ł em zdanie . N a j d z i e l n i e j s i ż o łn i e r ze to P o -
l a cy ! N a drug i dz i eń w i d z i a ł e m b a r b a r z y ń s t w o h i t l e r o w -
c ó w . Zab i l i t r zy s iostry C z e r w o n e g o K r z y ż a , k t ó r e k o l e j -
no, nie z w a ż a j ą c na n i ebezp i ec zeńs two i los poprzedn ic zek , 
s tara ły się p r zyn i eść pomoc r annemu pows tańcow i . 

Smi th by ł o d w a ż n y , ale m ia ł duży r espek t p r zed n i e -
m i e c k i m i samolo tami . K i l k a k r o t n i e p r z y p o m i n a ł nam, że 
w czas ie w a l k na K r e c i e p o k r y ł y n i ema l całe n iebo i n ie 
b y ł o na n ie rady . B r y t y j s k i c h maszyn na l i c zy ł w t e d y t y l -
ko 17. M i m o to w i e r z y ł w z w y c i ę s t w o a l i an t ów nad H i t l e -
r em. K i e d y o p o w i a d a ł o s w y c h p r z y godach w o j e n n y c h i 
p o r ó w n y w a ł j e z n i e k t ó r y m i w y c z y n a m i pows tańców , do 
d a w a ł ża r t em, ż e to w i e l k a szkoda, iż P o l a c y n ie mogą 
m i e ć w s p ó l n e j g ran i cy z Aus t ra l i ą . 

C o się stało ze S m i t h e m po kap i tu lac i i pows tan ia? 
że l i dostał się p o n o w n i e do n i ewo l i n i em ieck i e j , chyba 
uc iek ł po raz ósmy . 

Stanisław Z I E M B A 
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W I Z Y T A F R A N C U S K I E G O K O N S U L A 
N A K O L O N I A C H WE W R O N I A W A C H 

.Rodzinka" na tle we jśc ia do s w e j letniej rezydencj i 

ROZMAWIAMY W 

p o k o j u b i l a r d o -
w y m pa łacu w e 
W r o n i a w a c h , w 
z a chodn i e j W i e l -
kopo lsce . K o l o n i e 

l e tn i e d la m ł o d z i e ż y p o l s k i e j 
z z a g ran i c y urządza się tu od 
r o k u 1963, ale n i gdy j e s zc ze 
nasi m i l i gośc ie n i e w y w o z i l i 
w r a ż e n i a o Po l s c e j a k o o 
k r a j u tak s ł onecznym. P r z e z 
ca ł e c z t e r y t y g o d n i e pogoda 
d o p i s y w a ł a i m w y j ą t k o w o , a 
j e d y n y m d n i e m p o c h m u r n y m 
b y ł — tak i d z i enn ika rsk i 
pech — dz i eń nas z e j w i z y t y 
w e W r o n i a w a c h . 

P a ł a c z n a j d u j e s ię w g ę s t y m 
j a k las p a r k u , p r z e d b u d y n k i e m 
r o z p o ś c i e r a s ię w i e l o b a r w n y 
k w i e t n i k . N a w y s o k i m p a r t e r z e 
m i e s z c z ą s ię j a d a l n i a , ś w i e t l i c a , 
c z y t e l n i a . N a p i ę t r z e z a g l ą d a m y 
d o k i l k u o s o b o w y c h , c z y s t y c h s y -
p i a l n i . P o r e z y d e n c j i n a s z y c h 
gośc i z F r a n c j i o p r o w a d z a nas 
k i e r o w n i c z k a k o l o n i i pan i H e l e -
na C z e r n i k ó w . N i e m o ż e n a m 
j e d n a k p r z e z c a ł y c zas d o t r z y m y -
w a ć t o w a r z y s t w a . G o ś c i n n o ś ć 
gośc innośc i ą , a l e pańsk i e o k o 
k o n i a t u c z y — k i e r o w n i c z k a m u -
si o sob i ś c i e p r z y p i l n o w a ć w s z y s t -
k i ch w a ż n i e j s z y c h s p r a w , k t ó r e 
d z i e j ą s ię w pa łacu , w s z y s t k i c h 
w a ż n i e j s z y c h p r z y g o t o w a ń . Z r e s z -
tą pan i H e l e n a p a m i ę t a n a w e t o 
t y m , ż e b y c h ł o p c y n i e nos i l i 
z b y t d ł u g o w k i e s z e n i a c h w i d o -
k ó w e k i l i s t ó w , k t ó r e nap i sa l i 
do r o d z i c ó w . 

P e r s o n e l ko l on i i m a sporo 
p racy , ż e b y p o b y t m ł o d y c h 
f r ancusk i ch P o l a k ó w w e 
W r o n i a w a c h b y ł j ak n a j p r z y -
j e m n i e j s z y , j a k n a j p o ż y t e c z -
n i e j s z y , j ak n a j b a r d z i e j u r o z -
m a i c o n y . D o t o w a r z y s t w a 39 
„ F r a n c u z o m " dodano 21 r ó -
w i e ś n i k ó w z Po l sk i . 

— C z a s e m p a r o t y g o d n i o w y 
p o b y t w K r a j u n i e da ty l e , co 
k i l kugodz inna r o z m o w a , z a -
p r z y j a ź n i e n i e się w ł a ś n i e z 
r ó w i e ś n i k i e m . 

Sześćdz ies ięc iu c h ł o p a k ó w 
podz i e l ono na 4 g rupy , ka żda 
m a s w o j e g o w y c h o w a w c ę . 
P a n a H e n r y k a H E L W I N G A 
zas ta l i śmy na p r z y j a c i e l s k i e j 
p o g a w ę d c e z w y c h o w a n k a m i 
w j e d n y m z p o k o j ó w m i e s z -
ka lnych , g r u p a pana Z y g -
m u n t a S T A C H E C K I E G O p o -
p i s y w a ł a się c a ł k i em n i e z ł y m 
w y k o n a n i e m p iosenek p o l -
skich, k t ó r y c h ch łopcy n a u -
czy l i s ię p r z e z pa r ę t y g o d n i 
p o b y t u w K r a j u o j c ó w . Ś p i e -
w a j ą „ S ł o n e c z k o " , „ T e o p o l -
sk ie d z i ouchy " , „ W s z y s t k o , co 
nasze " , „ P i o s e n k ę jub i l euszo -
w ą " na 25- lec ie P o l sk i L u d o -
w e j . P odc zas w c i ą g a n i a b i a ł o -
c z e r w o n e j f l a g i na masz t 
p r z ed pa ł a cem ś p i e w a j ą 
„Jes zc ze Po l ska n i e z g inę ł a " . 

N i e m i e l i ś m y , n ies te ty , o k a -
z j i poznać p r z e m i ł e g o w y -
c h o w a w c y , k t ó r y p r z y j e c h a ł z 
F r a n c j i z ch łopcami , m ł o -
dz iu tk i e go S t e f a n a Ł U K O -
W I A K A , o k t ó r y m ko l e ga z 
Po l sk i , W ł o d z i m i e r z J a n k o w -
ski w y r a ż a się z n a j w y ż s z y m 
uznan i em : 

— Szc z egó ln i e z a i m p o n o w a -
ło n a m tu w s z y s t k i m w y j ą t -
k o w e j e g o p r z y w i ą z a n i e do 
Po l sk i i j e j s p r a w . D z i a d e k 
S t e f a n a w y e m i g r o w a ł . p r z ed 
k i lkudz i es i ęc iu l a t y z W i e l k o -
polsk i , co zresztą s łychać w 
w y m o w i e w n u k a , k t ó r y b a r -
dzo s w o b o d n i e m ó w i po p o l -
sku. 

— A j a k p r z e d s t a w i a się 
s p r a w a z n a j o m o ś c i j ę z y k a o j -
c zys t ego w ś r ó d c h ł o p c ó w z 
e m i g r a c j i ? — p y t a m y w y -
c h o w a w c ó w . 

— B a r d z o różn ie . Z n a j o -
mość po l sk i e go z a l e ż y m i ę d z y 
i n n y m i od tego, k t o w y e m i -
g r o w a ł — o j c i ec c zy dz iadek , 
j ak r ó w n i e ż —- c zy r od z i c e są 
in t e l i g en tami , czy r o b o t n i k a -
mi . W rodz inach ludz i p r o s -
t ych ( w ś r ó d uc z es tn ików k o -
lon i i j es t z d e c y d o w a n a w i ę k -
szość dz i ec i r obo tn i c z y ch ) j ę -
z y k o j c z y s t y u t r z y m u j e d ł u ż e j 
s w o j ą ż ywo tność . N a j p r o ś c i e j 
w y j a ś n i ł n a m tę k w e s t i ę J a -
nek S z e w c z y k , syn i w n u k 
g ó r n i k ó w — zagadn i ę t y , j a k 
się to dz i e j e , że on m ó w i d o -
b r z e po po lsku, a z j e g o k o -
legą , s t a r s zym n a w e t , t r u d -
no n a m jes t p o r o z u m i e ć się. 

— B o mo i r odz i c e z a w s z e 
m i gada l i p o po lsku. 

Janek nosi na p iers i o z d o b -
n y guz ik z w i z e r u n k i e m c z e r -
w o n e g o , f i l u t e rn i e uśm i e ch -
n i ę t ego serduszka z p r z y m r u -
ż o n y m o c z k i e m i z nap i s em 
„ w o l n e " . U n i ego to j e s zcze 
z a b a w a , a le j e g o starsi o dwa , 
t r z y la ta k o l e d z y b o l e ś n i e j 
już o d c z u w a j ą to, o c z y m 
ś p i e w a j ą w „ P i o s e n c e o d a -
l e k i e j p r z y j a ź n i " : 

— „ T y l u ludz i w c i ą ż się w 
św i e c i e m i j a . . . " 

N a j m i l e j w s p o m i n a j ą c h ł o p c y 
w y c i e c z k ę na W y b r z e ż e . P o z o -
stał i m w p a m i ę c i m r o k s t a r y c h 
g d a ń s k i c h k o ś c i o ł ó w , śm ia ł e 
k s z t a ł t y p o m n i k ó w i j a s n é , p a -
s t e l o w e k o l o r y n o w y c h b u d o w l i . 
— N i g d y by s ię n i e s p o d z i e w a -
l i . że w P o l s c e t y l e s ię b u d u j e ; 
w s z ę d z i e p o w s t a j ą n o w e d o m y , f a -
b r y k i , s z k o ł y ; b u d u j e s ię o g r o m -
n e s ta tk i d a l e k o m o r s k i e . A l e , j a -
k o c h ł o p c y , n a j b a r d z i e j ch ł oną 
w i a d o m o ś c i z o k r e s u w o j n y , i t o 
p r a w d z i w e r e l a c j e , d o k u m e n t y . Z 
f i l m u f a b u l a r n e g o , p o l s k i e g o 
„ w e s t e r n u " — „ W i l c z e e c h a " 
w y c h o d z i l i z n u d z e n i . F i l m y d o -
k u m e n t a l n e : „ W r z e s i e ń 39" c z y 
„ A b y k w i t ł o ż y c i e " o g l ą d a l i z 
z a p a r t y m t c h e m . N a j w i ę k s z e w r a -
ż en i e w y w a r ł o na n i ch p r a w -
d z i w e z e t k n i ę c i e się z m i e j s c e m 
p a m i ę t n y c h b o h a t e r s k i c h w a l k — 
W e s t e r p l a t t e . 

— A tu, w samych W r o n i a -
w a c h ? . 

— C z u j e m y się św i e tn i e . 
J edzen i e dobre , n a w e t l epsze 
niż u m a m y ; czyśc iu tko , ł a d -
na okol ica.. . 

R z e c z y w i ś c i e — z łoc is te p o -
la, z i e l one lasy , dużo k w i a -
t ó w w og rodach , p o ł y s k u j ą c e 
s ł ońcem jez io ra , nad - k t ó r e 
w y j e ż d ż a j ą ch ł opcy r o w e r a m i 
lub m ik r obusem , b y się k ą -
pać. 

Po całodziennej bieganinie apetyty dopisywały nadzwycza jn ie 

— Ty lko . . . m ias t o za m a ł e 
( m o w a o pob l i sk im W o l s z t y -
n i e ) i — n i e m a dużo d z i e w -
cząt . 

O r g a n i z a t o r z y ko l on i i z d a -
ją sob ie doskona l e s p r a w ę , 
że c h ł o p a k o m w t y m w i e k u 
p o t r z e b n e są n i e t y l k o s ia t -
k ó w k a i p i łka ręczna . ( S p e -
c ja l i s ta w y c h o w a n i a f i z y c z -
nego ska r ży się, ż e gośc ie z 
F r a n c j i n i e b a r d z o ga rną się 
do g i e r na w o l n y m p o w i e -
trzu) . Z a m ł o d z i są jeszcze , b y 
s i ę z a c h w y c a ć p i ę k n e m n i e -
b iesk ich f a j a n s ó w na s ta rych 
p iecach , p o d z i w i a ć m a j o l i k i i 
w i t r a ż e , k t ó r e w e w r o n i a w -
sk im pa łacu zdob ią n a w e t ł a -
z i enk i . Ch łopcy o ż y w i a j ą s ię 
w czas ie w y c i e c z e k , a s zc ze -
gó ln i e w czas ie w z a j e m n y c h 
o d w i e d z i n z ko lon ią d z i e w -
cząt , k t ó ra z n a j d u j e s ię w p o -
b l i sk i e j w s i M o c h y . 

Z a w i ą z a ł o s ię i p r z y t ych 
o k a z j a c h w i e l e n o w y c h p r z y -
jaźn i , sporo w y m i e n i o n o a d r e -
sów . 15- latek o h i s t o r y c z n y m 
n a z w i s k u H e n r y k D ą b r o w s k i 
w y z n a ł m i , że b ęd z i e k o r e s -
p o n d o w a ł z E w ą . 

P r a w d ę m ó w i ą c , na n u d y i 
t ę skno ty n i e by ł o tu czasu. 
O p r ó c z p i ę c i o d n i o w e j w y -
c i eczk i na W y b r z e ż e (m. in. 
p r z e j a ż d ż k a s t a tk i em na H e l ) , 
o d b y l i t akże k i l k u d n i o w ą w y -
p r a w ę na p i a s t owsk i Ś ląsk, 
w G ó r y S t o ł owe , gdz i e ch ł op -
cy z a c h w y c a l i s ię n i e p o w t a -
r z a l n y m i ska łami , p r z e d z i w -
n ie n a ś l a d u j ą c y m i ksz ta ł t y 
r ó ż n y c h z w i e r z ą t i postac i 
l ud zk i ch ; spal i d w i e noce w 
m a l o w n i c z y m schronisku g ó r -
s k i m na Szcze l ińcu, z w i e d z i l i 
W r o c ł a w , u z d r o w i s k a d o l n o -
śląskie . 

W o k r e s i e ś w i ę t a n a r o d o w e g o 
22 L i p c a część c h ł o p c ó w by ła w 
W a r s z a w i e . O b e j r z e l i t a m cen -
t r a l n ą d e f i l a d ę . 

Ci c h ł o p c y , k t ó r z y w o k r e s i e 
Ś w i ę t a O d r o d z e n i a zos ta l i w e 
W r o n i a w a c h , w z i ę l i udz i a ł w u r o -
c z y s t o ś c i a c h l o k a l n y c h , w po -
w i a t o w y m W o l s z t y n i e , z o k a z j i 
25-Iecia P o l s k i m ł o d z i R o d a c y 
z F r a n c j i w r ę c z y l i g o s p o d a r z o w i 
t e r e n u , p r z e w o d n i c z ą c e m u P o w i a -
t o w e j R a d y N a r o d o w e j — buk i e t 
z 25 b i a ł y c h i c z e r w o n y c h g o ź d z i -
k ó w , p r z e w i ą z a n y c h t r ó j k o l o r o w ą 
s za r f ą o b a r w a c h n a r o d o w y c h 
F r a n c j i . N i e ś l i t o z p r z e j ę c i e m , 
j a k r e l i k w i e . 

Uczes tn i c y ko l on i i gośc i l i 
w e W r o n i a w a c h — j a k z r es z -
tą co r oku — w i c ekonsu l a 
F r a n c j i w Po l sce , pana M a u -
r i ce Se i l l e ra , k t ó r y w c i ep ł y ch 
s ł owach ocen i ł w y s i ł k i o r g a -
n i z a t o r ó w ko lon i i . D o s t o j n e -
go gościa poproszono , j a k 
z w y k l e , o w p i s a n i e s ię do b o -
g a t o i l u s t r o w a n e j z d j ę c i a m i 
k r o n i k i ko lon i i . T ę ks i ę gę p a -
m i ą t k o w ą p r o w a d z i się tu już 
od s ze regu lat . 

Wieczorem, przed spaniem można było poczytać albo zorganizować wieczorek muzyczny 

Każda droga w e Wron i awach rozpoczynała się na tych schodach 

Chłopcy z zapałem uczyli się modnych polskich piosenek 
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J e d n y m z n a j b a r d z i e j c h a r a k t e r y -
s tycznych i ko r z y s tnych o b j a w ó w ż y -
c ia Po l on i i a m e r y k a ń s k i e j w os ta tn im 
okres i e jest pows tan i e n o w y c h p r ą d ó w 
w ś r ó d in t e l i g enc j i p o l o n i j n e j w S ta -
nach Z j e d n o c z o n y c h . 

Jak w i a d o m o , i n t e l i g enc j a z a w o d o -
w a s tanow i ł a b a r d z o n ie l i czną w a r -
s t w ę aż do d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j , 
o g ran i c za j ą c się p r z e w a ż n i e do l e k a -
r zy , p r a w n i k ó w i f a r m a c e u t ó w . W o -
statnich dz ies ięc io lec iach nastąpi ła p o -
w a ż n a zmiana . Co ra z w i ę c e j m ł od z i e -
ży p o l o n i j n e j końc zy ł o w y ż s z e studia, 
t w o r z ą c w tak i sposób l i czne k a d r y 
i n ż y n i e r ó w , nauczyc ie l i , b i b l i o t eka r zy , 
p l a s t y k ó w , d z i enn ika r zy , p r a c o w n i k ó w 
n a u k o w y c h i p r o f e s o r ó w . Zas t ępy p o -
l o n i j n e j i n t e l i g enc j i z a w o d o w e j zosta ły 
r ó w n i e ż pow i ęks zone o e m i g r a n t ó w 
p r z y b y ł y c h z r ó żnych k r a j ó w e u r o p e j -
skich i Po l sk i — p r a c o w n i k ó w nauko -
w y c h i p r o f e s o r ó w . 
. P r z e o l b r z y m i a w i ęks zość in t e l i g en -
c j i z a w o d o w e j nie bra ła j ednak udz ia łu 
w życ iu p o l o n i j n y m . A n i o r gan i z a c j e 
po l on i jne , ani różne zrzeszen ia ku l tu -
ra lne nie ko r zys ta ł y z p o m o c y coraz 
l i c zn i e j s zych w a r s t w in t e l i g enc j i z a w o -
d o w e j . A t r zeba pamię tać , że samych 
p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h i p r o f e s o r ó w 
pochodzen ia po l sk i ego jest w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h oko ło 2000, a l i czba in -
ż y n i e r ó w i t e chn ików s ięga paru dz i e -
s i ą tków tys ięcy . 

Os ta tn io m o ż e m y o d n o t o w a ć p e w i e n 
z w r o t w stosunku in t e l i g enc j i d o spo -
łeczności p o l o n i j n e j . W y r a z e m t e go b y -
ła odby ta n i e d a w n o w Szko l e Z w i ą z -
k o w e j w C a m b r i d g e Spr ings , Pa . z 
i n i c j a t y w y K o n g r e s u Po l on i i a m e r y -
kańsk i e j p i e rws za w histor i i k o n f e -
r enc j a in t e l ek tua l i s t ów p o l s k o - a m e r y -
kańsk ich pośw ięcona s p r a w o m polo^ 
n i j n y m . 

W b i e ż ą c y m roku F r a n c j a obchodz i 
stulec ie śmierc i j e d n e g o ze swo ich 
n a j z n a k o m i t s z y c h p o e t ó w r o m a n t y c z -
nych, A l p h o n s e de L a m a r t i n e (1790— 
1869), k t ó r y by ł r ó w n i e ż p o s t ę p o w y m 
dz ia łaczem po l i t y c znym. N a j g ł o ś n i e j -
s z ym u t w o r e m L a m a r t i n e ' a jest „ L e 
L a c " ( „ J e z i o r o " ) -— w i e r s z o czasie, 
w i ecznośc i i p r z em i j an iu , w k t ó r y m 
un ieśmier te ln i ł poeta m a l o w n i c z e j e -
z io ro a l pe j sk i e L e Bourge t . Jeden z j e -
go w i e r s z y — „ E l e g i ę " — p r z e ł o ż y ł na 
j ę z y k po lsk i Jul iusz S ł o w a c k i ; n a z w i s -
k o L a m a r t i n e ' a p o j a w i a się także p a -
rokro tn i e w ko r espondenc j i S ł o w a c -
k iego . 

A u t o r „ J e z i o r a " ż y ł i t w o r z y ł w e p o -
ce, k i edy p o z b a w i o n a przez m o c a r -
s twa ośc ienne by tu p a ń s t w o w e g o 
Po l ska by ła p i sarzom f r ancusk im 
szczegó ln ie bl iska. O Po l s ce p isa ło 
w i e l u wspó ł c z e snych m u poe t ów , m. in. 
V i c t o r Hugo , A l f r e d de Musset , M a u -
r ice de Guér in , Augus t e Ba rb i e r oraz 
Cas imi r De l a v i gne , k t ó r e go „ W a r s z a -
w i a n k a " stała się j edną z n a j b a r d z i e j 
popu la rnych w K r a j u pieśni w y z w o -
leńczych . S a m L a m a r t i n e j eden ze 
swo ich w i e r s z y z a t y tu ł owa ł „ D o m ł o -
d e j P o l sk i " . W pr zek ładz i e po l sk im 
Jul iana E j s m o n d a u t w ó r ten b r zm i n a -
s tępu jąco : 

„ Ł a b ę d ź odbija się w przejrzystej fali, 
Gdy na jeziorze lazurowym gości. 
Bóg — we Wszechświecie, co go 

Hornie chwali. 
My — w potomności. 

Jak wszystkich jezior północnych 
powierzchnie. 

Potomność zimna jest i lodowata, 
Cóż nam z jej blasków, co są z tego 

świata, 
Gdy życie pierzchnie? 

W sercu żyjącym znaleźć swe odbicie, 
Z ocząt dziewiczych jasnego 

spojrzenia 

(Korespondencja własna z Chicago) 
K o n f e r e n c j a ta pos taw i ł a sobie za 

zadan ie o p r a c o w a n i e t ak i e go p lanu 
dz ia ła lnośc i ku l tu ra lne j i p r o p a g a n d o -
w e j , k tó ra pokaza ł aby spo ł ec zeńs twu 
a m e r y k a ń s k i e m u p r a w d z i w e obliicze 
Po lon i i . U c h w a l o n o w t y m celu w y d a ć 
cz t e ry p race dok to rsk i e na t e m a t y 
z w i ą z a n e z Po l ską lub po lskośc ią , ska-
t a l o g o w a ć w s z y s t k i e zb i o r y b ib l i o t e c z -
ne z dz i a łami po l sk im i w j ę z y k u p o l -
sk im i ang i e l sk im o t e m a t y c e p o l s k i e j 
i p r o p a g o w a ć nauczanie j ę z y k a po l -
sk iegu i ku l tu ry po l sk i e j w szko łach 
pub l i c znych , p a r a f i a l n y c h i doksz ta ł -
ca j ą cych . 

Jeś l i chodz i o t e m a t y k ę k s i ą ż ek , p o d -
k r e ś l o n o w a ż n o ś ć z a p o z n a n i a s p o ł e c z e ń s t w a 
a m e r y k a ń s k i e g o z h i s to r i ą P o l s k i , z h i s t o -
r ią e m i g r a c j i p o l s k i e j w S t a n a c h Z j e d n o -
c z o n y c h i z w k ł a d e m P o l o n i i w r o z w ó j 
k u l t u r y a m e r y k a ń s k i e j . C zasop i sma p o l o n i j -
ne w i n n y by ć s f i l m o w a n e , c o da m o ż n o ś ć 
p r a c o w n i k o m n a u k o w y m i b a d a c z o m p r z e -
ś l ed zen i a d z i a ł a lnośc i P o l o n i i na p o d s t a w i e 
z a w a r t y c h w n ich i n f o r m a c j i . S p e c j a l -
ną u w a g ę n a l e ż y p o ś w i ę c i ć s z k o l e n i u nau -
c z y c i e l i , k t ó r z y w y k ł a d a l i b y w s zko łach a -
m e r y k a ń s k i c h j ę z y k i l i t e r a t u r ę po l ską , 
h i s t o r i ę i g e o g r a f i ę p o l s k i . P r z y Z a r z ą d z i e 
K o n g r e s u P o l o n i i A m e r y k a ń s k i e j m a j ą b y ć 
s t w o r z o n e N a u k o w y K o m i t e t D o r a d c z y o ra z 
g r u p a r e f e r e n t ó w , k t ó r z y m a j ą w y s t ę p o w a ć 
z o d c z y t a m i w j ę z y k u a n g i e l s k i m na t e m a -
t y po l sk i e i p o l o n i j n e . 

Jest t o n i e w ą t p l i w i e r o z l e g ł y p l an d z i a ł a -
n ia , k t ó r y w y w o ł a ł n a w e t p e w n e zas t r z e -
żen ia w pras i e p o l o n i j n e j , c z y b ęd z i e m ó g ł 
b y ć z r e a l i z o w a n y , a l e o g ó l n a s y t u a c j a , w 
j a k i e j o d b y w a ł a się ta k o n f e r e n c j a , sk ła -
n i a r a c z e j d o p r z y p u s z c z e n i a , ż e u c h w a ł y 
k o n f e r e n c j i b ędą s t o p n i o w o w p r o w a d z a n e 
w ż y c i e . 

K o n f e r e n c j a in t e l ek tua l i s t ów po l sko -
a m e r y k a ń s k i c h o d b y w a ł a się b o w i e m 
w chwi l i , g dy nastąpi ło p o w a ż n e o ż y -
w i e n i e życ ia p o l o n i j n e g o w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h . N a o ż y w i e n i e to z ł o ż y ł y 
s ię g ł ó w n i e t r z y c z ynn ik i : 1) p o w a ż n a 

Wyczytać miłość, co ozłaca życie — 
T o me marzenia. 

Tyś mą ostoją. W tobie moja chwała. 
Niech czas me pieśni zapomni i zgłuszy, 
Byleby pamięć o mnie pozostała 
Jeno w twej duszy. 

Stać się najsłodszym marzeniem 
kobiety 

R o k b i e żący jest w e F r a n c j i r o -
k i e m A n d r é G ide ' a , j e d n e g o z n a j -
w y b i t n i e j s z y c h p r o z a i k ó w f rancusk i ch 
wszys tk i ch czasów. G i d e urodz i ł się w 
t y m s a m y m 1869 roku, w k t ó r y m 
z m a r ł L a m a r t i n e , a w i ę c dok ładn i e sto 
lat t emu; w roku 1948 o t r z y m a ł l i t e -
racką N a g r o d ę N o b l a ; zmar ł w 1951 
roku. W a r t o w i edz i e ć , ż e j edna z n a j -
p i ękn i e j s z ych ks iążek o Chop in i e , j ak i e 

a k t y w i z a c j a w s z y s t k i c h g rup e tn icz -
nych w Stanach Z j e d n o c z o n y c h , spo-
w o d o w a n a m i ę d z y i n n y m i w a l k ą M u -
r z y n ó w z d y s k r y m i n a c j ą . P i sa ł o t y m 
de t ro i ck i „ D z i e n n i k Po l sk i " , k t ó r y p o d -
kreś l i ł , ż e „ d z i ę k i b o j o w o ś c i e l ementu 
m u r z y ń s k i e g o inne g r u p y e tn iczne w 
A m e r y c e zaczę ły odśw ie żać się i z du-
mą w y k a z y w a ć s w ó j cha rak t e r " . W 
w y n i k u t e go po t r z ebę zachowan ia s w e -
go pochodzen ia e tn i c znego z a c z y n a j ą w 
coraz w i ę k s z y m stopniu odc zuwać d ru -
g ie , t r z ec i e i c z w a r t e poko l en ia t y ch 
grup , w t y m i po l sk i e j . Z n a j d u j e to 
w y r a z w e w z m o ż e n i u w a l k i z d y s k r y -
m inac j ą , co jest s zczegó ln ie w a ż n e dla 
Po l on i i , k tó ra nie ko r zys ta z pe łnych 
p r a w o b y w a t e l s k i c h ani w f a b r y k a c h , 
ani p r z y obsadzan iu s tanowisk m i e j -
skich, s t a n o w y c h lub f e d e r a l n y c h ; 2) 
b e zp r z yk ł adna nagonka na Po l skę i 
P o l o n i ę w pras ie , rad iu i t e l e w i z j i a -
m e r y k a ń s k i e j . K a m p a n i a ta w y w o ł a ł a 
tak duże oburzen i e w ś r ó d Po l on i i a -
m e r y k a ń s k i e j , ż e z i n i c j a t y w y Z r z e s z e -
nia P r a w n i k ó w P o l s k o - A m e r y k a ń s k i c h , 
o b e j m u j ą c e g o m ł o d y c h A m e r y k a n ó w 
pochodzen ia po l sk i e go p r z e w a ż n i e z 
d rug i ego , t r z e c i e go i c z w a r t e g o p o k o -
lenia, K o n g r e s Po l on i i A m e r y k a ń s k i e j 
og łos i ł w k i lku n a j w i ę k s z y c h p i smach 
a m e r y k a ń s k i c h M a n i f e s t , k t ó r y po p o d -
kreś l en iu w k ł a d u narodu po l sk i e go do 
s p r a w y wo lnośc i n a r o d ó w pro t es tu j e 
p r z e c i w zn ies ław ian iu P o l a k ó w . P r z y 
op ra cowan iu s w e g o p lanu dz ia ła lnośc i 
k o n f e r e n c j a in t e l ek tua l i s t ów po l sko -
a m e r y k a ń s k i c h b ra ła pod u w a g ę tę 
kampan i ę , p o d e j m u j ą c o d p o w i e d n i e 
krok i , b y nie t y l k o odp i e rać i oba lać 
an typo l sk i e i a n t y p o l o n i j n e oszczer -
s twa, l ecz by w sposób p o z y t y w n y p o -
kazać w k ł a d P o l a k ó w do ku l tu ry i c y -
w i l i z a c j i l ud zk i e j ; 3) p oważną ro lę — 
a w w i e l u w y p a d k a c h de cydu j ą cą — 

I cieniem, który wiecznie przy niej 
gości — 

Nie masz piękniejszej nad to dla poety 
Nieśmiertelności." 

D o d a j m y , że j e d n y m z p i e rws z y ch 
b a d a c z y twó r c zośc i L a m a r t i n e ' a b y ł 
uczony pochodzen ia po lsk iego , Ernes t 
Z y r o m s k i , autor o p u b l i k o w a n e j w r. 
1897 p r a c y pt. „ L a m a r t i n e , poè te l y -
r i q u e " . 

k i e d y k o l w i e k nap isano — „ N o t e s sur 
C h o p i n " ( „No ta tk i o C h o p i n i e " ) , — 
w y s z ł a w łaśn i e spod p ióra G ide ' a . 
W a r t o t akże w i edz i e ć , że G i d e nauczy ł 
F r a n c j ę kochać i r o zumi e ć w i e l u p isa-
r z y obcych , a m . in. w i e l k i e g o ang i e l -
sk i ego pow ieśc i op i sa r za pochodzen ia 
po l sk i ego — Josepha C o n r a d a - K o r z e -
n i owsk i e go . 

o d g r y w a j ą w zmianach w ś r ó d Po l on i i 
i j e j i n t e l i g enc j i z a w o d o w e j os iągn ię -
cia gospodarcze i ku l tu ra lne Po l sk i 
L u d o w e j i j e j m i e j s c e w e wspó ł c z e s -
n y m świec ie , j e j pomoc w u t r z y m a -
niu po lskośc i ś r odow i sk po l on i jnych . 

J e d n y m z p r z y k ł a d ó w św iadc zących 
0 t y m , co m y ś l i o w s p ó ł c z e s n e j Po lsce 
in t e l i g enc ja po lon i jna , jest ar tykuł , j a -
ki się ukaza ł w o rgan i e Z r z es zen ia 
Ch i cago Soc ie ty , o b e j m u j ą c e g o czo ło -
w ą in t e l i g enc j ę n a j w i ę k s z e g o skupiska 
p o l o n i j n e g o w Stanach Z j e d n o c z o n y c h . 
Z r zes zen i e to z o r g a n i z o w a ł o w t y m ro -
ku w y c i e c z k ę d o Po l sk i . 

W a r t y k u l e t y m , n a p i s a n y m p r z e z p r e z e sa 
d r Johna F . K a l i n ę z a z n a c z o n o , że b r a k 
j e d n o ś c i m y ś l i i c z y n u c e c h u j e ż y -
c i e P o l o n i i a m e r y k a ń s k i e j , w y n i k a to z 
f a k t u , ż e w i e l u P o l a k ó w a m e r y k a ń s k i c h n i e 
w s p ó ł p r a c u j e z P o l s k ą . 

O s k a r ż a on t y c h , k t ó r z y ż y j ą t y l k o p r z e -
sz łośc ią że us i łu ją o d e r w a ć P o l o n i ę od P o l -
ski . T w i e r d z i , ż e j u ż czas, a b y p r z e s t a l i on i 
po 25 l a t a ch o d b u d o w y , u p r z e m y s ł o w i e n i a 
1 z j e d n o c z e n i a n a r o d u p o l s k i e g o a t a k o w a ć 
d z i s i e j s z ą P o l s k ę i z m i e r z a ć do p r z y w r ó c e -
nia P o l s k i p r z e d w o j e n n e j . 

„Potrzebny nam jest wspólny mia-
nownik — pisze dr K a l i n a — aby u-
zyskać zjednoczenie naszej grupy et-
nicznej. Musimy brać to, co istnieje 
dziś, współpracować z tym, być dum-
nym z niego, pomóc rozwijać, być jego 
częścią." 

„Jeśli żywimy lekkie nadzieje, że 
wyzwolimy Polskę z tzw. jarzma ko-
munistycznego — to nie mamy kraju, 
dokoła którego możemy się skupić. Nie 
możemy się jednoczyć wokół marze-
nia. Jeśli stare granice mają byą przy-
wrócone, będzie chaos" — c iągn ie da -
l e j dr K a l i n a . 

I w r es z c i e dr K a l i n a dochodz i do 
nas t ępu jących w n i o s k ó w , g d y p isze : 
„Pracujmy z tym, co posiadamy! To 
jest piękne! To jest postępowe! To jest 
kulturalne! To jest schludne! To jest 
praworządne! To jest doskonałe! To 
jest uprzemysłowione! To jest rolnicze! 
— I czy zdajecie sobie sprawę, czy nie, 
Polska jest i zawsze była światową 
potęgą o pierwszorzędnym znaczeniu. 
Oto jest Polska, z której grupa Chica-
go Society dopiero co wróciła, Polska, 
która wywarła na nas duże wrażenie, 
dostarczyła nam dużo radości i zado-
wolenia." 

W i e l e en tuz j a s t y c znych s łów zosta ło 
w y p o w i e d z i a n y c h przez b l i sko 30.000 
P o l a k ó w amerykańsk i ch , k t ó r z y od -
w i e d z i l i P o l sk ę w t y m roku. A l e tak 
p i ękn i e w y r a ż o n y c h myś l i , i to g łoszo -
nych przez r eprezen tanta p o l o n i j n e j 
i n t e l i g enc j i z a w o d o w e j , u r odzone j w 
A m e r y c e , nie spo tka l i śmy dotychczas . 

D a j e to obraz tych n o w y c h , j to 
s i lnych nur tów , j ak i ch j es t eśmy ś w i a d -
k a m i w ś r ó d in t e l i g enc j i p o l on i j n e j . 

W s z y s t k i e te c zynn ik i — j ak p o d -
kreś l i l i śmy p o w y ż e j — w p ł y w a j ą na 
całość życ ia a m e r y k a ń s k i e j spo łecznoś-
ci p o l o n i j n e j . Zna la z ł o to r ó w n i e ż w y -
raz w z g odnych i p o m y ś l n y c h ob ra -
dach k o n f e r e n c j i i n t e l ek tua l i s t ów p o l -
sko -amerykańsk i ch , k t ó r e j d e c y z j e m o -
gą b y ć z r e a l i z o w a n e p r z y p e ł n y m p o -
parc iu Po l on i i i — co jest ba rdzo w a ż -
ne — p r z y śc is łe j w s p ó ł p r a c y z K r a -
j em. 

R e a l i z a c j a t y ch uchwa ł p r z y c z yn i się 
w z n a c z n y m stopniu do w i ę k s z e g o za -
in t e r esowan ia s tud iu j ą ce j m ł o d z i e ż y 
p o l o n i j n e j z agadn i en iami po l sk im i 
oraz p o m o ż e w s z e rok i e j akc j i p r o w a -
d z o n e j obecn ie p rzez w s z y s t k i e o r gan i -
z a c j e p o l o n i j n e w celu zachęcen ia m ł o -
dz i e ży p o l o n i j n e j do pod j ę c i a s tud iów 
na w y ż s z y c h ucze ln iach w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h lub w Po lsce . M i m o 
b o w i e m p o w a ż n e g o wz ro s tu i lości p o -
l o n i j n e j i n t e l i g enc j i z a w o d o w e j , j est 
ona w stosunku do innych g rup e t -
n i c znych j eszcze l i c z b o w o za s k r o m -
na. Ośmiomil ionową Polonię amerykań -
ską stać bowiem na znacznie większy 
procent młodzieży studiującej aniżeli 
jest obecnie. 

Wzrost liczebny poloni jnej inteligen-
cji z awodowe j podniesie znaczenie P o -
lonii amerykańskie j i przy dalszym 
rozwoju nowych prądów, których treś-
cią jest zbliżenie do Polonii i Polski 
znacznych grup inteligencji poloni jnej 
odegra poważną rolę w budowie przy-
jaźni polsko-amerykańskiej . 
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Z E W S P O M N I E Ń S T A R E G O E M I G R A N T A (l) 
WIKTOR MACIEJEWSKI 

A u t o r w s p o m n i e ń , p a r y s k i d r u k a r z , l i n o t y p i s t a , p . W i k t o r M a -
c i e j e w s k i , p r z e z 40 la t p r a c o w a ł w r ó ż n e g o r o d z a j u f r a n c u s k i c h 
d r u k a r n i a c h , s k ł a d a j ą c k s i ą ż k i i g a z e t y , n i e t y l k o p o f r a n c u s k u , 
a l e i w k i l k u i n n y c h j ę z y k a c h . P o z n a ł r ó w n o c z e ś n i e w c i ągu t e g o 
czasu e m i g r a c j ę po l ską w e F r a n c j i , z a r ó w n o j e ż e l i c h o d z i o j e j w y -
b i t n y c h p r z e d s t a w i c i e l i , m . in . s y n ó w A d a m a M i c k i e w i c z a — W ł a -
d y s ł a w a i J ó z e f a , j a k i s za rą b r a ć w y c h o d ź c z ą , c h w y t a j ą c ą s ię 
r ó ż n y c h r o b ó t , b y l e t y l k o u t r z y m a ć s ię na p o w i e r z c h n i ż y c i a , p o -
zna ł j e j d o l e i n i edo l e , p r z y g o d y , k ł o p o t y , s p r a w y n i g d y p r z e z 
ż adną h i s t o r i ę n i e z a n o t o w a n e . P . W i k t o r M a c i e j e w s k i , o b e c n i e na 
e m e r y t u r z e , p r z y s t ą p i ł do nap i san ia s w y c h w s p o m n i e ń , k t ó r e na 
p e w n o będą c e n n y m p r z y c z y n k i e m d o d z i e j ó w p o l s k i e g o w y c h o d ź -
s t w a w e F r a n c j i . F r a g m e n t y t y c h w s p o m n i e ń u d o s t ę p n i ł p . M a c i e -
j e w s k i d o d r u k u „ T y g o d n i k o w i P o l s k i e m u " , z a n i m p o u k o ń c z e n i u 
p e ł n y i ch t eks t u k a ż e s ię w w y d a n i u k s i ą ż k o w y m . ( R e d . ) 

PO zakończen iu p i e r w s z e j w o j n y i t r z y 
i pół letndej s łużb ie w o j s k o w e j , z b l i z -
nami i o rde rami z pows tan ia ś ląsk ie -
go, w r ó c i ł e m pod rodz inny dach „na 
k o r y t o m a m y " , j ak to się wś r ód nas 
w t e d y m ó w i ł o . Ż a d n y c h moż l iwośc i 

kończen ia szko ły czy nauczenia się j ak i egoś f a chu 
n ie by ło , podobn ie j ak i zna lez ien ia p racy przez 
tych, k t ó r z y f a ch posiadal i . K r a j się b o w i e m z t ru -
dem o r gan i z owa ł wś r ód ro zpę tanych ż y w i o ł ó w 
ludzk ich, k t ó r e •— z d e p r a w o w a n e w i e k o w ą n i e w o -
l i — z a s m a k o w a w s z y w po l i tyce , często nie zna -
ł y ani w z g l ę d ó w , ani l i tości , a k a ż d y w y b r a n i e c 
narodu mn iema ł , że to on w łaśn i e d ź w i g a na 
s w y c h barkach losy dop i e ro co o d r o d z o n e j R z e c z y -
pospo l i t e j . Z a h a c z y ł e m sk romn i e o ten w i r , a le ani 
m i się podobał , ani po t r a f i ł omotać.. . 

U d a ł o m i się za to po j ak imś czasie, dz i ęk i zna -
j omośc i om o jca , w k r ę c i ć się do d rukarn i i p o d -
uczyć t rochę z a w o d u zecera, a le p r z y t y m ze t -
k n ą ł e m się — b o d a j p i e r w s z y r a z w życ iu •— z z a -
w iśc ią mo i ch w y k w a l i f i k o w a n y c h t o w a r z y s z y p r a -
cy . Cóż? „ P i e s siana n ie żre , a k r o w i e nie da " , m ó -
w i p r z ys ł ow i e . Zn iechęc i ł o m n i e to i choć d a l e j 
m o g ł e m s iedz ieć w K r a j u , coś j ednak poczę ło c iąg -
nąć w da lek i , n i eznany , a m o ż e i l epszy św ia t . W y -
j e cha ł em. B y ł o s ię i tu, i tam. R o b i ł o to i o w o , a 
g d y sił s ta rczy ło i t ra f i ł a się z n ó w o k a z j a — c h w y -
c i ł em diabała za ogon i z n ó w zaczą ł em p r a c o w a ć 
j a k o zecer . 

P r a c a r ęc znego składacza w d rukarn i f r ancus -
k i e j by ła d la m n i e za t rudn i en i em na ogó ł p r z y -
j e m n y m , gdy ż w y m a g a ł a często s z y b k i e j o r i en tac j i , 
c i e rp l iwośc i i, p o w i e d z i a ł b y m , „ d o b r e g o smaku" , 
no i by ła w o w y c h czasach n ieź l e w y n a g r a d z a n a . 

A l e praca z a r o b k o w a emig ran ta w ś r ó d obcego 
ś rodow i ska m a to j eszcze do siebie, że p o t ę g u j e 
amb i c j ę , j ak ż e często z utratą radości , j aką d a j e 
życ i e , zmusza do w i ę k s z e j zaradnośc i i upo ru ; aby 
się t y l k o n ie dać, aby „ i m " do równać , aby „ i c h " 
p r z e w y ż s z y ć rze te lną i porządną robotą . A pon i e -
w a ż na obc zy źn i e n ie można l i c zyć na pomoc ani 
ta ty , ani m a m y , j eno na s w o j e dz ies ięć pa l ców , 
stąd rósł „ h o n o r " : t rzeba być l eps z ym niż „ on i " . 
I stąd p r a w d o p o d o b n i e utar ła się za gran icą op in ia 
o P o l a k u j ako o so l idnym, d o b r y m p racown iku . 
W i ę c e j zarab iać by ł o r ó w n i e ż p o t ę ż n y m impu l sem, 
bo przec i e ż w pogon i za ch l ebem, czy l i za p i en i ą -
dzem, j echało się w da l ek i świat.. . 

P r z e z k i l ka m ies i ę cy b y ł e m t łumaczem f a b r y c z -
n y m w zak ładach s a m o c h o d o w y c h „Citroen" i 
z p o d z i w e m s tw i e rd zam, j a k to „ z a a m b o s z o w a n i " 
do f a b r y k i r obo tn i c y po lscy , k t ó r z y do tąd j a k o na -
r z ędz i a mechan i c zne znal i j e d y n i e p ług, bronę , 
w i d ł y lub s iek ierę , po d w ó c h - t r z e c h t ygodn iach 
s k o m p l i k o w a n y c h często czynnośc i a w a n s o w a l i na 
„ouvriers spécialisés" i j a k o „specjaliści" b y w a l i , 
natura ln ie , l e p i e j w y n a g r a d z a n i . Rodość z t ego p o -
w o d u bi ła do g ł o w y j ak d o b r y s zampan . * 

P o d o b n i e by ł o i ze mną . 

B y ł to okres m e c h a n i z a c j i d rukarń i dążen ie , b y 
zecera r ę c znego zastąpić sk ładaczem m a s z y n o w y m , 
czy l i tak z w a n y m l inotyp is tą . K a t e g o r i a t ych p ra -
c o w n i k ó w z a j m o w a ł a w t e d y n a j w y ż s z y szczebe l 
d r ab iny z a r o b k o w e j w e F r a n c j i . Jak s ię w i ę c 
oprzeć pokus ie? P r z e c i e ż o p a n o w a ł e m już w y s t a r -
c za j ą co w m o w i e i p i śm i e j ę z y k f rancusk i , z n ó w 
pos iada ł em p e w i e n zaoszczędzony zapas g o t ó w k i , 
więc. . . w i ę c udało m i się z r e a l i z o w a ć pokusę i zo -
s ta łem p r z y j ę t y na kurs w szko le Société de la 
Linotype Française. 

P o u p ł y w i e t r zech m i es i ę cy nastąpi ł e g zamin . 
M a t e r i a ł do składania , czy l i tak z w a n y skrypt , 
w t e d y j eszcze r ę c zn i e p isany, r ó żny i dość t rudno 
czy te lny , j akoś s t raw i ł em. W y n i k : dobry . W c iągu 
t rzech godz in z ł o ż y ł e m przesz ło 4.500 l i t e r na g o -
dz inę już z p o p r a w k a m i . N o z d r z a r o z d y m a ł y m i 
s ię z z adowo l en i a , g d y nacze lny dy r ek t o r T o w a -
r z y s t w a w r ę c z a ł m i o zdobny d y p l o m , m ó w i ą c , że 
j e s t em pierwszym cudzoziemcem, k t ó r y zda ł e g za -
min . W i ę c e j — ob ieca ł p o m o c i op iekę . 

I R Z E C Z Y W I Ś C I E , j akoś w k r ó t c e po 
t y m d z w o n i ł e m do d r z w i pa r y sk i e go 
d e p u t o w a n e g o do P a r l a m e n t u , pana 
Laurent, w łaśc i c i e l a l'Imprimerie des 
Caisses d'Epargne w mias teczku odda -
l o n y m coś o sto k i lkanaśc i e k i l o m e -

t r ó w od s to l i cy F r anc j i . 

N i e s z c z e gó ln i e j ednak mus ia ła b r zm i e ć m o j a 
f r ancuszc zy zna w uszach o w e g o d y s t y n g o w a n e g o 
posła, bo z a p r o p o n o w a ł m i m a ł e dyk tando . S i ęgną ł 
Po ks iążkę do s z a f y i począ ł d y k t o w a ć . Nap i sa ł em 
z a l e d w i e pa r ę s łów, g d y wesz ł a j e g o młoda s ek re -
ta rka i popros i ła go do sąs iedn iego poko ju . O d d a ł 
j e j ks i ą żkę p o l e c a j ą c d y k t o w a ć dale j . . . 

U ś m i e c h n ę l i ś m y się do s iebie . P o c z ą ł e m pisać, 
a l e ona, j a k t y l ko z a u w a ż y ł a u m n i e jak ieś w a h a -
n i e p r z y k t ó r y m ś ze s łów, zaraz j e s y l ab i z owa ła 
l i t e ra po l i terze . R o z m o w a pana L a u r e n t t rwa ł a 
dość długo, bo po zap isan iu ca łe j s t rony ładna 
d z i e w c z y n a od łoży ła ks iążkę i poczę l i śmy g a w ę -
dzić , j ak to m łodz i , o n i c z ym i o ws zy s tk im . 

P o p o w r o c i e pana L a u r e n t p o p a t r z y ł on na nas, 
uśmiechną ł się, wz i ą ł zap i sany arkusz , no i po 
c hw i l i o r z e k ł : 

— Bardzo dobrze, młody przyjacielu. Lepiej pi-
szecie, niż mówicie. Radzę dużo czytać, bardzo 
głośno i bardzo powoli. Przyjmuję pana do pracy. 
Tam pilno, więc kiedy wyjazd? 

— N a w e t dziś, jeś l i t rzeba. 

DROGA 
DO KARIER!) 

— Świetnie! Jacqueline — p o w i e d z i a ł do s ek re -
tark i — proszę wypłacić na podróż i tygodniową 
zaliczkę. A teraz -— z w r ó c i ł s ię do m n i e — życzę 
powodzenia i żegnam... „Jeszcze Po l ska n ie z g i -
n ę ł a " — powiedział po polsku, k l ep i ąc m n i e po 
r amien iu . 

P a n n a Jacque l ina dała p i en iądze , p o k w i t o w a -
ł e m ; napisa ła godz inę od j a zdu i zdąży ł a p o w i e -
dzieć, że j e j „ p a t r o n " jest z n a n y m l ingw i s tą m ó w i ą -
c y m b i e g l e c z t e rema j ę z y k a m i p o ł u d n i o w o - z a c h o d -
n i e j Europy . Ob i eca ł em, ż e p o w i e m j e j dz ień 
dobry , g d y b ędę z n ó w w P a r y ż u i ruszyłem.. . 
„na n o w e " . 

PI T H I V I E R S . S y m p a t y c z n e m ias t ec zko 
w depa r t amenc i e Lo i r e t , k t ó r e r a z e m 
z p r o w i n c j ą L a Beauce jest śp i chrzem 
ps z ennym F ranc j i . Jak ieś 8.000 m i e s z -
k a ń c ó w , f o r t y f i k a c j e z X V w i e k u , 
m iód , s za f ran , pasztet ze s k o w r o n k ó w , 

ciastka m i g d a ł o w e by ł y tu d la t u r y s t ó w p r z y c i ą -
g a j ą c y m m a g n e s e m , a d la m n i e P i t h i v i e r s stało się 
na przesz ło r o k m i e j s c e m zamieszkan ia i w a r s z t a -
t em pracy . 

U r z ą d z i ł e m się s z ybko i dość w y g o d n i e . Sze f 
drukarn i , pan Dion, ś r edn iego wzros tu , k rucze 
w ł o s y i c i emna cera po łudn i owca , zna laz ł m i t ego 
samego popo łudn ia duży p o k ó j p r z y rue du Gâti-
nais i z a p r o w a d z i ł do r es taurac j i pod „Cheval 
blanc", g d z i e j a d a ł e m ob iady i ko l ac j e . M ó j szef 
p r z e ży ł p i ek ł o p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j pod 
V e r d u n ; z r o z c zu l en i em w s p o m i n a ł też oddz ia ł 
po lsk i B a j o ń c z y k ó w z p i e r w s z e g o okresu w o j n y , 
k t ó r y ich zmienlił w okopach . Z a c h w y c a ł s ię ich 
w y g l ą d e m , w y s o k i m w z r o s t e m i s w o b o d n y m za -
chowan i em , a łaska o w e g o spotkan ia s p ł y w a ł a t e -
raz z ko l e i i na mn i e . 

W drukarn i p r a c o w a ł o oko ło dwudz i e s tu osób. 
N a do l e mas zyny , na gó r z e zecern ia — obsze rny i 
sch ludny loka l . N a ra z i e j eden l i no t yp mieśc i ł się 
w d u ż y m pomieszczen iu obok. M a t e r i a ł do sk łada-
nia by ł dość s k o m p l i k o w a n y i żmudny , p r z e w a ż -
n i e dla Związku Inżynierów Francuskich. D y r e k -
tor, s y m p a t y c z n y i d r o b i a z g o w y , r e p r e z e n t o w a ł t y p 
F rancuza o p a n o w a n e g o i u m i e j ą c e g o p o w a g ę łą -
czyć z d o b r y m humorem . Jego syn, Jacques, p r a -
c o w a ł r ó w n i e ż na l i no t yp i e i s z y k o w a ł się do s łuż-
by w o j s k o w e j : b y ł on m i ł y m t r zp io t em, a le i psot-
n ik i em. A h a , d w a s łowa o a r c y w y m a g a j ą c y m sta-
r y m ko r ek to r z e . Za l a ł on m i sporo sadła za skórę 
z p o w o d u n i e u w a g i na b r a k u j ą c e znak i o r t og ra -
f i c zne i zmusza ł do p o p r a w i a n i a usterek w t ek -
ście au to rów . Dz i ęk i m u za t o ! 

P r a c o w a l i ś m y na l i no t yp i e w e t r ó j k ę na z m i a -
nę ; ktoś p r z ychodz i ł z rana z „L'Echo du Pithi-
viers"; po po łudniu Jacques, a m n i e p r z ydz i e l ono 
nocny serwis , od 22 do 4 rano, „aby się oswoić z 
pracą i lepiej zapoznać z maszyną". T o „ z apo zna -
n i e " k o s z t owa ł o mn ie , dz ięk i k a w a ł o m Jacquesa, 
sporo s t a rganych n e r w ó w , dużo o d w a g i i c i e rp l i -
wośc i . B o raz d ź w i g n i ę p r z y ko t l e zostawiił nau-
myś ln i e opuszczoną, to z n ó w ko ło o b r o t o w e umieś -
ci ł na n i e w ł a ś c i w y m p o z i o m i e lub coś innego. 
B y w a ł o , że o pó łnocy nie r o z p o c z y n a ł e m j eszcze 
p r a c y : k r ę c i ł em ręczn i e maszyną , a ta zg rzy ta ła , 
sp r ę ż yny ł omo ta ł y , aż po d ług ich poszuk iwan iach 
udało m i się zna leźć p r z y c z ynę . Spocony , s t a w a -
ł e m na g ł o w i e , aby w y k o n a ć m i n i m u m o b o w i ą z u -
j ą c e j p r o d u k c j i i w y c h o d z i ł e m c h y ł k i e m z d ru -
karn i dop i e r o p o 6 rano . 

K t o ś pow i ed z i a ł , ż e życ i e to t w a r d a szczotka, 
t r zeba s ię umieć obracać , bo inacze j skórę do 

LIHOTVPISTy 
kości zetrze . T o t e ż na drug i dz ień p r z y chodz i ł em 
do p racy j a k b y nic się nie stało, a l e p r zed r o z p o -
częc i em za j ę c i a podnos i ł em dźw i gn i ę , us t aw ia ł em 
koło , s p r a w d z a ł e m dok ładn i e wszys tko , co na złość 
us t aw i one un i emoż l iw i a ł oby m i pracę . Na tura ln i e , 
w p i e r w s z y c h dniach m i e w a ł e m chw i l e zwą tp i en ia , 
a le bez zwą tp i en i a nie m a pewnośc i , a ta p r o w a -
dzi dop i e ro do doskonałośc i , m a w i a ł w szko le 
nasz instruktor . W i e l k i e też by ło m o j e z a d o w o l e -
nie, gdy po k i lkunastu dn iach odna laz ł m n i e w 
r es taurac j i p r z y ob i edz i e w y s ł a n i e c dy r ek to ra i 
prosi ł , aby p r z y j ś ć zaraz do drukarn i , bo Jacques 
nie m o ż e sobie poradz i ć z d z i e l ą cymi s ł owa k l i na -
mi , k t ó r e ź l e spada ją . 

B e z w a h a n i a p o p r a w i ł e m i w t e d y dop i e ro w y -
p o w i e d z i a ł e m m u kazan i e o b raku ko l e ż eńsk i e j 
dyscyp l iny , o j e go bezmyś lnośc i i t rosk i o całość 
maszyny . Ch łopak , c z e r w o n y jak burak , ze ł zami 
w oczach przepros i ł mn ie , a dy r ek to r z ob i ecaną 
p o d w y ż k ą p łacy p o w i e r z y ł m i op i ekę nad maszyną . 

Zakończ ę chyba p r z eg l ąd m e j ga le r i i , g d y dopo -
w i e m , ż e po Jacques ie p r z y b y ł do p r a c y bardzo 
s zybk i w składaniu Marc, k t ó r y dz iś j eszcze pro-
wadzi w Paryżu w ł a sne biuro importowo-ekspor-
towe. P ó ź n i e j znów , inny paryżan in , André. P r z y -
s to jny , dobr ze z b u d o w a n y brunet , o r e g u l a r n y c h 
rysach, ko r zys ta ł d a w n i e j ze s w y c h za le t f i z y c z -
nych i dorab ia ł sobie p o z o w a n i e m do zd j ę ć f o t o -
g ra f i c znych . P r z y oka z j i p o k a z y w a ł m i u s iebie 
całe dz ies ią tk i f o t e k w na j r o zma i t s z y ch pozach i 
z r ó ż n y m i pa r tne rkami . W ł o s y na g ł o w i e s t awa ł y 
p r z y og lądan iu tych uc i ą ż l iwych f igur. . . C i e k a w e : 
by ł żonaty ze starszą od s iebie, sk romną i spoko j -
ną urzędn iczką pocz tową . M i e l i ł adną ośmio le tn ią 
córeczkę . Ośm i e l i ł em się k i edyś d pan i A n d r é 
w s p o m n i a ł e m o tych akademick i ch zd j ę c i a ch m ę -
ża. Z e śm i echem odpow i edz i a ł a mi , ż e o b o j e sto-
sują z w y k ł ą utartą m e t o d ę taty i mamy. . . T a m t e 
dawnie j . . . b y ł y t y l ko na eksport. . . 

P o r o z e j r z en iu się w P i th i v i e r s i po uporan iu 
s ię z p i e r w s z y m i k ł opo tami , zaczą ł em r o z p y t y w a ć 
się o P o l a k ó w . W r es taurac j i p o i n f o r m o w a n o mnie , 
ż e k i edyś p r a c o w a l i w y ł ą c z n i e w tu t e j s z e j cu -
k r o w n i , a l e zastąpiono ich H i s zpanami , bo Po l a cy , 
n i e zadowo l en i z n i e d o t r z y m y w a n i a u m o w y , urzą -
dzi l i p i e r w s z y w e F r a n c j i s t r a jk o k u p a c y j n y , z w a -
ny tu strajkiem polskim. Z cudzo z i emców pozna -
ł e m n a j p i e r w d w ó c h Ros j an , z r o s y j s k i e g o k o r -
pusu, k t ó r y w p i e r w s z e j w o j n i e w a l c z y ł na f r a n -
cusk im f r onc i e . Jeden z nich, w d o w i e c z t r o j g i e m 
dz iec i i służącą Czeszką, ży ł z n a p r a w y obuw ia . 
Drug i , ż ona ty z e l e gancką Francuzką , k tórą w d o -
w i e c n a z y w a ł z ł oś l iw ie „ g r a f i n i ą " , pos iada ł z nią 
d o m w r y n k u i sk l ep z obuw i em. O d n a j m o w a l i 
oni poko ik r o b o t n i k o w i po l sk i emu i m i e n i e m Wła-
dek. Z ł o ś l i w i mówtili, ż e w t y m be zd z i e tnym m a ł -
ż eńs tw i e W ł a d e k uzupe łn ia ł t ró jką t . On w łaśn i e 
poznał m n i e z d w o m a innymi P o l a k a m i , k t ó r z y 
r a z em z n im p racowa l i u m i e j s c o w e g o ogrodn ika . 
T o b y ł y m o j e po lsk ie zna j omośc i w mieśc ie , a le 
w k r ó t c e r o z s ze r zy ł y się na okol icę , bo w dz ień ta r -
g o w y p o m a g a ł e m gospodar zom d o g a d y w a ć się z 
p r z y b y w a j ą c y m i na kon t rak t r obo tn i kam i r o l n y m i 
z Po l sk i . 

W następnym odcinku: 
T A J E M N I C Z A S P R A W A Z P O L K Ą 
na fermie w Y E U V R E - l e - C H A T E L 



Lase r d la b i o l o g ó w 

Cedynia, małe miasteczko w woj. szczecińskim, pamięta czasy 
jeszcze Mieszka I. Przez 10 wieków losy miasteczka były bar-
dzo burzliwe. Do II wojny światowej należało ono do Niemiec. 
Podczas II wojny światowej Cedynia została w wielkiej części 
zburzona. Odbudowana w ostatnich latach stała się atrakcją 
turystyczną. Oprócz uyykopalisk archeologicznych Cedynia po-
siada unikalny rezerwat ptaków. 

U n i k a l n e nar zędz i e b a d a w -
cze o f r a p u j ą c y c h m o ż l i w o ś -
ciach p r z ekazano do uży tku 
n a u k o w c o m z Ins ty tu tu M e -

^ Skansen ryback i 
UJ T o r u n i u 

W To run iu pows tać m a w 
n i eda l ek i e j przysz łośc i skan-
sen ryback i . U r z ą d z o n y z o -
stanie w pob l i żu W i s ł y , gdz i e 
z n a j d u j e się w i e l e . j eszcze 
d o m k ó w d r ewn ianych . 

W skansenie zna jdą się m. 
in. g r o m a d z o n e już od ponad 
20 la t w T o r u ń s k i m M u z e u m 
E t n o g r a f i c z n y m sprzę ty i na -
rzędz ia , j a k i m i pos ług iwa l i 
się w d a w n y c h w i e k a c h r y -
bacy . 

G ł ó w n y m e l e m e n t e m skan-
senu będz i e chata r y b a c -
ka w m o n t o w a n a na p ł y w a j ą -
cy na basenie ponton. W o -
kó ł n i e j u r ządzony zostanie 
auten tyczny por t r yback i o -
par ty na w z o r a c h d a w n e g o 
budown i c twa . P r z y b y w a j ą c y 
do skansenu turyśc i og lądać 
będą m o g l i d rążone w d r z e -
w i e łodzie , czó łna i t r a t w y 
oraz bark i z X I X w . N a t e -
ren ie skansenu zbudowana 
zostanie kaw ia rn i a , punkt 
i n f o r m a c y j n y oraz k iosk z 
pamią tkami . 

o w o c z e s n a l o k o m o t y w a e lektryczna z w r o c ł a w s k i e g o 
„ P a f a w a g u " 

Ponad 700 lokomotyw elek-
trycznych dostarczył już pol -
skim kole jom wrocławski 
„Pa f awag " . Oprócz lokomo-
tyw polskiej konstrukcji typu 
3-E, o szybkości maksymal -
ne j 100 km/godz„ przystoso-
wanych do ruchu osobowego 
i towarowego, f ab ryka pro-
dukuje również uniwersalne 
lokomotywy typu 4E. Maszy -
ny te, budowane na licencji 
angielskiej, rozwi j a j ą szyb-
kość 125 km/godz. 

Ostatnio we wroc ławskim 
„ P a f a w a g u " zbudowany zo-
stał prototyp nowej , polskiej, 
uniwersa lnej lokomotowy e -
lektrycznej wed ług projektu 
Centralnego Biura Konstruk-

^ R e m a n e n t UJ lesie 
Służba leśna p r z e p r o w a d z a 

co roku spis z w i e r z ą t ż y j ą -
cych w po lsk ich lasach. W e -
dług ostatnich danych, n a j -
w i ę c e j jest saren — ponad 
200 tys., 54 tys. j e l en i i 55 
tys. d z i k ó w . O d h o d o w a n e z o -
stało stado danie l i , k t ó r y ch 
j e s t ostatn io ponad 3 tys., o -
raz łosi — l iczące obecn i e 
ponad 700 sztuk. M a m y też 
k i lkadz i es ią t o k a z ó w r z a d -
k ich z w i e r z ą t górsk ich — 
m u f l o n ó w . W myś l zasad r a -
c j o n a l n e j h o d o w l i do ods t r za -
łu przeznacza się t y l ko co -
roczny p r zy ros t l i c zby z w i e -
rząt oraz sztuki w y s e l e k c j o -
nowane . 

W t y m sezonie p o w i n n o 
t ra f i ć na sto ły oko ło 400 tys. 
za j ę cy , 40 tys. ba żan t ów i 
28 tys. ku ropa tw . 

Dz i c zy zna jest c e n n y m 
p r z y s m a k i e m na stołach. Za 

cji Przemysłu Taboru Ko l e j o -
wego w Poznaniu. N o w a lo -
komotywa, oznaczona symbo-
lem 201-E, o 6 osiach i 6 sil-
nikach napędowych, rozwi ja 
również szybkość 125 km/godz. 
i może prowadzić składy po -
c iągów o ciężarze 3150 ton, 
podczas gdy j e j angielska po-
przedniczka — pociągi o cię-
żarze 2 tys. ton. Nowoczesna 
op ływowa sylwetka, doskona-
ła widoczność i kabiny ma -
szynisty, urządzenia do sa -
moczynnego hamowania po-
ciągu — to dalsze zalety no-
w e j polskiej lokomotywy. Je j 
prototyp zna jdu je się obec-
nie w próbach w Centralnym 
Ośrodku Badań i Rozwo ju 

Kole jnictwa, a następnie 
przejdzie do próbne j eksplo-
atacji na sieci P K P . 

Zdaniem producenta, nowa 
lokomotywa odpowiada w y -
maganiom grupy „A " , a więc 
reprezentuje wysoki poziom 
światowy. 

d y c y n y L o t n i c z e j w W a r s z a -
w i e . Jest n im skons t ruowana 
przez spec j a l i s t ów z W o j s k o -
w e j A k a d e m i i T e chn i c zne j 
aparatura l a se rowa do badań 
b io log i cznych . 

A p a r a t u r a ta w y t w a r z a 
w i ą z k ę l a s e r o w e g o świat ła , 
k tó ra d a j e p l a m k ę o ś r edn i -
cy z a l e d w i e 2 m i k r o n ó w — 
c zy l i 2 - t ys i ę c znych części 
m i l ime t ra . T a k ostrą iglą 
św ie t lną d o k o n y w a ć można 
n i e z w y k l e f i n e z y j n y c h o p e r a -
c j i n a w e t w e w n ę t r z u p o j e -
d y n c z e j k o m ó r k i t k a n k o w e j , 
k t ó r e j w y m i a r y są r zędu 10 
m i k r o n ó w . 

P e n e t r a c j a w n ę t r z a ż y w e j 
k o m ó r k i p r o m i e n i e m lasero -
w y m umoż l iw i a w y w o ł y -
w a n i e w n i e j r ó żno rodnych 
— w a ż n y c h i po ży t e c znych 
mutac j i . W i ą z k a p rom i en i l a -
s e r o w y c h służy w i ę c b i o l o go -
w i j ako doskonały ins t rument 
p r e c y z y j n e j ch i rurg i i m i k r o -
s k o p o w e j , p o z w a l a j ą c na 
p r z y k ł a d p r z e p r o w a d z a ć w 
ce lach b a d a w c z y c h m i k r o -
p u n k c j e c ia łek k r w i . O t w i e r a 
to p r zed po l sk imi b i o l o gami 
zupe łn ie n o w e p e r s p e k t y w y 
badań c y t o f i z j o l o g i c znych . 

^ Kąp ie l e 
s o l a n k o w e UJ 
neo l i c i e 

Ludność zamies zku jąca te -
r eny dz i s i e j s zych i n o w r o c -
ławsk ich so lanek p r a w d o -
podobn i e już p r zed 3 t ys iąca -
m i lat znała i docenia ła ich 
l eczn icze w łaśc iwośc i . B y ć 
m o ż e s tosowano n a w e t k ą -
p ie l e so lankowe . W okres ie 
ha l sz tack im (700—400 p r zed 
n.e.) osadnicy zak łada l i s ie-
dz iby j ak n a j b l i ż e j k r a w ę d z i 

z b i o r n i k ó w w o d n y c h , w k t ó -
r e ob f i t owa ł a po łudn iowa 
część s t r e f y z d r o j o w e j . Ś w i a -
d e c t w e m d ługo t rwa ł e go o k r e -
su os ied lan ia s ię p r a i n o w r o -
c ł aw ian w r e j on i e sola'hek 
są o d k r y t e tu ś lady domos tw , 
kons t rukc j i z i emnych z l i c z -
n y m ma te r i a ł em z a b y t k o -
w y m . F r a g m e n t y g l in ianych 
f o r m do o d l e w ó w b r ą z o w y c h 
szpil , branso le t i n a s z y j n i k ó w 
pochodzą z końca epok i b r ą -
zu. 

0 P o r c e l a n o w e 
n o w o ś c i 

Chodzieskie Zakłady Porce-
lany i Porcelitu zostały opie-
kunem pawilonu, w którym 
wystawiono szkło i ceramikę 
na Targach Krajowych 69. 

Chodzieskie Zakłady od 
wielu lat na każdych tar-
gach prezentują rzeczy ory-
ginalne i bardzo ładne — 
dotyczy to zarówno galante-
rii ozdobnej i użytkowej, jak 

1 porcelany stołowej. Okazuje 
się, że nie zawiodły i tym 
razem. W ostatnim czasie 
przygotowano w Chodzieży 
nowe tworzywo porcelanowe 
o lepszych parametrach. Wpro-
wadzono także do produkcji 
nowe szkliwa na porcelit w 
czterech kolorach. Nowoczes-
ne w kształcie i oryginalne 
w kolorze garnitury stołowe 
czy serwisy do kawy z porce-
litu niezmiernie uatrakcyjni-
ły te dotychczas nie docenia-
ne wyroby. 

Jeszcze o Tarnowie 
Zakochani w Sanoku 
Miastu na chwałę i pożytek 

POLAK IV4 WESOŁO 
A P R Z E C I E Ż 

KIEŁBIE. . . 
N a k i e r m a s z u k s i ą ż k o w y m 

w t r a k c i e Ś w i ę t o k r z y s k i c h 
D n i K u l t u r y p o d s ł u c h a n o n a -
s t ę p u j ą c y d i a l o g : 

K l i e n t : Czy ma pani ,,Ko-
smate nogi?" 

E k s p e d i c t n t k a : Cóż pan sobie 
wyobraża? Ja nie mam cza-
su na żarty. Ja pracują. 

K l i e n t : A może ma pani 
, Melbie we łbie?" 

T u e k s p e d i e n t k a p o c z u ł a s i ę 
. l eszcze b a r d z i e j o b r a ż o n a . 
T r a n s a k c j a d o s z ł a d o s k u t k u 
p o w y j a ś n i e n i u , ż e c h o d z i o 
k s i ą ż k i S t . Z i e l i ń s k i e g o . 

T C H Ó R Z L I W A ? 
W z a t ł o c z o n y m s a n d o m i e r -

s k i m „ o k r ą g l a k u " z g ł o d n i a -
ł y t u r y s t a p r o s i k e l n e r k ę : 

— Proszą mi podać to da-
nie, Które Konsumuje ten pan 
siedzący przy sąsiednim sto-
liku. 

— Obawiam się — o d p o w i a d a 
k e l n e r k a — źe ten pan nie 
da sobie tego zabrać! 

ekspor t d z i c z y zny Po l ska u -
z y s k u j e ok. 9 m i n zł. E k s p o r -
t u j e m y r ó w n i e ż za g ran i cę 
z w i e r z ę t a ż y w e , w t y m oko ło 
75 tys. z a j ę c y . Z a ten r o d z a j 
ekspor tu o t r z y m u j e m y oko ło 
6 m i n zł rocznie , a cała g o -
spodarka ł ow i e cka i h o d o w -
lana przynos i oko ło 20 m i n 
zł dochodu. 

0 „ K o b i e c e " 
nad leśn ic two 
ID czołóurce 

N a t e r e n i e W y b r z e ż a G d a ń s k i e -
g o k o b i e t y k i e r u j ą t r z e m a n a d l e ś -
n i c t w a m i : S w i ś l i n o p o w . L ę b o r k , 
W i e ż y c a n a P o j e z i e r z u K a s z u b -
s k i m i w K o ś c i e r z y n i e . P r a c a i c h 
d a j e d u ż e e f e k t y , ś w i a d c z y o t y m 
f a k t , ż e t r z y „ k o b i e c e " n a d l e ś -
n i c t w a z n a j d u j ą s i ę w p i e r w s z e j 
p i ą t c e w e w s p ó ł z a w o d n i c t w i e 
w ś r ó d z a ł ó g O k r ę g o w e g o Z a r z ą -
d u L a s ó w P a ń s t w o w y c h w G d a ń -
s k u . 

H Skarb p o d 
B i a ł o b r z e g a m i 

300 un ika lnych monet , w 
t y m t y n f y , t ro jak i , szóstaki, 
ta lary , dukaty i inne, ze s re -
bra, złota, m i edz i i niklu, za -
w i e r a skarb zna l e z i ony przez 
p ra cown ika P o w i a t o w e g o Z a -
rządu D r ó g w B ia ł obr zegach 
p. K r z y s z t o f a K r z ys z t o s zka , 
a p r z ekazany r a d o m s k i e m u 
muzeum. Ska rb zna lez iono 
p r z y w y c i n a n i u d r z e w p r z y 
drodze B ia ł obr zeg i — R a d o m . 
Robo tn i c y z l e k c e w a ż y l i p o -
c z ą t k o w o zna lez isko i dop i e ro 
p r zechodzące dz iec i z a in t e r e -
sowa ły się b l i ż e j b ł y s zc zący -
mi k rążkami . K i l k a z nich 
zanios ły nauczyc i e l ow i h i -
stor i i , k t ó r y z a a l a r m o w a ł 
w ł a d z e . S k a r b w porę z abe z -
p ieczono. S a m e z ło te m o n e t y 
ważą ok. 45 dkg. 

Pisałem ostatnio, moi mili, o moich wra-
żeniach z Tarnowa, a tu właśnie czytam w 
krakowskiej gazecie, że w Tarnowie odbędą 
się wkrótce wielkie uroczystości ku czci naj-
wybitniejszego syna tej ziemi, generała Józe-
fa Bema. Mija bowiem obecnie 175 lat od uro-
dzin generała, który był bohaterem dwóch 
narodów, polskiego i węgierskiego. Ogląda-
łem dom, w którym urodził się Bem, na tzw. 
Burku, mauzoleum Bema w parku miejskim 
według projektu Szyszko-Bohusza; 78 lat po 
śmierci generała, która nastąpiła w 1850 roku, 
sprowadzono jego prochy do rodzinnego mia-
sta i wybudowano mauzoleum. Bemowskie 
tradycje wolnościowe są w Tarnowie po dziś 
dzień żywe, o czym mogłem się przekonać w 
rozmowach z zakochanymi w swoim mieście 
tarnowianami. 

W ogóle bardzo pięknym zjawiskiem jest to, 
że na ogół wszędzie w Polsce, dokąd się przy-
jeżdża, znajduje się entuzjastów rodzinnej 
miejscowości, dumnych z jej uroków i zabyt-
ków, pracujących dla upiększenia, uatrakcyj-
nienia i rozwoju najbliższego sobie skrawka 
ojczyzny. Na entuzjastów takich natknąłem 
się również w Sanoku, dokąd mnie dobre bo-
gi zawiodły z Tarnowa. Panowie: doktor Ed-
mund Słuszkiewicz oraz Stefan Stefański po-
chodzą ze starych tutejszych rodów; nic co 
sanockie nie jest im obce. Ojciec dr Słusz-
kiewicza był burmistrzem Sanoka, a jego syn 
już przed wojną taydał bardzo interesujący 
„Przewodnik po Sanoku i Ziemi Sanockiej". 
Pan Stefański jest kustoszem skansenu, pięk-
nie umiejscowionego po drugiej stronie Sanu, 
rozrastającego się wciąż j coraz częściej od-
wiedzanego. W skansenie tym zachowane są 
okazy ludowego budownictwa tej ziemi. Zwie-
dziłem tam między innymi ładniutką kurną 
chatę łemkowską, której najważniejszym ele-
mentem jest piec bez komina (dym uchodzi 
przez otwór w pułapie na strych, a stamtąd 
dymnikiem na zewnątrz), uroczą cerkiewkę, z 
naiwnym, lecz wielce sympatycznym wyposa-
żeniem itd. 

I Sanok, podobnie jak Tarnów, ma sporo 
„staroci" (jednak mniej, bo to i małe w po-

równaniu z Tarnowem miasteczko), natomiast 
położony jest pięknie na Podkarpaciu, tam 
gdzie kończy się Beskid, a zaczynają się Bie-
szczady — ostatnio coraz bardziej popularny 
w Kraju teren turystyczny, tak naturalny, że 
ze świecą szukać takiego drugiego w Euro-
pie. Pan Słuszkiewicz zapewnia nawet, że sa-
miec jeleni o wieńcach z dwudziestoma koń-
cami nie jest tu rzadkością! Myśliwi wiedzą, 
co to znaczy. 

O turystów zaczyna się tu dbać coraz bar-
dziej. Nowy hotel turystyczny w Sanoku jest 
mimo mikro-pokoików, ładnym i potrzebnym, 
choć — prawdę mówiąc — niezbyt dla tury-
stycznej kieszeni tanim obiektem; „w terenie" 
nie ma jeszcze takich wygód, ale taniej. 

Powiedzmy jednak parę słów o Sanoku — 
nie dla turystów, lecz dla sanoczan. Tu trzeba 
zacząć od dumy miasta, Sanockiej Fabryki 
Autobusów, które krążą nie tylko po Polsce, 
ale w różnych krajach świata i mają dobrą 
markę. Produkcja „Autosanu" wciąż wzrasta. 
Przewiduje się, że już wkrótce SFA będzie 
produkowała rocznie 3500 autobusów, 55.000 
przyczep i 3000 furgonów, zaś pobliska fabry-
ka przyczep w Zasławiu — 38 tys. różnych 
przyczep na potrzeby krajowe i eksportowe. 

W ogóle — jak wszędzie — i tutejszy prze-
mysł rozwija się burzliwie: zakłady przemy-
słu gumowego, drzewnego, zakłady mięsne, 
kopalnictwo gazu ziemnego, ceramika budo-
wlana — to tylko niektóre działy tutejszej 
prodiikcji. 

Bardzo dumni są sanoczanie ze sztucznego 
lodowiska, które wybudowali w czynie spo-
łecznym; w ten sam sposób buduje się licz-
ne boiska; dla turystów zamierza się wkrótce 
uruchomić wypożyczalnie sprzętu. Dla ducha: 
kapitalny remont Muzeum Historycznego, no-
we szkoły, biblioteki, domy kultury itd. Zna-
my to, znamy z innych terenów, z całej Pol-
ski. 

Pilnie sanoczanie pomagają w tych pra-
cach. A wszystko to: „Sanokowi, rodzinnemu 
Miastu, na chwałę i pożytek", jak napisał we 
wstępie do swego „Przewodnika" wspomniany 
dr Słuszkiewicz. MARIAN 



DOM BELGIJSKO - POLSKI W LIÈGE 
ośrodek promieniujący kulturą polską 

Kierownik Domu Belgijsko-Polskiego p. Rogalski Uroczystość z okazji „Barburki" . Trzeci od l ewe j 
z małżonką wykłada ją polskie nowości wydawnicze konsul gen. P R L w Brukseli p. Mieczysław Klimas 

szy, tańców. Inscenizac ja ba jk i L a Fontaine 'a, 
różne g r y i konkursy „ z gadu j - z gadu la " dopełni ły 
ob f i t y p rog ram tego wieczoru. Dla dorosłych 
przewidz iano konkurs na temat kul tury po lsk ie j 
i turystyki . P o rozdaniu dzieciom św iadec tw szko l -
nych odby ło się p r zy j ęc i e . 

D la b i lardz is tów uczęszczających do Domu zo r -
gan i zowano konkurs, w k t ó r ym p. Stanisław M a -
leszak zdoby ł ty tuł mistrza bi lardu s to łowego 
1968/69. 

Jakie są p lany Domu Be lg i j sko -Po l sk i ego na 
przyszłość? 

W nadchodzącym sezonie zarząd pragnąłby roz -
szerzyć jeszcze bardz i e j współpracę i kontakty ze 
społeczństwem be lg i j sk im L iège . Dopomóc do tego 
może Associat ion Be lgo-Po lonaise , najstarsza tego 
t ypu organizac ja w Belg i i . M a ona w s w y m do-
robku w i e l e osiągnięć jeszcze z okresu, k iedy p re -
zesem j e j by ł p. Jules Bosmant — dyrektor m u -
zeum, obecny prezes honorowy Associat ion Be l go -
Polonaise. Obecny prezes, p. Jules Raskin — de -
putowany do par lamentu departamenta lnego, opra-
cowa ł w r a z z zarządem stowarzyszenia bardzo bo-
gaty i urozmaicony plan działalności. P r o j e k t u j e 
się szersze niż dotąd w y j ś c i e Domu na zewnąt rz 
poprzez wypożyc zan i e f i l m ó w polskich, przezroczy , 
kontakty z F o y e r Internat ional des Etudiants, 
częstsze organ izowanie w y s t a w , spektakli , w y s t ę -
p ó w zespołu „Ka ro l i nka " , urządzanie seansów f i l -
m o w y c h dla młodz ieży szkolne j połączonych z kon -
kursami. 

Oprócz f i l m ó w D o m Be lg i j sko -Po l sk i może d o -
starczać ins ty tuc jom i s towarzyszeniom mater ia -
ły i n f o rmacy jne i dokumentac ję o Polsce. D y -
rektor Centrum Ku l tu ry Francusk ie j i k i e r o w n i k 
sekc j i m łodz i e żowe j tego Centrum p. inż. Jarosze-
wicz-Bortynowski w oparciu o mater ia ły o t r z y -
mane z Domu Be l g i j sko -Po l sk i ego m ó w i ł w s w e j 
instytuc j i o domach kul tury w Polsce. D o m wspó ł -
działa równ ież z organizac ją „ Pour le progrès so-
c ia l " , z a jmu jącą się życ i em im ig ran tów w Belg i i . 

T e go rodza ju kontakty chce właśn ie zarząd D o -
mu w r a z z zarządem Associat ion Be lgo -Po lona ise 
znacznie rozszerzyć. Po l e działania jest bardzo roz -
ległe. W a r t o wspó łpracować z organizatorami w y -
cieczek turystycznych do Polski , z radiostacją w 
L i ège , która nada j e co tydz ień (we w to rk i ) 15—20-
minutową audyc j ę dla P o l a k ó w w j ę zyku polskim 
i k tó r e j dy rekc ja p r z e j aw ia bardzo ż yc z l iwy sto-
sunek do naszych Rodaków . R ó w n i e mi łe stosunki 
nawiązane zostały z dz iennik iem l oka lnym „ L a 
Wa l l on i e " , k tó ry regularnie i n f o rmu j e swych c z y -
t e ln ików w obszernych sprawozdaniach o dz ia ła l -
ności Domu. 

Rolą do spełnienia będzie równ ież w da lszym 
ciągu propagowan ie polskich imprez , jak np. w y -
s tępów Opery Poznańskie j , na które sprzedawano 
bi lety, u t r z ymywan i e kontaktów ze stażystami 
polskimi, dostarczanie wszys tk im za interesowanym 
płyt i nagrań na taśmach muzyk i polskie j , w y r o -
bów ludowych C E P E L I I itp., itp. 

Obecnie t rwa j ą jeszcze wakac j e , a le już za parę 
tygodni L a Maison Be lgo-Po lona ise w L i è g e roz -
b r zmiewać znów będzie głosami l icznych b y w a l -
ców, a także — m i e j m y nadz ie j ę — dzięki usta-
lonemu p lanowi zw iększone j działalności p romie -
n iować będzie nadal kulturą polską na coraz szer -
szym terenie. 

(G) 

Podczas uroczystości „barburkowych" wystąpił 
zespół taneczny i chór ze Zwartbergu „Krakus" 

ZY C I E C A Ł E J P O L O N I I L i ège , a na-
w e t i R o d a k ó w zamieszkałych w da l -
szych okol icach tego miasta, skupia 
się w Domu Be l g i j sko -Po l sk im w L i è -
ge. M a j ą tuta j swo ją siedzibę l iczne 
organ izac je i związk i , o d b y w a się tu 

w i e l e imprez kul turalnych. O tym, jaką ro lę pełni 
Dom Belgijsko-Polski, świadczyć może fakt , że zo -
stał on uznany przez w ładze be lg i j sk ie za zakład 
„ w y ż s z e j użyteczności publ i czne j " . 

Odw i edza j ą c ego D o m oczeku je duża sala k lu-
b o w a z bufe tem, ze sceną, z ekranem. O d b y w a j ą 
się W n ie j l iczne spektakle, które śc iągają tuta j 
nie ty lko publiczność polską, a le r ówn ie ż i be l -
g i j ską : koncerty , odczyty , przedstawienia , w i e c z o -
ry ba le towe, akademie. Osobny lokal przeznaczo-
no na bib l iotekę l iczącą 4 tysiące t omów, w r a z 
z czyte ln ią . Cieszy się ona równ ie ż dużym p o w o -
dzeniem. Około 400 osób korzysta z n i e j stale, 
w y p o ż y c z a j ą c regularnie książki . Oprócz nich po -
j a w i a j ą się czyte ln icy sporadyczni , poszukujący 
jak iegoś dzieła. Bib l io teka zaopatrzona jest w u-
t w o r y k lasyczne l i teratury polskie j , w l i teraturę 
współczesną i duży dział u t w o r ó w polskich w t łu-
maczen iu na j ę zyk f rancuski . Z działu tego k o -
rzysta około 50 czy te ln ików be lg i jsk ich. N i ek t ó -
r e instytucje, jak np. O k r ę g o w a Bib l io teka w L i è -
ge, są w ścisłym kontakc ie z D o m e m ; dyrek tor t e j 
b ib l io teki zwraca się bardzo często o w y p o ż y c z e -
nie książek polskich. 

Centralna Rada Narodowa Polaków w Belgii, 
Okręgowa Rada Narodowa, Zrzeszenie Polaków, 
Związek Patriotów Polskich i inne organ izac je 
korzys ta ją często z dwóch sa lonów Domu p r z e w i -
dz ianych na p r zy j ęc ia i zebrania. Stałą s iedzibę 
znalaz ły tutaj , w pomieszczeniach na antresoli , 
b iura Okręgowej Rady Narodowej . P r zez 6 m i e -
sięcy w roku urzędują tu również reprezentanci 
b iura podróży „Europa-Bus" , k tóre organ izu je pod 

egidą Centra lne j R a d y N a r o d o w e j podróże autoka-
rami do Po lsk i w kooperac j i z Pańs twową K o m u -
nikac ją Samochodową. Raz w tygodniu p r z y j m u -
je tu również interesantów urzędnik de l egowany 
przez Konsula t P R L . 

Inną, bardzo pożyteczną równ ie ż działalnością, 
k tó r e j t e renem jest D o m Be lg i j sko -Po l sk i , są ku r -
sy j ę zyka po lsk iego dla dzieci i dorosłych, 
p rowadzone przez k i e rown ika Domu p. Eugeniu-
sza Rogalskiego i j ego małżonkę. Znalaz ł tu 
równ ie ż punkt oparcia 23-osobowy zespół pieśni 
i tańca „Karolinka", k i e r owany przez p. A l i n ę 
Okw i ekę , k tó ry od 12 lat r o z w i j a ożywioną dz ia-
łalność artystyczną na terenie ca łe j Be lg i i . 

P r zychodzącego do Domu Be l g i j sko -Po l sk i ego 
oczeku je równ ież te lewizor , szafa gra jąca , f o r t e -
pian, bi lard, a n ierzadko i c i ekawa wys tawa , jak 
np. zorganizowana w ostatnich miesiącach ekspo-
z yc j a pod nazwą „Dn i oświaty i ku l tury " . B y w a l -
cy Domu bardzo mi l e wspomina ją udaną zabawę 
m a j o w ą , która odbyła się tuta j w czasie Z ie lonych 
Św ią t z i n i c j a t y w y O k r ę g o w e j R a d y N a r o d o w e j 
oraz Zrzeszenia P o l a k ó w w Belg i i . Ca łkow i ty do -
chód z t e j z abawy przeznaczono na fundusz bu-
d o w y Centrum Z d r o w i a Dz iecka w Warszaw ie . W 
zw iązku z obchodami M i ęd zyna rodowego Dnia 
Dz iecka odbyła się tu ta j r ówn ie ż bardzo miła i m -
preza przeznaczona dla dzieci . Z ł o ży ł y się na nią 
polskie f i l m y k ró tkomet rażowe oraz a t rakcy jne , 
bardzo weso łe konkursy na temat polskich ba j ek 
ludowych . 

Jeszcze jedną, równ ież dla dzieci zo rgan i zowa-
ną uroczystością w Domu Be l g i j sko -Po l sk im by ło 
zakończenie roku szkolnego 1968—69. G łówną częś-
cią programu t e j uroczystości b y ł y w y s t ę p y teat -
r z yku amatorsk iego „Ba jka " p rowadzonego przez 
pp. Urszulę i Eugeniusza Rogalskich. W i e l k i m 
aplauzem "publ icznośc i c ieszyło się przedstawien ie 
„ Ż y w e mias ta " — montaż polskich melodi i , w i e r -

25—LECIE POWSTANIA 
ZWIĄZKU PATRIOTÓW POLSKICH 

W e wrześniu b ieżącego roku m i j a 25 lat od 
wznow i en i a na w y z w o l o n y c h terenach Be lg i i spo-
łeczne j działalności Po loni i . 

Pod koniec wrześn ia 1944 r., m i m o toczących się 
jeszcze działań wo j ennych , doszło do p ie rwszego 
z j a zdu Zw ią zku Pa t r i o t ów Polskich, k tó ry stał się 
pe łnoprawnym reprezentantem Po lon i i robotn icze j 
w Belg i i . Zadań by ło w t e d y w i e l e . T r zeba by ło 
udziel ić pomocy rodz inom szczególnie poszkodowa-
nym przez wo jnę , zaop iekować się losem polskich 
j eńców wo j ennych , zebrać fundusze, zakupić i 
przekazać do K r a j u sprzęt dla polskiego górn ic twa. 

W 25 rocznicę powstania Z w i ą z k u Pa t r i o t ów P o l -
skich spotkają się znów, po w i e lu latach, zasłużeni 
działacze, k tó r zy o rgan i zowa l i w t e d y życ ie spo-
łeczne i nim k ierowal i . M i ł e to będzie spotkanie. 
Odbędzie się ono w Domu Belgijsko-Polskim 
w Liège, w sobotę, dnia 20 września br. 

Obok zamieszczamy zdjęc ia z początków dz ia -
łalności Zw ią zku Pa t r i o t ów Polskich, k tóre po l a -
tach będą dla w i e lu działaczy n i ewą tp l iw i e w z r u -
sza jącym wspomnien iem. 



PE U D E G E N S s a v e n t q u e 
l es o r i g i n e s de la t é l é v i -
s ion po l ona i s e r e m o n t e n t à 
1929, d a t e à l a q u e l l e f u t 
p r é s e n t é à la F o i r e N a t i o -
na l e d e P o z n a ń le p r e m i e r 

t é l é v i s e u r po lona is - C e p e n d a n t , c o m -
m e dans n o m b r e de p a y s e u r o p é e n s , 
e l l e ne f i t ses p r e m i e r s pas qu 'au 
m o m e n t qu i p r é c é d a la S e c o n d e G u e r -
r e m o n d i a l e . U n e m e t t e u r e x p é r i -
m e n t a l f u t a l o r s ins ta l l é sur l ' é d i f i c e 
l e p lus é l e v é de V a r s o v i e — le „ P r u -
d e n t i a l " — a u j o u r d ' h u i h ô t e l „ W a r -
s z a w a " . L e s b a l b u t i e m e n t s de l ' en -
f a n t de c e t t e n o u v e l l e m u s e f u r e n t 
assourd is p a r l ' é c l a t e m e n t des b o m -
bes t o m b a n t sur la c ap i t a l e . 

L e p a y s r a v a g é a va i t n o m b r e d e 
p r o b l è m e s u r g e n t s à r é s o u d r e à l ' i s -
sue des hos t i l i t é s et c e n ' es t q u ' e n 
1952 q u e f u r e n t posés l es p r e m i e r s 
j a l o n s d e la T V po l ona i s e , o e u v r e 
d ' un p e t i t g r o u p e „ d ' e n r a g é s " du p e -
t i t é c r a n qu i r e p r i r e n t l eurs r e -
che r ches dès l a g u e r r e f i n i e . 

P a r t i e a v e c un t e l r e t a r d l a T V 
p o l o n a i s e n ' en c o m p t e pas m o i n s 
a u j o u r d ' h u i des succès app r é c i ab l e s . 
L ' i m p o r t a n c e q u ' e l l e p r e n a i t dépassa 
les poss ib i l i t é s des s tudios de la p l a -
ce P o w s t a ń c ó w . I l f u t a l o r s d é c i d é 
en 1962 de c o n s t r u i r e un g r a n d c en -
t r e de T V à V a r s o v i e . I l c o u v r e au-
j o u r d ' h u i une s u p e r f i c i e de 16 ha et 
ses é d i f i c e s t o t a l i s en t un v o l u m e de 
370.000 lll". 

P a r a l l è l e m e n t à c e t e f f o r t , des m i l -
l i o n s d e t é l é v i s e u r s s o r t i r e n t des us i -
nes, e t à l ' h e u r e a c t u e l l e on c o m p t e 
en P o l o g n e 3.500.000 a b o n n é s à la 
t é l é v i s i o n . En r a i s on de l ' a d o p t i o n 
p a r la P o l o g n e du s y s t è m e S E C A M 
les s tud ios du n o u v e a u c e n t r e on t 
é t é p r é v u s p o u r la r éa l i s a t i on des 
p r o g r a m m e s en c o u l e u r . V o u s con -
n a î t r e z d ' au t r e s dé ta i l s sur la t é l é -
v i s i on p o l o n a i s e en l i sant l e p r é -
sent a r t i c l e . 

VV Centrum jest 7 studiów telewizyjnych, w których nagrywane są równocześnie audycje do różnych programów. Nowoczesna 

s k r o m n y c h w a r u n k ó w , dos ł own i e na 10 m 2 po -
w i e r z c h n i pows ta ł o p i e r w s z e studio. Nadszed ł 
w res z c i e tak d ługo o c z e k i w a n y w i e l k i m o m e n t 
p i e r w s z e g o p rog ramu . P a m i ę t n a ta data — 25 
paźdz i e rn ika 1952 roku — zapoczą tkowa ła w P o l -
sce e r ę t e l emani i . Choc iaż p r o g r a m y n a d a w a -
ne b y ł y początkowo. . . co d w a tygodn ie , s zczy -
t em m a r z e ń i z a b i e g ó w każdego Po l aka stało 
się pos iadan ie odb io rn ika t e l e w i z y j n e g o . J e d y -
n y m i i ba rdzo t rudno dos t ępnymi b y ł y odb io r -
n ik i zagran iczne . 

T y m c z a s e m po lska t e l e w i z j a r o z w i j a ł a się, u-
doskona la ła i k r zep ła . P r o g r a m b y ł co raz d łuż-
szy, b a r d z i e j r egu la rny , a i jakość n a d a w a n y c h 
a u d y c j i b a r d z i e j w a r t o ś c i o w a . W sukurs p r z y -
szedł w k r ó t c e r o d z i m y p r zemys ł . P ows ta ł a i 
ba rdzo s z ybko r o zw inę ł a się p r odukc j a polskich 
t e l e w i z o r ó w , w k r ó t k i m czasie d o r ó w n u j ą c y c h 
nowoczesnośc ią i jakośc ią w i e l k i m f i r m o m za-
g ran i c znym. W z a w r o t n y m t emp i e rosła ilość 
n a b y w c ó w a p a r a t ó w t e l e w i z y j n y c h , t e l e w i d z o -
w i e domaga l i się u ro zma i conego p r o g r amu : r e -
por taży , t ransmis j i spo r t owych , a u d y c j i ku l tu -
ra lnych , o ś w i a t o w y c h i r o z r y w k o w y c h . W ciągu 
ostatnich dz ies ięc iu la t z b u d o w a n y c h zostało w 
w i ę k s z y c h po lsk ich miastach os iem nowoczes -
nych oś rodków , dysponu jących 16 s tudiami t e -
l e w i z y j n y m i i o śmioma w o z a m i t r a n s m i s y j n y m i 
po l sk i e j p r odukc j i . 

W s tosunkowo na j go r s z y ch w a r u n k a c h zna -
laz ła się t e l e w i z j a w a r s z a w s k a . U l o k o w a n a od 
począ tku w nie n a j l e p i e j p r z y s t o s o w a n y m do 
tego ce lu gmachu , m i m o rozszerzen ia p rog ramu, 
n ie mia ła moż l iwośc i zw i ększen ia pow i e r z chn i 
u ż y t k o w e j . Zag ran i c zn i t w ó r c y n ie mog l i często 
nadz iw i ć się, w j ak i sposób p o w s t a j ą tak zna -
k o m i t e p r o g r a m y , np. teatra lne , w tak p r y m i -
t y w n y c h w a r u n k a c h ! L e c z już od 1962 roku 
r e a l i z o w a n y by ł p r o j e k t n o w e g o Cen t rum te-
l e w i z y j n e g o dla W a r s z a w y . W sześć lat późn i e j 
p r z ekazano do uży tku p i e r w s z e studia, a już 
wc z e śn i e j budynk i admin i s t r acy jne , gospodarcze 
i t echniczne . K r ó t k o p r zed l i p c o w y m ś w i ę t e m 

80%> urządzeń nowego Centrum zostało wyprodukowane w pol-
skich fabrykach. Ich jakość nie budzi zastrzeżeń użytkowników 

W widowiskach estradowych może brać udział jednocześnie 250 
wykonawców . Studio jest przestronne, nowocześnie urządzone 
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R Z E K A Z A N I E na od leg łość obrazu 
i d ź w i ę k u na f a l a ch e te ru f a s c y n o -
w a ł o ludz i na d ługo p r z ed t ym , 
n i m t e l e w i z j a z m g ł a w i c o w y c h w y -
obrażeń p r z e t w a r z a ć się zaczę ła w 
ksz ta ł t konkre tny . Po l s cy n a u k o w -

c y i kons t ruk to r zy , idąc w ślad swo i ch k o l e g ó w 
z innych b a r d z i e j z a in t e r e sowanych n o w o c z e s -
ną techniką państw, już w końcu lat d w u d z i e -
s tych skons t ruowa l i p i e r w s z y odb io rn ik t e l e w i -
z y j n y . B y ł o to w roku 1929. ( T a k w 1929 roku ! ) 
N a P o w s z e c h n e j W y s t a w i e K r a j o w e j w Poznan iu 
zosta ł ten p i e r w s z y po lsk i t e l e w i z o r z a p r e z e n -
t o w a n y . P o w a ż n i e p r zys tąp i ono j ednak do prac 
k o n s t r u k c y j n y c h nad aparaturą t e l e w i z y j n ą w 
r oku 1935. W t y m też r oku g rupa po lsk ich i n -
ż y n i e r ó w pod k i e runk i em W ł a d y s ł a w a C y t n e r a 
rozpoczę ła p racę nad u ruchomien i em nada jn i ka 
T V w e d ł u g l i c enc j i i d o k u m e n t a c j i znane j f i r -
m y Marcon i . W d w a la ta p ó ź n i e j z w i e d z a j ą c y 
W y s t a w ę R a d i o w ą w W a r s z a w i e m o g l i og lądać 
k i l ka p r o g r a m ó w ekspe r ymen ta lnych . W roku 
1938 ( ! ) pows ta ła p i e rwsza polska D o ś w i a d c z a l -
na S tac j a T e l e w i z y j n a , za ins ta lowana na n a j -
w y ż s z y m w ó w c z a s gmachu w W a r s z a w i e ho -
t e lu „ P r u d e n t i a l " z w a n y m obecn ie „ W a r s z a w a " . 
P r z e d w y b u c h e m w o j n y g o t o w y by ł już p i e r w -
szy nada jn i k o m o c y 200 W . W j a s k r a w y m 
św i e t l e r e f l e k t o r ó w g rubo us zm inkowan i a k t o -
r z y w y s t ę p o w a l i w ma ło s k o m p l i k o w a n y c h p ro -
g r a m a c h kamera lnych , odb i e ranych p r ze z n i e -
z m i e r n i e szczupłe g rono w t a j e m n i c z o n y c h . 

W y b u c h w o j n y p r z e r w a ł t e l e w i z y j n e ekspe -
r y m e n t y i p r z y g o t o w a n i a do prze j śc ia na no -
woczesną e l e k t r o n o w ą ana l i zę obrazu. A p a r a t u -
ra uleg ła zniszczeniu, a p r a c o w n i c y — f a c h o w -
c y ro zproszy l i się po świec ie . 

W k r ó t c e po w y z w o l e n i u n i ew i e l ka g rupa o -
ca l a ł y ch f a n a t y k ó w t e l e w i z y j n y c h pod j ę ł a 
p r z e r w a n e prace . Datą p r e t endu jącą do miana 
narodz in po l sk i e j t e l e w i z j i j est chyba rok 1952. 
P o w o ł a n o w t e d y m i a n o w i c i e Zespó ł B a d a w c z o -
R e d a k c y j n y d la s p r a w T V . M i m o w i ę c e j niż 



aparatura gwarantu je znakomitą ich jakość 

Reżyser w i z j i pracuje jak w laboratorium 

została zakończona b u d o w a części t e l e w i z y j n e j 
Cen t rum. I n t e n s y w n e p race t r w a j ą nadal . N a 
n o w e studia o c z e k u j e teraz Po l sk i e Rad i o . 

Choć t e l e w i z j a r o z w i j a się w Europ i e już 
ponad 20 lat, w i e l k i e centra T V zosta ły zbudo -
w a n e dop ie ro w os ta tn im okres ie . Popr zedn io , 
n a w e t w na jboga t s z y ch k ra j ach , r ea l i zac j a p r o -
g r a m u o d b y w a ł a się w ob iek tach a d a p t o w a -
nych. N o w e centra T V to nie t y l ko ośrodk i no -
w o c z e s n e j technik i , a le r ó w n i e ż in te resu jące 
ob i ek t y arch i tekton iczne , is totne akcenty w 
k r a j o b r a z a c h w i e l u stol ic europe j sk i ch . W a r -
s zawsk i e C e n t r u m zna laz ło się w g ron i e c z t e -
rech na jnowocześn i e j s z y ch , n a j w i ę k s z y c h i n a j -
p i ękn i e j s z ych spośród wszys tk i ch w Europ i e 
w r a z z m o s k i e w s k i m , p a r y s k i m i l ondyńsk im. 
Z b u d o w a n e zostało na 16 ha pow ie r zchn i , a o-
gó lna j e go kuba tura w y n o s i 370.000 m e t r ó w 
sześc iennych. Pos iada 7 s tud iów T V , o t r z yma 
j eszcze 15 r ad i owych , a i lość p r a c o w n i k ó w w y -
nies ie do 1972 r oku —- 5 tys ięcy osób. W stu-
diach T V w a r s z a w s k i e g o Cen t rum można już 
obecn ie r ea l i z ować n a j b a r d z i e j z łożone w i d o w i -
ska ar tys tyczne , n a w e t w i e l k i e p r z eds taw i en ia 
o p e r o w e z udz ia ł em k i lkuset w y k o n a w c ó w . 

W m i a r ę r o z w o j u po l sk i e j T V p ro j ek tanc i 
p r z ew id z i e l i moż l iwość uruchamian ia da lszych 
k a n a ł ó w i w y p o s a ż e n i a w apara turę umoż l i -
w i a j ą c ą r ea l i z ac j ę w i d o w i s k b a r w n y c h , p o p r z e -
d za j ą cych w p r o w a d z e n i e t e l e w i z j i k o l o r o w e j . 

T a nowa , imponu jąca budow la sto l icy, za l i -
czana do n a j w i ę k s z y c h i n w e s t y c j i w dz i e j ach 
ku l tu r y po l sk i e j , p r zeznaczona jest dla w i e l o -
m i l i o n o w y c h odb i o r ców . T e r a z , w s i edemnas tym 
roku dz ia ła lności , Po l ska T V posiada przesz ło 
3,5 mi l i ona abonentów, a w j e j zas ięgu z n a j d u -
j e się co d rug i o b y w a t e l Po lsk i . T e l e w i z o r , choć 
jest w p o w s z e c h n y m użyciu, b y n a j m n i e j P o l a -
k o m nie spowszednia ł , s tanowiąc nadal w a ż n y 
e l emen t w codz i ennym życiu. 

Krystyna M A Ń K O W S K A 

Cisza w studio! Wkrótce zaczną pracować kamery, obraz pójdzie w świat. Telewidzowie czekają z niecierpliwością 

„Dobry wieczór Pańs twu " — z nowego Centrum po raz pierwszy przywitał telewidzów spiker Andrze j Kozera 

Reżyser światła to bardzo odpowiedzialna funkcja . Od pracowników reżyserii światła zależy jakość programu 



W rodzinnej miejscowości Napoleona Ajaccio na Korsyce obchodzona jest uroczyście dwusetna rocz-
nica jego urodzin. N a zdjęciu kompania honorowa w mundurach z okresu Napoleona. W czasie prze-
prowadzanych intensywnych prób jeden z gwaidzistów zemdlał pokonany przez straszliwy upał 

Jerzy Wołczyński 

R Z E Ł W LOCIE 0 

UR O C Z Y S T E obchody d w u s e t n e j rocz -
n icy urodz in N a p o l e o n a w y w o ł u -
ją j a k b y kons t e rnac j ę u n i ek tó r ych 
po lsk ich pub l i c y s t ów w K r a j u . W a r t o 
w o b e c tego zas tanowić się, j ak i e b y -
ł yby losy P o l a k ó w , g d y b y na aren ie 

histor i i n ie z j a w i ł się N a p o l e o n ? 
U j e go boku pows ta ł y przec ież legiony J. H . 

Dąbrowskiego. T a m , na z i em i w ł o s k i e j z rodz i ła się 
n ieśmier te lna pieśń, k tó ra jest do dziś po l sk im 
h y m n e m p a ń s t w o w y m . T a m ha r t owa ł y się szereg i 
dz ie lnych, k t ó r z y na s w y c h bagne tach zachowa l i 
i deę pańs twa po lsk iego . G d y m o c a r s t w a r o zb i o r o -
w e raz na z a w s z e w y k r e ś l i ł y im i ę Po lsk i , ż o łn i e -
r z e D ą b r o w s k i e g o g łos i l i „że jeszcze Polska nie 
zginęła". Ci, k t ó r z y przysz l i do o j c z y zny , stali się 
kadrą wo j ska Księstwa Warszawskiego. M a ł e to 
by ł o Ks i ę s two , a le j ak i ż to w ł adca spośród z a b o r -
c ó w zamyś la ł o t ym , aby obdar zyć choćby au to -
nomią j e d n o po lsk ie miasto , j edną polską w i eś? 
Ch łop po lsk i dz ięk i N a p o l e o n o w i uzyska ł choc iaż 
częśc iową wo lność osobistą i zna laz ł się pod op i e -
ką j e go p r a w . Co by ł o l epsze dla t ego ch łopa : iść 
na 25 la t do w o j s k a carsk iego i b y ć t łuc zonym 
k i j am i , c zy też s łużyć w w o j s k u K s i ę s t w a W a r -
szawsk iego 6 lat, bez poniżen ia , p o d polską k o -
mendą , pod n a r o d o w y m i znakami . A przec i e ż 
żo łn ierze , k t ó r z y tę s łużbę ch lubnie odby l i , m i e l i 
p f a w o g łosu. 

A może ch łopom po lsk im l e p i e j odpow iada ła 
s łużba p r z e z k i lkanaśc ie lat w armi i p rusk i e j lub 
aus t r iack ie j i s łuchanie k o m e n d y n i emieck ie j . ? 

K s i ę s t w o W a r s z a w s k i e p o w i ę k s z y ł o s w ó j obszar 
w 1809 r. w w y n i k u z w y c i ę s k i e j w o j n y z Aus t r i ą , 
w k t ó r e j d o w o d y w i e l k i e g o m ę s t w a dał żo łn ierz 
po lski i j e g o w o d z o w i e . B y ł to rok p o w o d z e ń ks. 
Jó ze f a Pon i a t owsk i e go . Po upadku Napoleona już 
sprawy polskiej nie można było wykreślić, j ak " to 
z rob i ł y zaborc ze m o c a r s t w a bezpośredn io po r o z -
b iorach. Z o k r o j o n e g o Ks i ę s twa W a r s z a w s k i e g o 
u two r zono Królestwo Polskie pod l eg ł e ca row i . Z a -
chowa ła s ię na 30 lat Rzeczpospolita Krakowska 
z po lsk im s t a r o d a w n y m un iwe r s y t e t em — po k a m -
pani i 1809 r. odn i emczonym, z r e p o l o n i z o w a n y m 
pr ze z H u g o n a K o ł ł ą t a j a . 

O c z y w i ś c i e o o b s z a r z e K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o m o ż n a 
d y s k u t o w a ć , a l e k t o w ó w c z e s n y c h w a r u n k a c h m ó g ł dać 
P o l a k o m w i ę c e j . M o ż n a t e ż d y s k u t o w a ć o t a k t y c z n y c h p o -
c i ą g n i ę c i a c h N a p o l e o n a w o b e c A l e k s a n d r a I w s p r a w i e 
K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o , o c z y m św i adc zą j e g o l i s t y 
d o ca ra p r z e c h o w a n e w K r a k o w i e , p o d w a ż a j ą c e w j a -
k i m ś s topn iu d o b r ą w o l ę N a p o l e o n a , a l e p r z e c i e ż K s i ę -
s t w o W a r s z a w s k i e b y ł o o s t a t e c z n i e f a k t e m . 

Po lska m o w a , polska t r adyc j a n a r o d o w a — 
dz ięk i is tn ieniu K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o — na 
t y l e zyska ły s i lne oparc ie , że m i m o k lęsk w póź -
n i e j s zych pows tan iach naród polski nie zg inął . 

N a j l e p s i z ówcz e snych P o l a k ó w rozumie l i , iż m i -
m o b ł ędów , j ak i e pope łn i ł cesarz F r a n c u z ó w , m o -
ż l iwośc i Po l sk i i P o l a k ó w by ł y p r z y n im n a j w i ę k -
sze, a co w a ż n i e j s z e — j edyne . W i ą z a l i w i ę c s w ó j 
los z j e g o losem. R a c j ę m ia ł — co po tw i e rd z i ł 
b i eg histor i i — J. H . Dąb rowsk i , g d y t r w a ł p r z y 
Napo l eon i e . R a c j ę m i a ł też ks. Józe f , g d y odpar ł 
pokusy porzucen ia Napo l e ona w dniach j e go k l ę -
ski, o d p o w i a d a j ą c : „Dał nam możność służenia 
pod narodowymi znakami" . N i e m ia ł natomias t 
r ac j i Tadeusz Kośc iuszko , gdy t a r g o w a ł się z N a -
po l e onem o s p r a w ę polską, a p o t e m gdy z w r ó c i ł 
się w czasie K o n g r e s u W i e d e ń s k i e g o do cara A l e k -
sandra. B y ł już zresztą s tary i s cho rowany . W p r a -
w d z i e car i j e g o b ra t w . ks. K o n s t a n t y p r o w a d z i -
li z a tenc ją Kośc iuszkę w o ł a j ą c : „Miejsce dla 
wielkiego człowieka", a le car pos tu la ty Kośc ius z -
ki odrzuc i ł , a w . ks. K o n s t a n t y śmia ł się po tem, 
że „pan Kościuszko jest człowiekiem umysłowo 
chorym". 

L o s y bardzo w i e l u P o l a k ó w sp lo t ły się z osobą 
Napo l e ona n i ema l do ostatnich j e g o dni. W o k r e -
sie n a j a z d u na F r a n c j ę by l i j e g o j e d y n y m i s p r z y -
m ie r z eńcami , k t ó r z y go nie zdradz i l i . W 1813 r oku 
m ie l i g o z razu d o p r o w a d z i ć do Renu , a le w t e d y 
N a p o l e o n z w r ó c i ł się do nich, aby p r z y n im w y -
t rwa l i : 

„ . . . N i e m o g ł e m o w s z y s t k i m w i e d z i e ć i b y ć wszędz i e . . . 
— o ś w i a d c z y ł i m w t e d y N a p o l e o n . — W sku tku t r a k t a -
t ó w e g z y s t u j e c i e , w d a l s z y c h t r a k t a t a c h m o g ę w a m b y t 
t en z a p e w n i ć , a j e ś l i b y m i t e g o n i e zdo ł a ł , p r z y n a j -
m n i e j z b r o n i ą , z h o n o r e m i s z a c u n k i e m n i e p r z y j a c i ó ł 
w r ó c i c i e d o s i eb i e . 

C h c i a ł e m z a w s z e w a s z e g o i s tn i en ia , b o m na w s z y s t k i c h 
po l a ch c h w a ł y w e W ł o s z e c h , E g i p c i e , H i s zpan i i i N i e m -
czech w i d z i a ł p r z y sob i e P o l a k ó w . Z a w a r ł e m b y ł t r a k t a t 
z c e s a r z e m a u s t r i a c k i m , p o d ł u g k t ó r e g o o d d a w a ł e m l l l i r i ę 
za G a l i c j ę , k t ó r ą d o w a s p r z y ł ą c z y ć c h c i a ł e m . G d y b y m 
b y ł w a s chc ia ł p o ś w i ę c i ć , b y ł b y m p o k ó j z a w a r ł w D r e ź n i e . 

W n a j n i e s z c z ę ś l i w s z y c h czasach ż y l i ś c i e n a d z i e j ą , g d y -
byśc i e s ię j e j dz iś z r z e k l i , o b w i n i a ł y b y w a s o l e k k o ś ć 
i p ł ochość n a r ó d i d z i e j e . U w a ż a ć w a s z a w s z e b ę d ę j a k o 
w o j s k o K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o , j a k o P o l a k ó w s p r z y -
m i e r z e ń c ó w . C a ł y w a s z r z ą d z e S t a n i s ł a w e m P o t o c k i m 
z n a j d z i e c i e w e F r a n c j i , a w i ę c w s z y s c y b ę d z i e c i e r a z e m 
r e p r e z e n t o w a ć w a s z n a r ó d . B ę d z i e c i e w s tosunkach z 
m o i m m i n i s t r e m s p r a w z e w n ę t r z n y c h . D a j ę w a m s ł o w o , 
ż e p o n a j w i ę k s z y c h k l ę s k a c h n i e z a p o m n ę o w a s w t r a k -
tac i e . T a k i e są m o j e rady ' * . 

T r z e b a przyznać , iż s ł owa do t r zyma ł . N a w e t po 
a b d y k a c j i w Fonta ineb l eau n ie można by ł o p o l -
sk i e j s p r a w y uznać za n ieby łą . G d y udał się na 
Elbę, zabra ł ze sobą s zwadron s z w o l e ż e r ó w p o l -
skich pod d o w ó d z t w e m Jerzmanowskiego. W i e l u 
by ło chę tnych w ś r ó d po lsk ich s zwo l e ż e r ów , k t ó -
rych n a z y w a ł najwaleczniejszymi wśród walecz -
nych, a le t y l ko n i ew i e lu m o g ł o m u t owa r z y s z y ć . 
W r ó c i l i oni do F r a n c j i w 1815, g d y N a p o l e o n 
l ądu jąc z tys iącem-"żo łn ierzy , w i t a n y e n t u z j a s t y c z -
nie w ś r ó d p r z y ł ą c za j ą c y ch się w o j s k doszedł do 
P a r y ż a . „ O r z e ł l ec ia ł do N o t r e D a m e " . 

Osta tn ie b i t w y napo l eońsk i e j epope i . I w n ich 
to z chwa łą n ieśmier te lną w a l c z y l i Po lacy , S z w o -
l e ż e r o w i e po lscy bili P rusaków pod Ligny, a n a -
za ju t r z w a l c z y l i z Wel l ingtonem pod Bell A l iance 
( f o l w a r k w Brabanc j i , 20 k m od Brukse l i ) . 18 
c z e rwca 1815 w bitwie pod Water loo dal i p o k a z 
wa l ec znośc i m iażdżąc ang ie lsk ich huza rów . B r a l i 
też udz ia ł w w i e l o god z innych r o zpac z l iwych szar -
żach, a gdy nadc iągnę ły dalsze korpusy p rusk i e 
i k lęska stała się n ieuchronna, ci, k t ó r z y p r ze ży l i 
osłaniali odwrót wraz z francuskimi towarzyszami 
broni — ze starą gwa rd i ą . 

Jeszcze w d w a t y godn i e po W a t e r l o o bi l i się b o -
hatersko w obron ie P a r y ż a l ans j e r zy polscy ze 
s ławnego 7 pułku. T u zakończy ła się b o j o w a e p o -
p e j a l ans j e r ów , k t ó r z y n i e j ednokro tn i e r o z s t r z y -
ga l i o losach b i t e w i b y l i godn i s ł a w y na j l eps zych 
p u ł k ó w s ta r e j g w a r d i i Napo l eona . 

2 l ipca 1815 r. pod Sev res ostatni raz wys t r ze -
liła broń l a n s j e r ó w 7 pułku. I ch ko l edzy , którzy-
w w y n i k u w y d a r z e ń w o j e n n y c h zna leź l i się w 
Po l s ce — po p i e r w s z e j a b d y k a c j i N a p o l e o n a — 
zostal i z rozkazu wielkiego księcia Konstantego: 
skazani na nędzę i żebraninę. 

Z w i e lu s w y c h c iężk ich b ł ę d ó w zdał sobie N a -
po leon s p r a w ę dop i e ro na w y s p i e św. H e l e n y . 
N i e k t ó r y c h b ł ę d ó w nie u św i adom i ł sobie dos ta -
tecznie jasno do końca życ ia . C z y j ednak z n a j -
d z i e m y w histor i i w i e lkośc i , k t ó r e w ogó le us t r ze -
g ł y b y się b ł ę d ó w ? 

Jeże l i u z n a l i b y ś m y , ż e N a p o l e o n n i e b y ł g e n i a l n y , to 
k o g o w o g ó l e t y m p r z y m i o t n i k i e m o b d a r z y ć ? W r z e c z y -
w i s t ośc i b y ł t o n i e w ą t p l i w i e j e d e n z n a j z d o l n i e j s z y c h 
i n a j c i e k a w s z y c h ludz i , j a c y z j a w i l i s ię w h i s to r i i świata-
i z a w a ż y l i na j e j l o sach , m i m o n i e w ą t p l i w i e c i ę ż k i c h b ł ę -
d ó w p o p e ł n i a n y c h p r z e z n i e g o , k t ó r e z b i e g i e m l a t na -
r a s t a ł y . 

Sacha Guitry p r z eds taw i ł w s w y m f i l m i e k a p i -
talną scenę. W n i e j to g ene ra ł Bonapar t e z w r a c a ł 
się do cesarza Napo l e ona z w y r z u t e m : „Coś ty 
zrobił z mo ją s ławą?" N i e w ą t p l i w i e w d w a lata— 
późn ie j , g d y konsul Bonapa r t e ogłos i ł się cesarzem 
F rancuzów , rozpoczą ł się łańcuch j e go b ł ędów . W 
1819 — na w y s p i e św. H e l e n y — N a p o l e o n p o w i e -
dz ia ł z ż a l em : „Trzeba było iść z j akob inami " . 
Jednakże w g runc ie r zeczy do końca s w e g o ż y -
cia n ie z d a w a ł sobie s p r a w y z n i eub łagane j n i e -
nawiśc i w ł a d c ó w „ z b o ż e j ł a sk i " do s w e j o soby . 
Sądzi ł , iż to, ż e ich tak ba rdzo p r z ewyżs za , skłoni 
ich do uznania j e g o p r z e w a g i . T y m c z a s e m b y ł o 
odwro tn i e . J e go wyżs zość by ła d la l e g i t y m i s t y c z -
nych m o n a r c h ó w obe lgą i zag rożen i em. Feuda ln i 
m o n a r c h o w i e l ęka l i się g o i n i enaw idz i l i . W ł a d c y , 
k t ó r z y w y z y s k i w a l i s w e ludy w im i ę „ p r a w b o s -
k i c h " czuli , iż sys tem napoleoński , n iosący z d o -
byc z e r e w o l u c y j n e , w y w o ł u j e n i ebezp i eczny f e r -
m e n t i usuwa i m grunt spod nóg. W p a t r z e n i w 
s w e d r z e w a genea l og i c zne by l i p r zekonan i o s w e j 
wyższośc i , a t a l en ty N a p o l e o n a p o t ę g o w a ł y j e d y n i e 
ich wśc iek łość . 

H i s t o r y k no rwesk i Kiel land t r a f n i e p o w i e d z i a ł 
0 B o n a p a r t e m : 

W c a l e t e g o n i e r o z u m i a ł , ż e g d y b y b y ł s y n e m k r ó -
l e w s k i m — b o d a j t y l k o b ę k a r t e m — w ł a d c y E u r o p y , p o -
k o n a n i j e g o p r z e w a g ą , b y l i b y m u a m o ż e t a k ż e j e g o 
s y n o w i udos t ępn i l i m i e j s c e w s w y m k o l e . A l e j e m u , 
p r z y w ł a s z c z y c i e l o w i , s y n o w i r e w o l u c j i — p r z e n i g d y . " 

P o d j ą w s z y z a m y s ł w s p ó l n e j z R o s j ą w y p r a w y na I n -
d ie , a b y zadać c ios A n g l i i , p o s z e d ł N a p o l e o n na l e p f a ł -
s z y w y c h u m i z g ó w cara A l e k s a n d r a . Ś w i e t n i e to s c h a -
r a k t e r y z o w a ł K i e l l a n d : 

, , A l e k s a n d e r m ó g ł b y ć p r z e j ę t y , o c z a r o w a n y , a k a ż d e 
s ł o w o p r z e z e ń w y p o w i e d z i a n e m o g ł o t e ż b y ć s zc ze re . 
Z t e g o j e d n a k n i e w y n i k a ł o u n i e g o n ic , c o m o g ł o b y 
g o z o b o w i ą z y w a ć d o c z e g o k o l w i e k , a t y m m n i e j s k ł o n i ć 
d o z m i a n y sądu o N a p o l e o n i e , lub do z a p o m n i e n i a c h o ć -
by na s e k u n d ę , ż e t en c z a r u j ą c y c z ł o w i e k n i e j e s t j e d n a k 
n i k i m i n n y m j a k t y l k o k o r s y k a ń s k i m - a w a n t u r n i k i e m , 
k t ó r y z w i e s ię B o n a p a r t e , a na k t ó r e g o k a r k u on , p r a w -
d z i w y c esa r z , k t ó r e g o ś dn i a p o s t a w i s w ó j b u t . " 

N a p o l e o n n ie z d a w a ł sobie s p r a w y , że od c a r -
sk i ego r e ż imu dz ie l i g o n ie t y l k o s p r a w a po lska 
1 b l okada kon tynen ta lna szkodząca sz lachcie r o -
s y j s k i e j w j e j handlu z A n g l i ą . R o s y j s k a sz lachta 
n i enaw idz i ł a sys temu napo leońsk iego , g d y ż o b a -
w i a ł a się zn ies ienia n i e w o l n i c t w a ch ł opów . N i e 
b rak by ł o przec i eż w R o s j i ca rsk i e j l a n s o w a n y c h 
wieśc i , iż N a p o l e o n by ł s ynem K a t a r z y n y I I i ż e 
znies ie on pańszczyznę i hande l ch łopami . Z a r o z -
powszechn ian i e tych w i eśc i skazano w P e t e r s b u r -
gu n i e j a k i e g o Sze łbak ina . 

W s z c z u p ł y m g r o n i e osób t o w a r z y s z ą c y c h N a p o l e o n o w i 
na w y s p i e św . H e l e n y z j i a l a z ł s ię i P o l a k , m ł o d y p o r u c z -
n ik T a t a r k i e w i c z . B y ł on ś w i e t n y m k o n s p i r a t o r e m — 
w c iągu dz i e s i ę c iu m i e s i ę c y c z t e r y r a z y z m i e n i a ł n a r o -
d o w o ś ć i n a z w i s k o . P o d r ó ż o w a ł do P a r y ż a , L o n d y n u i 
C a p e t o w n . W s p ó ł d z i a ł a ł z h r ab i ą L a s Cases w m i s j i 
z o r g a n i z o w a n i a uc i e c zk i w i ę ź n i a . M i m o o s t r z e ż e ń T a t a r -
k i e w i c z a , l e k k o m y ś l n o ś ć s y n a h r a b i e g o s p o w o d o w a ł a u -
j a w n i e n i e sp isku i d e p o r t a c j ę L a Casesa i T a t a r k i e w i c z a 
d o k r a j u p r z y l ą d k o w e g o ( P r z y l ą d e k D o b r e j N a d z i e i ) . T a m 
j a k o z w o l e n n i c y N a p o l e o n a zos ta l i p r z y j ę c i z e n t u z j a z -
m e m . 

* ) P a t r z a r t y k u ł t e s o ż a u t o r a p o d t y m s a m y m t y t u ł e m 
w n u m e r z e 35 z dn. 31 .VI I I . b r . 



HAP0LE0N 
AU MUSEE VARSOVIEH DE L'ARMEE 

A U R E G I M E N T P O L O N A I S . 
Ce déta i l nous a m è n e à d 'au-
tres un i f o rmes de la c a va l e -
rie, de l ' i n f an te r i e et de l ' a r -
t i l l e r i e napo léon ienne . 

J 'a i d evan t mo i un u n i f o r -
m e de cuirassier. C e g en r e 
de cava l e r i e n 'é ta i t pas con-
nu en Po l o gne , et on ne note 
sa présence qu'à l ' époque du 
Duché de Va r sov i e , à l ' ins-
tar des cuirassiers f rança is . 

Je pose ma in tenant une 
quest ion a Mons i eu r U n g e r 
pour lui d e m a n d e r que lques 
mots d 'h is to i re sur ces un i -
f o r m e s anciens. 

„ I l s nous sont parvenus , 
c ' e s t -à -d i r e au Musée de l ' A r -
mée , de d i f f é r e n t e s man i è r e s 
soit pa r des l egs f i g u r a n t aux 
tes taments , soit par dons de 
par t icu l iers . P a r e x e m p l e , les 
u n i f o r m e s de la c a v a l e r i e l é -
g è r e p r o v i ennen t de la co l -
l ec t ion des descendants de 
W i n c e n t y Kras ińsk i . H o r m i s 
les u n i f o r m e s nous avons ici 
n o t a m m e n t des sabres ut i l i -
sés pa r la c a va l e r i e de la 
Garde . U n déta i l carac té r i s t i -
que, à l ' époque en E u r o p e oc -
c identa le , donc en F rance 
éga l ement , cet te a r m e était 
peu r epandue et son usage se 
généra l i sa après S o m o s i e r r a 
sous l ' i n f l u ence des Po l ona i s 
qu i s e r va i en t dans la G a r d e 
napo léon ienne . P a r a i l leurs, 
l ' o r i g ine des lanciers , corps 
const i tué en F rance en 1801, 
p r o v i e n t des „ u ł a n i " dont l ' a r -
m e m e n t était const i tué d 'un 
sabre et, c o m m e son n o m l ' in -
d ique , d 'une l ance " . 

P a r m i les co l l ec t ions du 
Musée de l ' A r m é e à V a r s o v i e 
se t r o u v e une se l le de N a p o -
l éon qu ' i l ut i l isa pendan t la 
c a m p a g n e d 'Egyp t e . C 'est une 
se l le l é g è r e de cuir g en r e 
or ienta l , r e couve r t e de v e -
lours b leu saphir , a v ec l a m -
br is d ' a rgent au jourd 'hu i t e r -
ni, b roder i es sur l ' appu i et 
sur les f o u r r e a u x de pistolets. 
Ce t t e se l le fa isa i t par t i e de 
la co l l ec t ion de Jan H e n r y k 
D ą b r o w s k i qui f o n d a les L é -
g ions po lonaises s e r van t sous 
les ordres de N a p o l é o n . L e 
généra l D ą b r o w s k i en f i t don 

dans son tes tament à la So -
c ié té V a r s o v i e n n e des A m ' s 
de la Sc ience . C e don ainsi 
que les a rmes de la co l l ec -
t ion qui lui appar tena i t con-
st i tuèrent plus tard l ' e m b r y o n 
du M u s é e v a r s o v i e n de l ' A r -
mée . I l préc isa dans son t e -
s tament que cet te co l l ec t ion 
deva i t ê t r e exposée en pub l i c 
pour q u e „ chaque Po l ona i s 
puisse la v o i r " . 

Mons i eu r U n g e r m e présen-
ta aussi un document so igneu-
sement e n v e l o p p é a f i n de le 
p r é s e r v e r de l ' ac t ion de la l u -
m i è r e , qu i de ce f a i t n 'est pas 
exposé au publ ic . I l s 'agit 
d 'un p a r c h e m i n por tant la s i -
gna tu re de l ' E m p e r e u r e t 
c o n f i r m a n t le t i t re de ba ron 
à Chłop ick i . I l est nant i d 'un 
imposant sceau d 'une q u i n -
za ine de cen t imèt res de d ia -
mè t r e , de couleur orange , a t -
taché au pa r chemin par un 
ruban. L ' u n e des faces r e -
présente N a p o l é o n sur l e 
t r ône et l ' aut re les a rmes de 
l ' E m p e r e u r des Français . 

Ce document est l 'une des 
rares pièces se t r ouvan t en 
P o l o g n e nant ie de la s ignatu-
re de N a p o l é o n I. C i tons 
que lques br ibes du t e x t e qu i 
par endro i t est d i f f i c i l e m e n t 
l i s ib le : 

..Par l'article 13 du I Statut 
du 1-er mars 1808 nous nous 
sommes réservés la faculté 
d'accorder les titres que nous 
jugerions convenables d ceux 
de nos sujets qui se seront 
distingués par des services 
rendus à l'Etat et à Nous. L a 
connaissance que nous avons 
du zèle et de la fidélité que 

notre cher et ,,amê" le Sieur 
Chłopicki de Meczynia a ma-
nifesté pour notre service, 
nous a déterminé à faire usa-
ge en sa faveur de cette dis-
position. Dans cette vue, nous 
avons par notre décret du 7 
août 1810 nommé notre cher 
et ,,amé" le Sieur Chłopicki 
de Meczynia baron de notre 
Empire..." 

L e t e x t e assez l ong c i te les 
t émo ins de ces l e t t res pa t en -
tes. A u bas du documen t f i g u -
rent deux s ignatures : à gau -
che du P r i n c e a r ch i - chance -
l i e r de l ' E m p i r e et à d ro i t e 
de N a p o l é o n I ainsi que la 
date : mo i s de ma i de l ' A n 
de g râce 1811. 

C e document a é té r emis 
au musée par les descendants 
de Ch łop ick i . 

A u M u s é e de l ' A r m é e à 
V a r s o v i e on peut v o i r é ga -
l emen t un f o u r r e a u en argent 
d 'un sabre ayant appar tenu 
au pr ince Joze f P o n i a t o w s k i 
qui f u t l e p r e m i e r é t range r à 
ê t re n o m m é par N a p o l é o n 
M a r é c h a l de F rance . Ce sa-
bre , qu i étai t un cadeau de 
ses co l l ègues m a r é c h a u x de 
France , est d isparu pendant 
la seconde gue r r e mond ia l e , 
le f ou r r eau seul est resté. 

En qui t tant les salles du 
Musée de l ' A r m é e j ' a i cro isé 
de n o m b r e u x g roupes de v i -
siteurs qu i en cette pé r i ode 
de l ' année sont pa r t i cu l i è r e -
m e n t n o m b r e u x . E n v i r o n un 
demi m i l l i on de personnes l e 
v i s i t en t chaque année. 

Ludwik K A D U C Z E K 

LE M U S É E de 
l ' A r m é e à V a r s o -
v i e est situé non 
lo in du v i aduc 
about issant au 
pont Pon i a t owsk i , 

-en bo rdure de l ' a v e n u e J e r o -
zo l imsk ie . Ses sal les recè lent 
t ou te l 'h is to i re des armes po -
lonaises depuis l e X - e s ièc le 
jusqu 'à la seconde gue r r e 
mond ia l e . N a n t i de pat ins de 
f eu t r e aux pieds, j 'a i su iv i 
m o n gu ide Mons i eur P i o t r 
U n g e r , h is tor i en et spéc ia l i -
ste de l ' époque napo léon ienne , 
a v ec l eque l j e m e suis d i r i gé 

v e r s la par t i e se r appor tan t 
aux années à la charn i è re des 
X V I I I - e et X l X - e siècles. 
T o u t de suite après la f o r ê t 
de p iques t e rminées par des 
f e r s de f a u x , a rmes r edouta -
b les dans les ma ins des 
so lda ts -paysans de l ' insurrec -
t i on de Kośc ius zko (1794), j e 
m e suis t r o u v é on p l e ine é p o -
q u e napo léon ienne . 

C 'est un m i r a c l e qu 'après 
tant de t ourmentes — après 
surtout la de rn i è r e gue r r e au 
•cours de l aque l l e 27°/o des 
co l l ec t ions du M u s é e de l ' A r -
m é e d isparurent , détrui tes ou 
p i l l é es par l ' occupant — ait 
pu ê t re reconst i tuée ce t te 
pa r ce l l e de l 'h is to i re des a r -
m e s po lonaises i n t i m e m e n t 
l i é e à ce l l e de la F r ance de 
N a p o l é o n . L ' e xpos i t i on en 
ques t i on est une ga l e r i e d 'un i -
f o r m e s et de d rapeaux de 
r é g imen t s qu i ont se rv i dans 
les a rmées de N a p o l e o n I , 
d ' ob j e t s se rappor tan t à sa 
personne , de documents s i -
gnés de sa main . 

C o m m e n ç o n s par les un i -
f o r m e s q u e por ta i en t les o f -
f i c i e r s et les soldats po lona is 
à l ' époque . B i en que les o rne -
men t s a ient un peu tern i , que 
l es couleurs a ient un peu 
pâ l i , l eur état après tant de 
v i c i ss i tudes est encore bon. 
Je dois d i re tout de suite q u e 
ces anciens un i f o rmes , b ien 
qu ' i l s so ient c eux de l ' a rmée 
de Napo l é on , possèdent dans 
l eur coupe un carac tè re po l o -
nais, à l ' excep t i on des c o u v r e -
che fs , des insignes de g r a d e 
et des broder i es . 

L ' un des plus intéressants 
un i f o rmes est ce lui qu i f u t 
po r t é par les so ldats du r é -

g i m e n t de cava l e r i e l é g e r e de 
la Garde . C e r é g imen t éta i t 
const i tué un iquement de P o -
lonais. L e M u s é e de l ' A r m é e 
à V a r s o v i e en possède p lu -
sieurs, n o t a m m e n t ce lui du 
généra l W i n c e n t y K ras ińsk i 
qui c o m m a n d a i t ce r é g imen t . 
L a j aque t t e est b l e u - m a r i n e 
a vec pa r emen t s de te in te 
amaran t e — assor t iment de 
couleurs caractér is t iques à 
l ' époque en P o l o g n e — avec 
sur les r e v e r s des b rode r i e s 
en f i l d ' a rgent e t aux épau -
lettes des insignes de la G a r -
de. L e c ouv r e - che f est t y p i -

q u e m e n t napo léon ien et po r t e 
la cocarde t r i co lore . 

T o u t à côté se t r o u v e un 
u n i f o r m e de c ommandan t d 'un 
escadron, t y p i q u e m e n t p o l o -
nais, a v ec des b roder i es et 
des insignes de g r a d e en v i -
gueur dans l ' a r m é e f r ança i s e 
à l ' époque . L a chapska pos-
sède une p l aque t t e r eprésen-
tant un dem i - so l e i l s u r p l o m -
bant la l e t t r e „ N " . Sur la 
po i t r ine de l ' u n i f o r m e est 
ép ing l é e une c ro i x de la L é -
g ion d 'honneur . I l est à m e n -
t i onner à ce t te occasion 
qu 'après la ba ta i l l e de T c h e w 
sur l e l i t to ra l po lona is l i v r é e 
par les so ldats de la Ga rde , 
N a p o l é o n décora de la L é -
g i on d 'honneur 14 soldats de 
l ' A r m é e po lona ise en f o r m a -
tion. H o r m i s l e g éné ra l D ą b -
r owsk i et d 'autres o f f i c i e r s , 
d eux sous -o f f i c i e r s et un s im-
p le so ldat r eçuren t la c r o i x 
de la L é g i o n d 'honneur . C ' é ta i t 
là la p r e m i è r e f o i s qu 'un 
s imp l e so ldat po lona is v ena i t 
de r e c e v o i r une dist inct ion de 
cet te impor tance . C e f a i t qu i 
f i t g r ande impress ion à l ' é po -
que p a r m i les so ldats était 
cons idère c o m m e une c o n f i r -
ma t i on de l ' app l i ca t i on p r a -
t i que du mo t d ' o rd re de la 
r évo lu t i on : „ L i b e r t e , éga l i té , 
f r a t e r n i t é " . 

U n u n i f o r m e s emb lab l e au 
précédent se t r o u v e à côté, 
c 'est celui du c ommandan t 
Ko z i e tu l sk i qu i se rend i t cé -
l èb r e lors de la pr i se de S o -
mos ier ra . 

Au-dessus de nos têtes sont 
dép loyés des d rapeaux p o r -
tant des inscr ipt ions en f r a n -
çais. Je lis l 'une d 'e l l es : 
L ' E M P E R E U R N A P O L E O N 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

W t o w a r z y s t w i e p r z y g o d n i e p o z n a n y c h m ł o d y c h 
m ę ż c z y z n — I r l a n d c z y k a i S z k o t a , d w a j tu ł a c z e p o l s c y 
S o b i e s ł a w Mirock i i W i t o l d G r z y m a ł a spędz i l i noc . 
P o c z ą t k o w o u s z c z ę ś l i w i e n i z n a l e z i e n i e m l e g o w i s k a i 
s c h r o n i e n i a , w m i a r ę p r z e b y w a n i a p o d w s p ó l n y m da-
c h e m z a c z ę l i s ię n i e p o k o i ć . N a d r a n e m o k a z a ł o się, 
ż e z n a j d u j ą s ię w s i e d z i b i e ś c i g a n y c h p r z e z p o l i c j ę 
r z e z i m i e s z k ó w . M r o c k i i G r z y m a ł a z n o w u z n a l e ź l i s i ę 
w k ł o p o t l i w e j s y t u a c j i . 

N i e s z c z ę s n y l o s p r z e ś l a d o w a ł j u ż n i e j e d n o k r o t n i e 
p o l s k i c h t u ł a c z y na k o n t y n e n c i e a m e r y k a ń s k i m , do -
k ą d p r z y b y l i z E u r o p y p e ł n i n a d z i e i i w i a r y w 
z n a l e z i e n i e w ł a ś c i w e j p r a c y i d o m u . N i e s t e t y , z a r ó w -
n o na p l a n t a c j a c h k a w y w g o r ą c e j B r a z y l i i , j a k i 
w N o w y m J o r k u c z y i n n y c h s tanach — n i g d z i e n i e 
m o g l i z n a l e ź ć opa rc i a , u c z c i w y c h l u d z i i m o ż l i w o ś c i 
p r a c y . P o d e j m o w a l i j u ż n i e j e d n ą p r ó b ę , c i ę ż k o p r a -
c o w a l i c z y to na t a r t a k u , c z y w p o r t a c h , c z y j a k o 
k o l p o r t e r z y -— n i g d z i e j e d n a k na d ł u ż s z y czas. Z a w s z e 
o k a z y w a ł o s ię , ż e c z y h a na n i c h w y z y s k , z a sadzk i , 
n i e u c z c i w o ś ć . 

Co z r o b i ą t e ra z , w P i t t s b u r g u , z da la od K r a j u , 
s w y c h r o d z i n p r z e b y w a j ą c y c h p o d z a b o r a m i ? O da l -
s z y c h l o sach d o w i e m y s ię z o d c i n k a z a m i e s z c z o n e g o 
p o n i ż e j . 
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ROZDZIAŁ V 

PIEKIELNA PRACA 

Nareszcie po miesięcznej poniewierce i 
nędzy szczęście uśmiechnęło się Mrockiemu 
i jego towarzyszowi. Dostali miejsce w 
stalowni, dokąd już od tak dawna pragnęli 
się wkręcić. 

Podobno roboty było dużo i postanowio-
no zwiększyć liczbę robotników. W tym 
celu polecono szwajcarowi , żeby wpuścił za 
wrota kilkudziesięciu ludzi z tego tłumu, 
k'tôry wystawał na zimnie i słocie od nie-
pamiętnych czasów i nigdy się nie zmnie j -
szał. Między tymi szczęśliwcami, budzący-
mi zazdrość wpośród setek współ towarzy-
rzy niedoli, znajdowal i się obaj nasi przy -
jaciele. Prowadzono ich do dozorcy przez 
kilka oddziałów stalowni. 

Mrocki, który nie był nigdy w tego ro-
dzaju zakładach, czuł się oszołomiony tym, 
co widział. 

Na jprzód ogłuszył go przeraź l iwy łoskot. 
T o wie lk ie młoty parowe, ważące po kilka 
tysięcy ki logramów, spadały na o lbrzymie 
bry ły stali, rozpalone do białości, i nadawały 
im potężnymi uderzeniami f o rmę wielkich 
płyt albo wałów. Zaraz w sąsiedniej sali 
pi ły-cyrkularki , czyl i obracające się z za-
wrotną szybkością kółka stalowe, kra ja ły z 
niemiłosiernym zgrzytem, sypiąc tysiące 
iskier, długie szyny, jakby to by ły belki 
miękkiego drzewa. Małe wózki albo loko-
motywki , ciągnące równie małe p lat formy, 
krzyżowały się co chwila na podłodze po-
k ry t e j szynami. Na tych platformach leża-
ły b ry ły stali, podobne do wielkich żarzą-
cych się do białości węgl i . Wieziono je do 
kuźni albo do walcowni z potężnych pie-
ców, które co chwila otwierały swo je 
ogniste gardziele i wyp luwa ły z nich kawa-
ły rozpalonego i świecącego metalu. 

Potężne cęgi i l ewary mechaniczne chwy-
tały te ogniste b ry ły i kładły j e wprawnie , 
szybko na wagonikach. Trzeba było bardzo 
się wystrzegać, żeby nie być prze jechanym 
przez wagon pędzący szybko pośród uwi ja -
jących się, na wpół nagich robotników. W 
dusznej atmosferze roiło się od iskier, które 
padały wszędzie, nawet na ciała brunatne i 
spalone. N ikt jednak nie zwracał na nie 

uwagi. Mrocki przerażony oglądał się do-
koła, zdawało mu się bowiem, że lada chwi-
la padnie zmiażdżony albo okaleczony. 

Grzymała pozostał w oddziale, gdzie 
walcowano wie lk ie bry ły stali na blachy 
różnej grubości. Przyg lądał się, jak wie lk ie 
warg i stalowe obracających się walców 
chwyta ły bry łę stali. Bryła, wpuszczana w 
coraz to nowe wargi , ciaśniejsze jedne od 
drugich, jęczała, robiła się coraz cieńsza, a 
za to coraz szersza i dłuższa. Nareszcie po 
wie lu takich uściskach, spłaszczona, ale 
jeszcze czerwona, wychodzi ła niby o lbrzy-
mi język ognisty i pełzała po podłodze po-
kry te j czarnym pyłem. Maszyny chwyta ły 
ją już zimną i nawi ja ły na wielką rolę, a 
p la t formy zawozi ły do składów. 

W drugim końcu sali robiono szyny w ten 
sam sposób. Długi wąż z czerwonego że-
laza pełzał po sali, a obok niego uwi ja l i się 
robotnicy z cęgami w rękach; chwytal i nimi 
węża i wpychal i w nowe stalowe paszcze, 
póki nie nabrał pożądanej długości i gru-
bości. Ostatecznie maszyna ze zgrzy tem 
krajała go i bryła zamieniała się na długie, 
ciężkie szyny, po których miały przebiegać 
z hukiem pośpieszne pociągi. 

Mrocki nie dostał jednak zajęcia razem z 
towarzyszem, wz ię to go bowiem do oddzia-
łu wielkich pieców, gdzie topiono stal. W 
wie lk i e j długiej na paręset kroków sali stał 
cały rząd pieców, w których bulgotał z łos-
kotem ciekły metal. K i edy otwierano drzwi, 
buchały z wnętrza takiego pieca światła 
różnokolorowe, które oślepiały nie przy-
zwycza jone oko. Strach było patrzeć 
na te masy ciekłego metalu, który czekał 
ty lko odpowiednie j chwili , aby wydostać się 
z więzienia. 

Od czasu do czasu wypuszczano go istot-
nie. Była to chwila straszna. Gardziel ognis-
ta otwierała się nagle i z n ie j wy l ewa ła się 
rzeka roztopionej stali rzucająca iskry na 
wszystkie strony, wrząca, ciężka i lśniąca 
tak, że robotnicy musieli patrzeć na nią 
przez ciemne okulary, żeby nie oślepnąć. 

Ten strumień, w l ewany z dźwiganych 
przez robotników tygl i do wielkich form, 
zastygał w wa ły do maszyn, osie, koła roz-
pędowe, cy l indry i inne części maszyn. 

Po tem te od lewy stygły godzinami, a na-
wet dniami. 

Mrocki pracował przy w y j m o w a n i u po-
tężnymi parowymi żurawiami tych odle-
w ó w . Ładowano je następnie na wagoniki 
i oddawano młotom, które na potężnych ko-
wadłach nadawały im jeszcze większą w y -
trzymałość i poprawiały niedokładności f o r -
my. 

Przez kilka pierwszych dni Mrocki nie 
mógł oswoić się z t ym piekłem, w k tórym 
się nagle znalazł. 

By ł jak w e śnie, ogłupiony, ogłuszony, 
oślepły. Musiał przy t ym mieć się n a bacz-
ności, żeby nie stracić życia przez nieuwa-
gę albo nie ponieść kalectwa. Za taką pie-
kielną pracę dostawał trzy dolary dziennie. 

Sobiesław przez długi czas nie mógł się 
przyzwyczaić do hałasu, jaki panował w fa -
bryce. Skrzyp żurawi dźwiga jących ciężary, 
gwizd, zgrzyt , turkot, huk, wszystko to skła-
dało się na jedną nieustanną, piekielną sym-
fonię, od które j puchły uszy i ne rwy drżały 
jak w febrze. 

K i lka dni chodził jak nieprzytomny, na 
wpół głuchy, dopiero po upływie jakiegoś 
tygodnia przestał zwracać uwagę na hałasy 
nieznośne. Robota jego była bardzo niebez-
pieczna. K i edyś zdarzyło się, że stalowe ła-
py źle pochwyci ły rozpaloną bry łę metalu 
czy też łańcuch się urwał, dość że ze dwa-
dzieścia cetnarów żelaza czerwonego spadło 
na ziemię z wysokości kilku metrów. Cud 
istny, że nikogo nie przygniotło, bo mnóstwo 
ludzi uwi ja ło się dokoła żurawia. 

Człowiek istotnie może nawyknąć do 
wszystkiego. To, co go z początku napawa 
śmiertelną i słuszną trwogą, po kilku dniach 
przestaje mu się wydawać groźne; jeszcze 
później zaczyna patrzeć na niebezpieczeń-
stwo obojętnie, a w końcu szydzi sobie z nie-
go. Zupełnie tak samo było z Mrockim. 
Wiedział, jak straszna byłaby śmierć pod 
kołami lokomotywki ciągnącej p lat formę z 
bry łami stali rozpalonej albo od przygniece-
nia rozpalonym kawałem metalu. W tydzień 

jednak po wstąpieniu do fabryki już nie 
zwracał uwagi na to, że o lbrzymie ciężary 
zawisały co chwila nad jego głową i że mo-
g ły się oberwać jak tamten. Ledw i e raczył 
się usuwać z drogi pociągom fabrycznym i 
nieraz musnęła go niemal bryła białej stali, 
ciągniona z hukiem do walcowni. 

Mrocki wkrótce poznał stosunki panujące 
w stalowni i oburzało go wie le rzeczy, które 
zaczął spostrzegać. 

Ostrzeżono go najprzód, żeby był w do-
brych stosunkach z podmąjstrzym, jeżeli nie 
chce stracić miejsca. Być w dobrej komity-
w ie znaczyło tyle, co przepi jać przyna jmnie j 
dziesiątą część tygodniowego zarobku albo 
dawać co tydzień pół dolara. Ty lko w ten 
sposób robotnik, najsumienniejszy zresztą, 
był pewien, że się do niego nie będą w t rą -
cali niesłusznie za złe jakoby wykonywan i e 
roboty. 

Sobiesław, chociaż ze wstrętem, musiał się 
do tego zastosować. W oddziale Grzymały 
panowały zupełnie takie same zwycza je . 
Oba j towarzysze niedoli zamieszkali znowu 
razem u pewnego Polaka, który w y n a j m o -
wał kąt do spania za dwa dolary miesięcz-
nie. A l e teraz zarobek był niezły i można 
było pozwol ić sobie nawet na większe i w y -
godniejsze mieszkanie; ty lko sumienny 
Mrocki obawiał się wyna jmować pokój w 
gospodzie, póki się nie upewni, że praca w 
stalowni jest stała. 

Praca w fabryce była tak wyczerpująca, 
że na na jgorszym nawet posłaniu sen kleił 
naszym dwu przy jac io łom powieki, za ledwie 
przy łoży l i g ł owy do poduszki. Po tem trzeba 
by ło o szóstej wstawać, pić lurę z żyta i żo-
łędzi, którą uprze jmy rodak sprzedawał 
swoim lokatorom jako mokkę, i z jadłszy do 
tego kawał chleba z masłem, które nie mia-
ło nic wspólnego z krową, siadać do elek-
trycznego t ramwaju i za kilka centów jechać 
do pracy. W stalowni odbywało się wszystko 
w e w z o r o w y m porządku; nawet ten porzą-
dek trochę był sztuczny i obliczony na 
krzywdę robotników. Na dziesięć minut 
przed siódmą już wszyscy musieli się zna j -
dować na swoich miejscach, chociaż dzień 
roboczy liczono dopiero od siódmej; w ten 
sposób fabrykanci zyskiwal i na każdym z 
ośmiu tysięcy robotników po dziesięć minut, 
co razem stanowi 80 tysięcy minut, albo, 
inaczej licząc, po dziesięć godzin dziennej 
pracy, 133 bezpłatnych dni roboczych po 
t rzy dolary. Ponieważ gwizdawki oznajmia-
ły wieczorem o dziesięć minut za późno za-
wieszenie robót, przeto właściciele zarabia-
li tą drogą 266 dni roboczych dziennie, to 
jest na pieniądze przeszło 800 dolarów. 

A l e nie na tym koniec. Oznaczyl i oni kary 
na spóźniających się. K t o na przykład p r z y -
szedł do pracy o pięć minut za późno, temu 
strącano za godzinę i tą drogą zbierała się 
codziennie równie pokaźna sumka. Robotni-
cy opowiadali sobie, że stolownia była w po-
rozumieniu z zarządem t ramwa jów m i e j -
skich, który umyślnie wypuszczał rano nie-
dostateczną liczbę wagonów, żeby robotnicy 
musieli się spóźniać. 

Niezależnie od tego płacono, gdzie to by ło 
możl iwe, od sztuki, i to marnie. Robotnik 
więc chcąc zarobić t rzy dolary dziennie, co 
starczyło na bardzo skromne utrzymanie, 
musiał w szaleńczym tempie pracować przy 
piecach czy młotach. 

W stalowni roiło się od postaci, które f o r -
malnie trzęsły się i rwa ły do pracy, nawet 
najniebezpieczniejszej . Prześcigali się oni 
wza jemnie , żeby w ięce j zrobić w ciągu go -
dziny. 

Ci robotnicy mimo wol i pociągali przykła-
dem towarzyszy, k tórym tak dalece nie cho-
dziło o wysokość zarobku. A l e trudno prze-
cież ociągać się samemu, kiedy inni, od któ-
rych się w pracy zależy, rzucają ci na ręce 
czynności, których niepodobna odłożyć na-
we t na sekundę pod grozą śmierci lub ka-
lectwa. 

Toteż Mrocki i Grzymała dostali się do 
istnego piekła i w pierwszych tygodniach 
czuli się tak dalece wyczerpani gorączkową 
pracę, że wracali do domu na chwiejących 
się nogach, bladzi, z oczami błędnymi, jakby 
wychodzi l i z domu wariatów. 

Dalszy ciąg nastąpi 



SZLACHETNE KAMIENIE BŁYSZCZĄ NA MORSKICH SZLAKACH 

M Ł O D Z I E Ż P O L S K A NA J A C H T A C H 
czasach znaczn ie nam b l i ż s zych w i e l -
k i m w y c z y n e m by ła w y p r a w a jachtu 
„Dal", k t ó r y p r z ed samą w o j n ą z w y -
c ięsko p r z e m i e r z y ł w o d y A t l a n t y k u . 
Ostatn io , w c iągu z a l e d w i e k i l ku lat 
ś w i a t o w e k ron ik i morsk i ch w y c z y n ó w 
o d n o t o w a ł y d w a k o l e j n e os iągnięc ia 
P o l a k ó w : w y p r a w ę jachtu „ Ś m i a ł y " 
k t ó r y op łyną ł A m e r y k ę P o ł u d n i o w ą , i 
podróż dooko ła św ia ta kap i tana Leo-
nida Teligi na j achc i e „Opty". 

T e w s z y s t k i e w s p a n i a ł e p r z y g o d y m o r -
sk ie d z i a ł a j ą na w y o b r a ź n i ę p o l s k i e j m ł o -
d z i e ż y , k t ó r a c o r a z l i c z n i e j g a r n i e s ię do 
k l u b ó w ż e g l a r s k i c h . N i e k a ż d y r z e c z jasna 
m o ż e od ra zu p ł y w a ć na m o r z u . P o l s k a 
m a j e d n a k d u ż o r z e k i j e z i o r , z k a ż d y m 
r o k i e m p r z y b y w a na n i e b b i a ł y c h , a co-
raz c z ę ś c i e j r ó w n i e ż r ó ż n o k o l o r o w y c h ża -
g l i . Ż e g l a r s t w o p r z y c i ą g a , b o p r z e c i e ż t o 
n i e t y l k o spo r t , l e c z w s p a n i a ł y o d p o c z y n e k 
na w o d z i e , w c i s zy , z da la o d g w a r u i ha -
łasu w s p ó ł c z e s n y c h m i a s t , w i e l k i c h f a b r y k 
i skup isk l u d z k i c h , t o b e z p o ś r e d n i k o n t a k t 
z p r z y r o d ą i j e j p i ę k n e m . 

N a r zekach i j e z i o rach nie można 
o c z y w i ś c i e ż e g l o w a ć j a ch tami pe łno -
mor sk im i . Tu k r ó l o w a ć m o g ą łodz ie 
t ypu „ F I N N " , „ H O R N E T " , „ O M E G A " , 
i inne. Jest ich pod dosta tk iem, pon ie -
w a ż Wytwórnia Sprzętu Sportowego 
w Chojnicach os iągnęła ś w i a t o w y po -

SZ A F I R " , „ S Z M A R A G D " , „ A -
M E T Y S T " — to n ie t y l k o sz la-
che tne kamien i e , l ecz w na-

m m s z y m p r z y p a d k u — to n a z w y 
t y p ó w j a c h t ó w pe łnomorsk i ch , p r o d u -
k o w a n y c h p r ze z po l sk i e s tocznie w 
Gdańsku i Szczec in ie . O c z y w i ś c i e nie 
t e w i e l k i e stocznie , w y p u s z c z a j ą c e na 
m o r z a o l b r z y m y h a n d l o w e lub r ybac -
kie, l ecz w y s p e c j a l i z o w a n e s tocznie 
j a ch towe , z a t rudn ia j ące r z e m i e ś l n i k ó w 
0 z ło tych ' rękach, z n a j ą c y c h s w ó j f a ch 
1 od w i e l u dz ies ią tek lat zakochanych 
w t ym , co rob ią . N i c d z iwnego , że 
j achty o n a z w a c h sz lache tnych k a m i e -
ni są popu la rne w św i e e i e i p ł y w a j ą 
n i ema l po w s z y s t k i c h morzach , roz -
s ł aw ia j ą c , j ak m ó w i f o r m u ł k a chrztu, 
„dzieło rąk. polskiego stoczniowca". K u -
pu ją j e A m e r y k a n i e , Francuz i , A n g l i c y 
i S zwedz i , a w i ę c k r a j e , k tó re m a j ą 
w i e l o w i e k o w e t r a d y c j e w b u d o w i e 
s t a tków i j ednos tek spo r t owych . 

N i e z a p o m i n a j m y j ednak , ż e t r a d y -
c j e morsk i ch w y p r a w nie są obce i 
po l sk im ż e g l a r z om . Już p r zed w i e k a -
m i w i e l k i po lsk i admira ł , Krzysztof 
Arciszewski do tar ł do N o w e j Fund -
landi i , a P o l a k Joseph Conrad stał się 
n a j w i ę k s z y m ang i e l sk im maryndstą. W 

POLAK Z BELGII 
KIEROWNIKIEM KALIFORNIJSKIEJ WYPRAWY SPORTOWEJ 

Panie Profesorze, czy można trakto-
wać naukowo siatkówkę (volleybalV, 
jedną z najpopularniejszych gier spor-
towych? 

P y t a n i e to z a d a j ę p. Czesławowi 
WIELKIEMU, p r o f e s o r o w i w y c h o w a n i a 
f i z y c z n e g o U n i w e r s y t e t u w Louva in , 
( L e u v e n ) w Be lg i i , o r g a n i z a t o r o w i w i e l -
k i e j w y p r a w y pod nazwą „ E u r o p e a n 
Physical Education Workshop 1969". 
Rozpoczę ł a się ona 21 l ipca br . w A n -
gl i i , a j e j trasa p r o w a d z i ł a p r z e z B e l -
g ię , N R D , Po l skę , Z w i ą z e k Radz i e ck i , 
Rumun i ę , C z e chos ł owac j ę , gdz i e 30 
s ie rpn ia w y c i e c z k ę ro zw iązano . Uczes t -
n i c zy ł o w n i e j 21 nauczyc i e l i w y c h o -
w a n i a f i z y c z n e g o z K a l i f o r n i i . 

— P a n i py tan i e jest dość t y p o w e — 
o d p o w i e d z i a ł p ro f . W i e l k i . — P r z y -
w y k l i ś m y do tego , że nauka w k r a c z a 
w e w s z y s t k i e d z i edz iny życ ia , a le c ią -
g l e nas d z iw i ą j e j i n t e r w e n c j e w spra-
w y sportu. A j ednocześn ie nie można 
sob ie już w y o b r a z i ć nowocze snego w y -
chowan i a bez ruchu, bez sportu, be z 
w s p ó ł z a w o d n i c t w a i ż yc ia w g r o m a -
dzie . 

S p r a w a m i s i a t k ó w k i z a j m u j ę s ię od l a t . 
P r z e p r o w a d z a ł e m t y s i ą c e badań , ana l i z , ob -
s e r w a c j i . M ó w i ą c j ę z y k i e m p r z y s t ę p n y m — 
chodz i o t o , ż e s i a t k ó w k a w j e j o b e c n y m 
w y d a n i u j es t dz iś d la d z i e c i s p o r t e m z b y t 
t r u d n y m . S ia tka u m i e s z c z o n a j e s t za w y -
soko , p i ł k a j e s t z b y t c i ę ż k a , p r z e p i s y g r y 
n i e p o z w a l a j ą n a s ta ły ruch i e l e m e n t 
r y w a l i z a c j i . P r o w a d z o n e p r z e z e m n i e o b -
s e r w a c j e p o d b u d o w u j ą s łuszność t w i e r d z e -
n ie , że p r z e z ć w i c z e n i a p r z y g o t o w a w c z e , 
p r z e z n a u c z a n i e p o s z c z e g ó l n y c h e l e m e n t ó w 
r u c h o w y c h — d r o g ą z a b a w y — d z i e c i w 
w i e k u 8—10 l a t m o g ą d o j ś ć d o c a ł k o w i t e -
g o o p a n o w a n i a t e chn ik i , o s i ą g a j ą c w w i e k u 
la t 15—16 ( g d y r o z p o c z y n a s ię i n t e n s y w n y 
t r e n i n g w y c z y n o w y ) n i e z b ę d n y a u t o m a -
t y z m r u c h ó w . 

—- Jak doszło do tego, że profesor 
belgijskiego uniwersytetu, Polak z po-
chodzenia, organizuje podróż dla na-
uczycieli z Kalifornii? 

-— P r z e d k i lku l a t y zaproszono m n i e 
do Mon t r ea lu dla w y g ł o s z e n i a cyk lu 
w y k ł a d ó w pod w s p ó l n y m t y t u ł e m „ I n -
t ég ra t i on de v o l l e y b a l l dans l ' éduca -
t ion phys i que " . S łuchacze — a m e r y -
kańscy p r o f e s o r o w i e w y c h o w a n i a f i -
z y c z n e g o — za in t e r esowa l i się ba rdzo 
t y m spor tem, s t osunkowo m a ł o zna-
n y m za A t l a n t y k i e m . Z a p r o p o n o w a l i 
mi z o r gan i z owan i e d la nich p o k a z ó w 
p rak t y c znych . 

— I tak Polska znalazła się na tra-
sie Pana podróży?... 

— P o nas zym p i e r w s z y m spotkaniu 
z a m e r y k a ń s k i m i w y k ł a d o w c a m i p r zed 
2 la ty w L o u v a i n padła p r o p o z y c j a 
z o r gan i z owan i a pod ró ży s t u d y j n e j po 
Europ ie . D la mnie , j a k o Po laka , b y ł o 

z rozumia ł e , że z a w i o z ę ich do m o j e j 
O j c z y z n y , t y m b a r d z i e j że po lska s iat-
k ó w k a stoi na ba rd zo w y s o k i m po z i o -
mie . Z a r ó w n o s ia tkark i , j ak s ia tkarze 
na leżą do śc is łe j c z o ł ó w k i eu rope j sk i e j . 

— Jak organizował Pan podróż po 
Polsce? 

— W u b i e g ł y m roku p r z y j e c h a ł e m 
do W a r s z a w y w r a z z s ynem, aby od -
w i e d z i ć A k a d e m i ę W y c h o w a n i a F i -
zycznego , a następnie inne ucze ln ie 
t ego t ypu w Po lsce . O m a w i a l i ś m y z 
k i e r o w n i c t w e m szczegó ły p r o g r a m u , 
j ak i m o g ł e m z a p r o p o n o w a ć A m e r y k a -
nom. C h c i a ł b y m podkreś l i ć , że w ł a d z e 
uczelni posz ły m i ba rd zo na r ę k ę i 
t y l k o dz i ęk i t emu uda ło mi się u ło żyć 
tak a t r a k c y j n y p r og ram . U b i e g ł o r o c z -
ny p o b y t by ł zresztą k o n t y n u a c j ą w i e -
lo le tn ich k o n t a k t ó w z K r a j e m . N a 
w a r s z a w s k i e j A k a d e m i i W y c h o w a n i a 
F i z y c z n e g o w y g ł a s z a ł e m w y k ł a d y , a 
t akże o d w i e d z i ł e m ją j ako k i e r o w n i k 
d r u ż y n y s ia tkarzy z U n i w e r s y t e t u w 
L o u v a i n . W B e l g i i gośc i l i śmy akade -
micką ek ipę s ia tkarek z Po l sk i . 

Podczas poby tu w Po lsce , tak samo 
zresztą j ak w innych k r a j a c h , s tara-
ł e m się p o k a z y w a ć uczes tn ikom w y -
c ieczk i r zeczy n a j b a r d z i e j n i e z w y k ł e , 
tak pod w z g l ę d e m z a w o d o w y m , j ak i 
t u r y s t y c znym. 

— Cóż więc obejmował program po-
bytu w Polsce? 

— Po l ska by ła k r a j e m , w k t ó r y m 
p r z e b y w a l i ś m y na jd łu ż e j , bo aż 10 dni. 
Czas w y p e ł n i a ł y nam w y k ł a d y i z a j ę -
cia p r ak t y c zne na A W F oraz... nauka 
t a ń c ó w reg i ona lnych . N i e c h Pan i ża łu-
je, że nie w i d z i a ł a Pan i mo i ch A m e -
r y k a n ó w tańczących k rakow iaka ! . . . 
Ć w i c z y l i ś m y także j o g ę ; m i e l i ś m y 
w s p a n i a ł e g o instruktora , k tp ry s w ó j 
kunszt z d o b y w a ł w Ind iach. Z w i e d z i -
l i śmy też W a r s z a w ę , K r a k ó w i K i e l c e . 

O s o b n y m r o z d z i a ł e m b y ł a nasza w y p r a -
w a d o O ś w i ę c i m i a . P o d k r e ś l a m , że i n i c j a -
t y w a z w i e d z e n i a t e r e n ó w b y ł e g o obozu 
ś m i e r c i w y s z ł a od s a m y c h u c z e s t n i k ó w 
w y c i e c z k i . Z w ł a s n y c h p i e n i ę d z y z a k u p i l i 
w i e n i e c , k t ó r y z ł o ż y l i p o d śc ianą śm i e r c i 
p r z y b l a k u X I . Z w i e d z i l i ś m y o b ó z g ł ó w n y 
i o b ó z w B r z e z i n c e , o g l ą d a l i ś m y f i l m y z 
p i e r w s z y c h g o d z i n w y z w o l e n i a o b o z u w 
1945 r. P y t a n i a z a d a w a n e p r z e z uczes tn i -
k ó w , i ch s k u p i o n y n a s t r ó j i p o w a g a , 
o g r o m n e z a k u p y l i t e r a t u r y i n f o r m a c y j n e j — 
ś w i a d c z y ł y o g ł ę b o k i m p r z e ż y c i u t e j w i -
z y t y . 

— Az przyjemniejszych unażeń: co 

najbardziej utkwiło Wam w pamięci? 

— Pros z ę pamię tać , że m a m y do c z y -
nienia z A m e r y k a n a m i , s zczegó ln ie 
w r a ż l i w y m i na spontaniczność kon tak -

tów , serdeczność, naturalność. Ich 
w ra ż en i a m o ż n a b y streścić w j e d n y m 
zdaniu w y p o w i e d z i a n y m pr ze z a m e r y -
kańsk i ego k i e r o w n i k a w y c i e c z k i , p. 
H a r o l d a B u f f a : „ P o l a c y to ludz ie , w o -
bec k t ó r y c h n ie m o ż n a p r z e j ś ć obo j ę t -
n ie . " Ś w i a d c z y ł o o t y m pożegnan i e na 
w a r s z a w s k i m lotnisku, k i edy to k i lka 
uczestn iczek w y c i e c z k i f o r m a l n i e t onę -
ło w e łzach. P r z y zw i edzan iu W a r s z a -
w y z a f a s c y n o w a ł y ich ko losa lne z m i a -
ny rw k r a j o b r a z i e miasta , k t ó r e p o r ó w -
n y w a l i z o b r a z e m W a r s z a w y z 1945 r. 
z d o k u m e n t a l n e g o f i lmu . P o w y j ś c i u 
z t e j p r o j e k c j i j eden z A m e r y k a n ó w 
p o w i e d z i a ł z amyś l ony : „ T e r a z rozu-
m i em , d l ac zego P o l a c y są tak dumni 
ze s w o j e j s to l icy" . . . 

A po za t ym? . . . F u r o r ę z r o b i ł y p o l s k i e t ań -
ce. A b y j e d o b r z e z a p a m i ę t a ć , u c z e s t n i c y 
w y c i e c z k i t a ń c z y l i n a w e t na k o r y t a r z a c h 
h o t e l o w y c h . U z n a n i e z d o b y l i t a k ż e p o l s c y 
f r y z j e r z y i n i e k t ó r e [ po t r awy , na p r z y k ł a d 
n i e z n a n e w A m e r y c e k o m p o t y i... b e f s z t y k 
p o t a ta r sku . 

— A jakie pamiątki najchętniej ku-
powali? 

— Próc z a l b u m ó w , ks iążek i w y r o -
b ó w sztuki l u d o w e j , k t ó r y m i ho jn i e 
o b d a r o w y w a l i nas po lscy gospodarze , 
k a ż d y z uczes tn ików o t r z y m a ł ode 
m n i e na p a m i ą t k ę ma łą poduszeczkę 
w r eg i ona lne w z o r y . M a ona zachęcać 
ich do r e gu l a rnych ćw i c zeń j og i , a za -
r a z e m będz i e w d a l e k i e j K a l i f o r n i i 
r e k l a m ą po l sk i ego r ękodz i e ła . 

— Reklamuje Pan Polskę gdzie mo-
żna i przy każdej okazji... 

—— To , że, p r a c u j ę i m i e s z k a m teraz 
w Be lg i i , n ie zmien ia przec i e ż f ak tu , 
że u rodz i ł em się rw Po lsce , w y c h o w a -
ł em w n i e j i w y k s z t a ł c i ł e m , w a l c z y ł e m 
z N i e m c a m i w 1939 r. pod P i o t r k o w e m . 
P o t e m dos ta łem się do n i ewo l i , uc i ek -
ł e m i w r e s z c i e z d y w i z j ą pancerną 
gen. M a c z k a w y z w a l a ł e m Be l g i ę . T a m 
też os iad łem, skończy ł em studia, z rob i -
ł e m doktora t , o żen i ł em się... s ł o w e m 
w r o s ł e m w ten k r a j . A l e P o l s k a pozo -
s ta j e dla m n i e z awsze c z y m ś b l i sk im 
i d rog im . 

— Kiedy więc znów wybierze się 
Pan do Polski? 

— M o i A m e r y k a n i e p r z y w i e ź l i do 
W a r s z a w y nasiona n i e z w y k l e s z ybko 
rosnącego d r z ewa , sekwo i . P r z ekaza l i 
j e r e k t o r o w i A k a d e m i i W y c h o w a n i a 
F i z y c znego , p ro f . W o ł o s z y n o w i . K i e d y 
w y j e ż d ż a l i — z ia rna już k i e ł k o w a ł y . 
Śm ia l i się, ż e mus imy p r z y j e c h a ć n i e -
długo, aby zobaczyć , j ak rosną nasze 
s e k w o j e . Jeśl i t y l k o p o z w o l i m i na to 
czas — w r ó c i m y bardzo n iedługo. 

Rozmawiała: Janina P A Ł Ę C K A 

z iom, p r o d u k u j ą c w s z y s t k i e t y p y łodz i 
r e g a t o w y c h i tu r y s t y c znych w e d ł u g 
n a j n o w s z y c h technolog i i , z a r ó w n o z 
m a t e r i a ł ó w t r a d y c y j n y c h , j ak d r e w n o 
sk l e jka , f o r n i r y m a h o n i o w e ł c e d r o w e 
lub tak nowoczesnych j a k po l i e s t ry i 
inne t w o r z y w a sztuczne. 

M ł od z i e ż po lska lubi ż e g l ować . C o 
w i ę c e j , umie ona ż e g l o w a ć ba rd zo do-
brze . P r zec i e ż od roku 1966 po lscy 
ch łopcy z d o b y w a j ą bez p r z e r w y t y tu -
ł y m i s t r z ó w św ia ta w k las ie „ C A D E T " . 
P r z e d k i lku dn iami Zbigniew Kania i 
Konrad Fick, k t ó r z y w 1967 roku w 
M o n t r e a l u ( K a n a d a ) w y w a l c z y l i t y tu ł 
mistrzów świata w „ C a d e t a c h " , t y m 
r a z em zostal i mistrzami Europy w k la -
sie „ H o r n e t " . 

P r z e p i s y M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i Ż e -
g l a r s k i e j o g r a n i c z a j ą w i e k „ c a d e c i a r z y " 
d o la t 17. M ł o d z i ż e g l a r z e w a r s z a w s c y 
p r z e k r o c z y l i j u ż t en w i e k i p r zes iąść s ię 
m u s i e l i na b a r d z i e j „ d o r o s ł ą " ł ó d k ę . O k a -
z u j e s ię j e d n a k , ż e n i e s t rac i l i na t y m n ic 
z e s w y c b u m i e j ę t n o ś c i i s t a n o w i ą j u ż „ s t a -
r ą " , z g r a n ą z a ł o g ę . 

P r z y t e j o k a z j i w a r t o z w r ó c i ć u w a -
g ę na p e w n ą sp rawę , k tóra św iadc zy o 
w i e l k i c h zdo lnośc iach po lsk ich dz ia ła -
czy sportu żeg la rsk iego . O to w łaśn i e 
P o l a c y w y m y ś l i l i i j ako p i e r w s i w p r o -
w a d z i l i w ż y c i e system szko len ia i 
p rzes iadan ia s ię z a w o d n i k ó w z j edne -
go t ypu łodz i na drugi . P r z e d s z k o l e m 
jest m a ł a ł ódeczka , na zwana „ O p t y -
m i s tką " . M o g ą na n i e j ż e g l o w a ć n a w e t 
dz iec i w w i e k u dz ies ięc iu lat . Z „ O p -
t y m i s t k i " nas t ępu j e p r zes iadka na 
„ C a d e t a " , k t ó r y jest łodz ią d w u o s o b o -
wą . Jak już w y ż e j wspomn ia ł em , po 
ukończen iu s i edemnastu lat m łodz i ż e -
g l a r z e p r z es i ada ją się na „ d o r o s ł e " t y p y 
łodzi . Ci , k t ó r z y w o l ą ż a g l ó w k i j edno -
osobowe , w y b i e r a j ą sobie „OK Dinghy", 
po k t ó r e j m o g ą prze j ść na „Finna" 
klasę ba rdzo t rudną, a le też i popu-
larną. N a w i a s e m m ó w i ą c n i e d a w n o w e 
w ł o s k i e j m i e j s c o w o ś c i G a r g n a n o Piotr 
Skarbiriski z doby ł ty tuł wicemistrza 
Europy juniorów w t e j k las ie . Ci , k t ó -
r z y w o l ą ż e g l o w a ć w sk ładach w i e l o -
o sobowych , p r z e s i ada j ą się z „Cade ta ' 
na „ H o r n e t a " , k t ó r y jest ś w i e t n y m 
p r z y g o t o w a n i e m do , ,FD" c zy l i „Lata-
jącego Holendra". 

Z sa t y s f akc j ą s t w i e r d z a m y , że n a j -
w i ę k s z e i na j s ta rsze f e d e r a c j e m i ę d z y -
n a r o d o w e p r z y j ę ł y i w p r o w a d z a j ą u 
s ieb ie po lsk i sys tem szko len ia i p r z e -
chodzenia z a w o d n i k ó w z k lasy do kla-
sy-

T y m w y c z e r p u j e m y s p r a w ę ż eg l a r -
s twa ś r ó d l ą d o w e g o i p o n o w n i e w r a c a -
m y na morsk i e sz laki . N a p r o d u k c j i 
s e r y j n e j j a c h t ó w morsk i ch n ie kończą 
się o c z yw i ś c i e os iągnięc ia po lsk ich 
stoczni. W c z e r w c u z w o d o w a n y został 
w Szczec in ie jacht pe łnomorsk i kon -
s t r u k c j i K . M i cha l sk i e go i R . L a n g e -
ra. Zosta ł on n a z w a n y „Dar Szczecina" 
g d y ż z b u d o w a n o go ze sk ładek m i es z -
k a ń c ó w t ego miasta . 

P o d c z a s r e g a t G r y f a S z c z e c i ń s k i e g o , r o -
z e g r a n y c h na d y s t a n s i e 300 m i l m o r s k i c h , 
j a c h t t en w s i l n e j k o n k u r e n c j i m i ę d z y n a -
r o d o w e j z w y c i ę ż y ł w sposób t ak z d e c y d o -
w a n y , że t r u d n o o p o d o b n e w y c z y n y w 
h i s t o r i i t y c h s t o s u n k o w o k r ó t k i c h d y s t n -
s ó w . O t o c o m ó w i kap i t an „ D a r u Szc z e c i -
n a " J e r z y K r a s z e w s k i : 

— Załoga objęła jacht w posiadanie 
dopiero na 24 godziny przed startem. 
Po wejściu na pokład czuliśmy się jak 
w dżungli, gdyż jednostka ta ma nie-
zwykle skomplikowane wyposażenie. 
Trzeba było zapoznać się z całym oli-
nowaniem, składającym się z tysięcy 
różnych części, ożaglowaniem i innym 
wyposażeniem jachtu. Jeszcze przez 
pierwszą noc regat zapoznawaliśmy 
się z wszelkimi urządzeniami, gdy jed-
nak poczuliśmy się na pokładzie za-
domowieni, gdy zaczęliśmy rozumieć i 
czuć duszę naszego wspaniałego stat-
ku, bez trudu zgubiliśmy wszystkich 
naszych przeciwników. Po przybyciu 
na metę do Świnoujścia pierwszego z 
nich zobaczyliśmy dopiero po siedmiu 
godzinach od minięcia linii mety". 

R ó w n i e d o b r z e spisał s ię d r u g i j a c h t 
t y c h s a m y c h k o n s t r u k t o r ó w , z b u d o w a n y 
t a k ż e w S z c z e c i ń s k i e j S t o c zn i J a c h t o w e j 
— „ E n i f " . M n i e j s z y od „ D a r u S z c z e c i n a " 
w y r ó ż n i a s ię r ó w n i e ż d o b r y m i w ł a ś c i w o -
śc i am i . F a c h o w c y ż e g l a r s c y są pe łn i uzna -
nia d la obu t y c h j e d n o s t e k , k t ó r y c h w y -
soki s t andard i z a l e t y r e g a t o w e m o g ą za-
i m p o n o w a ć ż e g l a r z o m k a ż d e g o k r a j u . Jest 
t o w i e l k i e o s i ą gn i ę c i e s z c z e c i ń s k i e j s tocz -
n i , k t ó r a s tara s ię n i e t y l k o z a spoko i ć 
w y m a g a n i a o d b i o r c ó w z a g r a n i c z n y c h , l ecz 
t a k ż e p o t r z e b y p o l s k i e g o ż e g l a r s t w a r e g a -
t o w e g o . 

M a j ą c tak dobre j ednostk i po lscy że -
g l a r z e morscy myś lą o startach w 
w i e l k i c h m i ę d z y n a r o d o w y c h regatach 
oceanicznych. „ E n i f " , gdy p iszę te s ło-
w a , z n a j d u j e się w drodze do Ang l i i , 
g d y e uczestn iczyć ma w regatach 
„Admiral's Cup", zaś „ D a r Szczec ina ' 
w y s t a r t u j e w p r zys z ł o roc znych r e ga -
tach be rmudzk i ch , k tó rych trasa p ro -
w a d z i z B u r m u d ó w do Europy . 

Wacław K O R Y C K I 



Les chanteurs chez nous 

B E R N A R D C H A B E R T 
B e r n a r d Chaber t , au teur -

compos i t eur de 25 ans, a r r i v e 
à la chanson pa r un chemin 
dé tourné . I l est n é à Casa -
b lanca mais Vécut en g r ande 
par t i e à Madagasca r e t se 
r e t r ouva l i cenc ié en dro i t . 

M a i s qua t r e mo i s d 'un s ta-
g e d ' i n f o rma t i on dans les 
b u r e a u x amér i ca ins d ' A i r -
F r a n c e c o n f i r m è r e n t à B e r -
na rd dans l ' op in ion, que s 'oc -
cuper d 'av ions depuis un 
bureau m a n q u e t o ta l ement 
d ' imprévu . Pu i squ ' i l é ta i t aux 
E ta ts -Un is Be rna rd , en 1962, 
en p ro f i t a pour v o i r l e M e x i -
que et le Canada . 

En 1963 B e r n a r d d e v i en t 
s t ewa rd à bo rd des l o n g - c o u r -
r ie rs qui desservent E x t r ê m e 
et M o y e n - O r i e n t . 

En 1965, on l e r e t r o u v e à 
D j ibou t i . I l y réussit à se 
f a i r e engage r c o m m e p i lo te à 
tout f a i r e sur une pe t i t e l i gne 
intér ieure . C 'est l 'année, où l e 
g énéra l de Gau l l e déc ide un 
v o y a g e o f f i c i e l en Côte F r a n -

çaise des Somal is . I l sera, 
i n vo l on ta i r emen t b ien sûr, à 
l ' o r i g ine d 'une nouve l l e c a r -
r i è r e pour B e r n a r d C H A -
B E R T , ce l l e de journa l is te . I l 
s ympath i se a v e c un r epo r t e r 
de l ' A F P e n v o y é spécia l 
pour le v o y a g e du G é n é r a l 
e t l ' a ide dans son r epor tage . 
I l contracte , sans b ien s 'en 
r end r e compte , l e v i rus du 
j ourna l i sme . 

Sur ce m o n d e où les p laces 
sont chères, une seule por t e 
s 'ouvre , ce l l e de l ' O C O R A 
( O f f i c e de Coopéra t i on de 
R a d i o - T é l é v i s i o n pour les 
pays d ' A f r i q u e ) . B e r n a r d 
s 'occupe d 'aéronaut ique , de 
sports automobi les , ce qu i lui 
p la i t d 'autant p lus qu ' i l a le 
gout des sports r isqués. I l d i t : 
„ Q u a n d j ' aura i assez d 'argent , 
j ' aura i une Lo tus . M a i s pas 
pour c i rcu le r à Par is , ic i j e 
p r é f è r e l e m é t r o ou les tax is . 
J 'ai par t i c ipé à des ra l l y es à 
M a d a g a s c a r " . 

A l ' O C O R A , B e r n a r d se 
spéc ia l ise aussi dans les i n -
t e r v i e w s éc la i r des pe r son -
nal i tés po l i t iques a f r i ca ines 
qu ' i l acue i l l e p resque i n v a r i a -
b l emen t à l eur descente 

„J'AI PASSE DES VACANCES MERVEILLEUSES" 
NOUS ÉCRIT MARIE-ANNICK SZTOR 

U n e de nos j eunes lectr ices, M l l e M a r i e -
A n n i c k Sz to r de L i l l e , nous a adressé une 
très intéressante l e t t r e sur ses vacances pas -
sées en Po l o gne . Nous sommes persuadés 
qu 'e l l e intéressera v i v e m e n t tous les jeunes 
gens qu i ont dé j à par t i c ipé aux colonies de 
vacances organisées pa r les Consulats de P o -
l ogne e t qu ' en m ê m e t emps e l l e inc i t e ra peu t -
ê t r e les autres à s ' intéresser à cette ' en t r e -
pr ise qu i f ou rn i t une occasion ex t r ao rd ina i r e 
de v o i r et conna î t re ce pays . 

M l l e Sz to r a 16 ans. 

P a r un temps g r i s e t maussade, à l ' a é ropor t 
de L i l l e , des j eunes gens et des j eunes f i l l e s 
mon t en t dans l e c on f o r t ab l e a v i o n po lona i s 
qui v a les e m m e n e r dans la pa t r i e de leurs 
pères. L a p lupar t de ces j eunes sont peu ras -
sunés, car ils p r ennen t l ' a v i on pour la p r e -
m i è r e fo is . Je suis de ceux- là . Nous vo l ons 
à 7.000 mè t r e s d 'a l t i tude à une v i t esse m o y e n -
ne de 650 k i l omèt res à l 'heure . C 'est impr e s -
s ionnant. P lus nous avançons v e r s l 'est, plus 
il f a i t beau dans l e c ie l . Dé j à , l e sole i l f a i t 
b r i l l e r les ai les de no t re g rand oiseau argenté . 
Là -hau t , nous découvrons un m o n d e blanc, 
l umineux . Nous s ommes en extase . 

L e s charmantes hôtesses, une b rune et une 
blonde, po r t en t une j o l i e r obe turquo ise ; e l les 
nous o f f r e n t un d é j e u n e r l é ge r ma is appét i s -
sant. A u bout de d e u x heures e t t rente m i -
nutes de vo l , nous atterr issons à K r a k ó w . I l 
y f a i t une cha leur é t ou f f an t e . N o u s regardons , 
avec curiosi té , l e paysage , les gens. Pu is des 
g roupes sont f o rmés . L e s f i l l e s d e van t sé -
j ourner à B u k o w i n a Ta t r zańska sont pr ises 
en charge pa r une d a m e très gent i l l e , la d i -
rec t r i ce du camp, par une j eune mon i t r i c e e t 
une i n f i r m i è r e très douce. A p r è s avo i r r é cu -
pé r é nos bagages, nous montons dans un au-
tobus c r è m e et b l eu qu i do i t nous condui re 
ń B u k o w i n a , à 30 minutes env i r on de Z a k o -
pane. L e c h a u f f e u r a l e te int bronzé , l e v i sa -
ge r i d é et des y e u x d 'un b leu intense. Son 
r egard d ' en f an t m e f r a p p e . 

On nous donne à manger , à bo i re . 

A K r a k ó w , on nous m o n t r e l 'hôte l Cracov ia , 
le chateau de W a w e l qu i domine la V is tu le . 
Nous par lons, nous fa i sons connaissance. L e s 
v isages étonnés se tournent à dro i te , à g a u -
che. P a r f o i s ils r è gne un s i lence p ro f ond , 
nous nous sentons en commun ion in t ime avec 
l e pays de nos ancêtres, nous l e contemplons 
avec émot ion . Pa r f o i s , l 'une de nous pousse 
une e x c l ama t i on : ,,Oh, que c 'est b e a u ! " U n e 
v i e i l l e dame , un f i chu noir sur la tête, est 
assise a vec son chien sur le bord de la route 
et nous r ega rde passer. D ' é l égants et f ins che -
vaux t i r ent des char io ts de bois. Des gens 
bronzés se p romènen t en ma i l l o t de bain dans 
les v i l l a g e s où l es ma isons sont d e coquets 
chalets de boi®. 

V e r s la f i n de l ' après -mid i , nous a r r i vons 
à B u k o w i n a . Des j eunes f i l l es po lonaises nous 
accue i l l ent a v ec des bouquets de f l eu r s en 
chantant . O n nous présente no t r e n o u v e l l e 
habi tat ion. C 'est un spac i eux cha le t de bois 
en touré d 'un pe t i t parc où une b iche „ T u s i a " 
se p r o m è n e en l iber té . L e s chambres sont 
agréab les : des dessins sont pe ints sur les 
murs . N o u s mangeons sur des tables de q u a -
tre, ornées de f l eurs , dans une g r ande sal le 
où l 'on peut é g a l e m e n t r e g a r d e r l a té lév is ion. 
Dans no t r e camp, nous avons aussi des C a -
nadiens e t une f i l l e des Eta ts -Unis . 

Nous organ isons des bals avec les garçons 
polonais , amér i ca ins e t f r ança i s dont l e c a m p 
se t r o u v e à Zakopane , ainsi qu ' a v e c des scouts 
polonais . Nous rencontrons d e u x f o i s les g a r -
çons chez „ Janos ik " , dans une sorte de pet i t 
cabare t a v ec un orches t re t z i gane ; l ' amb iance 
y est très bonne. 

Nous fa i sons des p r omenades en f o r ê t , en 
montagne , nous cue i l lons de dé l ic ieuses m y r -
t i l les. N o u s descendons un to r rent en canot . 
Nous v is i tons K r a k ó w et son chateau. N o u s 
a l lons au f o n d de la f an tas t i que m i n e de sel 
à W i e l i c zka . U n e excurs ion nous condui t à 
M o r s k i e Oko , l e plus g r a n d lac g l ac ia i r e de la 
Po l ogne . L e t é l éphér ique , pr is à Zakopane , 
nous dépose sur l e K a s p r o w y W i e r c h . P e n -
dant trois heures e t demi , nous v o yageons 
sur l e D u n a j e c dans un radeau condui t par 
deux „ G ó r a l e " . J 'a i aussi la chance de passer 
que lques jours à Va r sov i e . D u t r en t i ème é t a -
g e de la tour du Pa la i s de la Cul ture , où 
nous logeons, j e d é couv r e un pano rama sp l en -
d ide d 'une v i l l e neuve . Cer ta ins ont pa r l é de 
la résurrec t ion de V a r s o v i e e t c 'est l e m o t 
qu i conv i en t quand on sait que la v i l l e a' é t é 
p resque c omp l è t emen t anéant ie . Nous assis-
tons, dans un théâ t r e m a g n i f i q u e , à une r e -
présentat ion de „ M a z o w s z e " . L e s costumes 
mul t i co lo res nous p l ongen t dans une a tmos -
phè r e i r rée l l e , f é e r i que . Hé l a s ! les vacances 
ont tou jours une f i n e t i l nous f a u t qu i t t e r 
le pet i t v i l l a g e du bonheur , la d i r ec t r i ce et 
l e d i rec teur qu i s 'occupaient tant de no t re 
b i en-ê t re , les mon i t r i ces si s ympa th iques et 
les f i l l e s po lonaises et amér i ca ines si ga ies . 

C 'est par une m a t i n é e enso le i l l ée que nous 
prenons l ' a v i on pour la F rance , l e coeur t r i -
ste et cha rgé de souvenirs . Nous je tons un 
dern i e r r e ga rd nos ta lg ique sur la Po l o gne . L e 
beau r ê v e est terminé. . . 

Ma in t enan t , j e n 'a i qu 'un seul souhait : r e -
tourner dans ce pays f asc inant où j 'a i passé 
d i si me r ve i l l euses vacances . 

d 'av ion , au Bourge t . I l r es te 
neuf mo is à l ' O C O R A . L e 
t emps d ' y r encont re r un p r e -
neur de son, f a n a t i q u e de m u -
s ique ang la ise e t de r y t h m e . 
A v e c lui , B e r n a r d a g ra t t é 
de la gu i t a r e e t chanté . Quand 
l e copa in qu i t t e l ' O f f i c e pour 
en t r e r chez Pa thé , B e r n a r d 
i gno r e q u e sa v i e va , une 
f o i s de plus, b i f u r q u e r : le co -
pa in se souv i en t si b ien de 
B e r n a r d Chaber t , de sa g u i -
tare , des chansons qu ' i l p r é -
f è r e éc r i r e en angla is , qu ' i l 
l e f a i t audi t ionner . A p r è s 
quo i , i l ne reste plus à B e r -
n a r d qu 'à éc r i r e en f rança is . 
Qu 'à ce la ne t ienne, B e r n a r d 
écr i t les quat res chansons de 
son p r e m i e r d isque ( . T r a m -
w a y 7B", „ D e r Jean " , „ L ' a s -
cension soc ia le de Franc i s F " , 
„ I I par t en Ca l i f o rn i e " ) . I l a 
l e don a igu de l ' observa t ion , 
une i ron ie t ranqui l l e , un sens 
neuf du son. I l est v r a i que 
sans j ama is penser en f a i r e 
son mét i e r , B e r n a r d a t ou-
j ours a i m é les var i é t és . A 
Madagasca r i l a va i t o u v e r t 
une bo i te a v ec des copains, 
c ' é ta i t „ L ' O e u f " . L e s copains 
v ena i en t y improv i s e r du 
r y t h m and blues. 

P lus jeune, quand il é ta i t 
un l y c éen de 14 ans à T o u -
louse, i l a va i t m o n t é un 
g roupe de y é y é . „J 'a i oub l i é 
no t re nom, mais nous nous 
ét ions inspirés des Shadows . 
E t nous ét ions passés d e u x 
f o i s dans l ' émiss ion de t é l é -
v i s ion de M i r e i l l e „ L e Pe t i t 
Conse r va t o i r e de la Chanson" . 

Ma in tenant , d e v e n u p r o f e s -
s ionel p resque m a l g r é lui, 
B e r n a r d Chabe r t s ' intéresse 
surtout au d isque : „ P l u s que 
l e scène, j ' a ime la technique, 
j ' a i m e t r ouve r des „ cou leurs 
de son" . 

M a i s tou jours aussi cur i eux 
de ce qui qu i l ' entoure , B e r -
na rd n 'a pas pe rdu l e goût 
du r epor tage . Son r ê v e serait 
de repar t i r , lo in , a r m é d 'une 
caméra et a ccompagné d'un 
p reneur de son. 

En at tendant , ses aventures 
sont plus t e r r e à t e r re . I l a 
beaucoup de copains, B e r n a r d 
Chaber t , pas de f i ancée , e t un 
p i e d - à - t e r r e sans t ourne -
disques. 

— Je n'ai pas v r a i m e n t 
d ' idoles . J ' a ime Brassens, 
B re l , B o b b y G e n t r y , E l v i s 
P r e s l e y p r e m i è r e m a n i è r e e t 
j ' ado r e la mus ique ma l gache . 
En par t icu l ier , i l y a un i n -
s t rument „ l e V a l h i h y " qu i sur 
le p lan du r y t h m e est e x t r a -
o rd ina i r e ! 

D e son père , B e r n a r d a h é -
r i t é l e goût des av ions . D e sa 
m è r e auteur de romans pour 
en fants ( , ,L ' a rc -en-e i e l dans 
les r i z i è res " ) , ce lu i d ' éc r i r e : 
dans ses t i ro i rs i l y a les 
manuscr i ts de deux romans . 
L 'un de f i c t i on po l i t ique , 
l ' au t re „ F a d a n g e " est une 
a ven tu r e d ' esp ionnage en t r e 
les hommes , D i e u et les 
saints. 

LE „GULIWER" 
VARS0VIEN 

A SPA 
Le Théâtre de 

poupée „Guliwer" 
de "Varsovie a pré-
senté au Festival 
International de 
Théâtres de Marion-
nettes à Spa en Bel-
gique un spectacle 
de ballet intitulé 
„Messire Twardow-
ski", selon une oeu-
vre de Ludomir Ró-
życki. 

Cette pièce mise 
en scène par Moni-
ka Snarska avait 
déjà été présentée 
avec succès en Bul-
garie, en Yougosla-
vie et en R. D. A. 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

H Ë L Ë N E R I Q U E T — 1, c ou rs 
T o l s t o i , 69 -V i l l eu rbanne , ( F r a n c j a ) 
— p o s z u k u j e k o r e s p o n d e n t ó w w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m z 19-20-letnim 
P o l a k i e m l u b P o l k ą z K r a j u w 
ce lu w y m i a n y p o g l ą d ó w . 

B E A T A S T R Z E L C Z Y K — d o -
z n a ń , u l . P o g o d n a 14 — p o s z u k u j e 
k o r e s p o n d e n t ó w z F r a n c j i i B e l -
g i i z k t ó r y m i m o g ł a b y w y m i e -
n i a ć w i d o k ó w k i i z n a c z k i p o c z -
t o w e . I n t e r e s u j e s ię b i o l o g i ą . M o -
ż e k o r e s p o n d o w a ć na r ó ż n e t e -
m a t y (16 la t ) . 

J E R Z Y C I S Z E W S K I — Z a w i e r -
c i e . u l . A r m i i C z e r w o n e j 46 m . 
1 —• u c z e ń L i c e u m O g ó l n o k s z t a ł -
c ą c e g o , m a 16 l a t . I n t e r e s u j e s i ę 
b i o l o g i ą a w s z c z e g ó l n o ś c i an-
t r o p o l o g i ą , p o z a t y m m u z y k ą i 
f i l a t e l i s t y k ą . C h ę t n i e n a w i ą ż e 
k o r e s p o n d e n c j ę z k o l e ż a n k ą l u b 
k o l e g ą o p o d o b n y c h z a i n t e r e s o -
w a n i a c h . 

A N N A Z Y S — L u b l i n , u l . N a d -
b y s t r z y c k a 25 m 31 — p i s z e d o 
r e d a k c j i : , , J es t eśmy m ł o d z i e ż ą u_ 
c zącą s ię w s zko ł a ch ś r edn i ch . 
P r a g n i e m y n a w i ą z a ć k o n t a k t z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą w w i e k u o d 
16—18 l a t , l u b o d 21 d o 25 l a t . 
P r o s i m y r e d a k c j ę o n a d e s ł a n i e 
k i l k u a d r e s ó w " . A d r e s ó w w p r a w -
d z i e r e d a k c j a n i e pos i ada , a l e 
z a m i e s z c z a t ę p r o ś b ę w T P . M a -
m y n a d z i e j ę , ż e z n a j d ą s ię c h ę t -
n i i nap i s zą na a d r e s p. A n n y , 
d l a E w y , W i e s ł a w a i A d a m a . 

R Y S Z A R D K A P R A L — C z ę s t o -
c h o w a , ul . A l e j a W o l n o ś c i 16 — 
u c z e ń t e c h n i k u m s a m o c h o d o w e -
g o , c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z d z i e w c z y n k ą l u b c h ł o p -
c e m w w i e k u 14—16 l a t . J e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a t o w s z y s t k o c o 
d o t y c z y m o t o r y z a c j i , f o t o g r a f i i , 
f i l a t e l i s t y k i i m u z y k i r o z r y w k o -
w e j . O c z e k u j e na l i s t y . 

M A R I A D Y L A S — Z ł o t n i k i K u -
j a w s k i e , N o w e O s i e d l e 44 m 1, 
p o w i a t I n o w r o c ł a w , w o j . b y d g o -
sk i e — m a 17 la t , u p r a w i a spo r t , 
n a j b a r d z i e j l u b i s i a t k ó w k ę . I n -
t e r e s u j e s ię h i s t o r i ą , z b i e r a w i -
d o k ó w k i , p ł y t y , k s i ą ż k i i z d j ę c i a 
a k t o r ó w . Z n a j ę z y k f r a n c u s k i . 

D A N U T A O L E S Z C Z U K — Z a -
j ą c z k o w o , p o c z t a K o b y l n i c a , p o -
w i a t S łupsk , w o j . k o s z a l i ń s k i e — 
p i s ze do r e d a k c j i : „ M a m l a t 23. 
2 y j ę w s m u t k u i o d o s o b n i e n i u z 
p o w o d u k a l e c t w a , b r a k m i p r z y -
j a c i ó ł , w i ę c p i s z ę d o W a s , a b y 
za W a s z y m p o ś r e d n i c t w e m z d o -
b y ć p r z y j a c i ó ł i k o r e s p o n d o w a ć z 
n i m i na r ó ż n e t e m a t y o r a z w y -
m i e n i a ć p ł y t y , w i d o k ó w k i , f o t o -
s y a k t o r ó w i z e s p o ł ó w m ł o d z i e ż o -
w y c h . C h ę t n i e w y ś l ę k s i ą żk i . O -
c z e k u j ę z n i e c i e r p l i w o ś c i ą na l i -
s t y " . 

A N D R Z E J D R A G U N O W I C Z — 
S łupsk , ul . M i e r o s ł a w s k i e g o 6/3, 
w o j . k o s z a l i ń s k i e — p r a g n i e k o -
r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j -
ną z F r a n c j i l u b B e l g i i . M a 19 
la t i j e s t u c z n i e m t e c h n i k u m sa-
m o c h o d o w e g o . I n t e r e s u j e s i ę 
s p o r t e m i w y m i a n ą k o l o r o w y c h 
w i d o k ó w e k . O d p o w i e na k a ż d y 
l is t . 

J A D W I G A I R A C K A — L u b l i n , 
u l . M e ł g i e w s k a 7/9 b l o k 4 m 29 — 
m a 13 la t i b a r d z o c h c i a ł a b y k o -
r e s p o n d o w a ć z e s w o i m i r ó w i e ś -
n i k a m i z F r a n c j i l u b B e l g i i . Z b i e -
ra w i d o k ó w k i , z n a c z k i p o c z t o w e 
i t e k s t y p i o s e n e k . Z n i e c i e r p l i -
w o ś c i ą o c z e k u j e na l i s t y . 

J A D W I G A Z I Ę T E K — L u b l i n , 
ul . M e ł g i e w s k a 7/9, b a r a k 6 m 3 
— j es t 13-letnią d z i e w c z y n k ą i 
b a r d z o c h c i a ł a b y m i e ć k o l e g ó w 
w ś r ó d P o l o n i i z a g r a n i c z n e j . M o -
ż e w y m i e n i a ć z n a c z k i p o c z t o w e , 
n a l e p k i h o t e l o w e , w i d o k ó w k i , 
k a r t y z k w i a t k a m i i l a l k a m i ' o r a z 
t e k s t y p i o s e n e k . 

D O M I N I K S T A N K O W S K I — 
P i o t r k ó w T r y b u n a l s k i , u l . S z k o l -
na 27 — c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć 
z m ł o d z i e ż ą na t e m a t h i s t o r i i s ta -
r o ż y t n e j G r e c j i i R z y m u w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m l u b r o s y j s k i m , 
c z e s k i m i p o l s k i m . P o z a t y m i n -
t e r e s u j e s ię m u z y k ą p o w a ż n ą , 
s p o r t e m w o d n y m . Z b i e r a z n a c z -
k i , w i d o k ó w k i i p ł y t y . 

A L I C J A K O Ł O D Z I E J S K A — 
G r o d z i s k M a z o w i e c k i , u l . M o n t -
w i ł ł a 71 m 35 — l a t 18, u c z e n n i -
ca t e c h n i k u m r a d i o w e g o , i n t e r e -
s u j e s ię F r a n c j ą i b a r d z o lub i 
j ę z y k f r a n c u s k i , p r a g n i e k o r e s -
p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą . 
C h ę t n i e z a p r o s i do P o l s k i s w o j ą 
e w e n t u a l n ą k o r e s p o n d e n t k ę l u b 
k o r e s p o n d e n t a . 

R E N A T A K R A K O W I A K — S t a -
r o g a r d S z c z e c iń sk i , u l . K r a s z e w -
s k i e g o 13 m 1 — p r a g n i e n a w i ą -
zać k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n ą z F r a n c j i i B e l g i i . M a 
23 la ta i ; i n t e r e s u j e "s i ę f i l m e m , 
m u z y k ą , t u r y s t y k ą i m o d ą . C h ę t -
n i e w y m i e n i p ł y t y o r a z w i d o -
k ó w k i . 

C E C Y L I A B U K R A J E W S K A — 
Szczec in , ul . W o j s k a P o l s k i e g o 
34 m 5 — c h ę t n i e k o r e s p o n d o w a -
ł a b y z R o d a k a m i z F r a n c j i i B e l -
g i i . M a 21 la t , zna c z t e r y J ę z y k i : 
a n g i e l s k i , n i e m i e c k i , r o s y j s k i * 
po lsk i -
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l A D Y 

od 
uimsercai! 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Moje życie jest ciężkie, 
mq.rn męża pijaka, co pije ca-
łe życie. Miałam z nim czwo-
ro dzieci, troje już żonatych, 
czwarty syn ma 25 lat, skoń-
czył szkołę, ale jeszcze nie 
był w wojsku, dopiero teraz 
ma iść. Wszystko byłoby do-
brze, gdyby nie to, że syn 
mą narzeczoną. Nigdy o niej 
mi. nie mówił, tylko teraz na-
pisał, żebym zrobiła dobry o-
biad, to przyjedzie z przyja-
ciółką. Przyjechali, ona była 
u mnie 15 dni. Skończyła tę 
samą szkołę co syn. Ale ma 
duże wady. Była chora na 
suchoty, jak miała 20 lat,' te-
raz ma 23. Nie je mleka ani 
sera, ani masła tylko słoninę 
trzy razy na dzień. Jak skoń-
czy jeść, to zostawia wszyst-
ko i idzie do łóżka, bo zawsze 
jest zmęczona i do tego ner-
wowa. Mój syn kocha ją i 
ona jego. Ale on nie ma za-
miaru teraz się żenić, ona 
nalega jednak, żeby urządzić 
już, zaręczyny. Pytała nawet 
czy jej rodzice mogą do nas 
przyjechać, bo się jeszcze nie 
znarny. Ta dziewczyna jest 
jedynaczką, kapryśna, nam 
się nie podoba. Co więc 
mam robić, co odpowiedzieć, 
jak, przyjąć jej rodziców? Bo-
ję się takiej synowej. Syn 
będzie miał z nią biedę, ona 
już teraz ciągnie, jak może, 
pieniądze od niego i chce, 
żeby jej zostawił coś jak pój-
dzie do wojska. 

ZMARTWIONA 

D R O G A P A N I ! 

M y ś l ę , ż e nie p o w i n n a p a -
ni .nabi jać sob ie g ł o w y t a k i -
mi- s p r a w a m i . S y n jes t d o r o -
sły. N i c n i e p o m o g ą pan i i n -
tę r .wenc je i n ic n ie p o m o ż e 
to, ^że pan i n ie podoba s ię 
syrtBWa. Jeśl i m ł o d z i s ię k o -
cha j ą , to pob i o r ą s ię n i e za -
l e żn i e od w o l i r o d z i c ó w . T a k 
dziś j es t i na to n ie m a r a -
dy . M o ż n a starać się o d k ł a -
dać t r e m i n ślubu. M o ż n a 
sk łan iać syna d o r o z w a g i , a l e 
n i e m o ż n a zabron i ć . R o z u -
m i e m pan i n i e p o k ó j , bo p r z e -
c ież każda m a t k a chc ia łaby 
d la s w e g o dz i e cka , z w ł a s z -
cza d la t ego n a j m ł o d s z e g o , 
n a j l e p s z e j ż o n y i n a j w i ę k s z e -
g o szczęścia. A l e co m y , p r o -
szę pani , m a t k i m o ż e m y w i e -
dz ieć? N i e z a w s z e p r z e c i e ż 
m a m y r a c j ę w naszych oba -
w a c h i p r z e w i d y w a n i a c h . 
G d y b y syn by ł m łods z y , o -
c z yw i ś c i e , w ó w c z a s m o ż n a 
p r ó b o w a ć zakazu czy s toso-
w a ć inne sankc j e . A l e j es t 
25- l e tn im s a m o d z i e l n y m , p r a -
c u j ą c y m m ę ż c z y z n ą , cóż pan i 
m o ż e z rob i ć? P r o s z ę w i ę c 
z g ó r y s ię n i e m a r t w i ć , po -
zo r y n ie są zachęca j ące , a le 
i aka ona jest n a p r a w d ę ta 

k a n d y d a t k a na s y n o w ą , o k a - I 
że s ię za p a r ę lat . 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Czy pani wierzy w prze-
znaczenie? Bo ja zaczynam 
wierzyć. Wierzę, że nie sądzo-
ne mi jest znaleźć kobietę, na 
której mógłbym polegać. 
Mam lat 28. Pięć razy byłem 
zakochany do szaleństwa, 
zdecydowany na wszystko, 
zdolny do wszystkich poświę-
ceń. I pięć razy zostałem o-
szukany, zdradzony, wysta-
wiony do wiatru. To nic in-
nego, jak jakieś złośliwe fa-
tum. Niech pani nie myśli, 
że jestem kobieciarzem, że 
latam za spódniczkami. Prze-
ciwnie. Jestem wyjątkowo 
stały w uczuciach i bardzo 
nieśmiały w stosunku do ko-
biet. Ale dlaczego właśnie ja 
zawsze muszę trafiać na ta-
kie typy, które chcą tylko 
wyciągnąć pieniądze, oszukać 
i ośmieszyć. Moje niedoszłe 
towarzyszki życia albo od ra-
zu miały równocześnie ze 
mną kilku innych mężczyzn, 
albo kazały sobie kupować 
drogie upominki, a gdy nie 
kupowałem, nie chciały na 
mnie patrzeć, albo po prostu 
po jakimś czasie oświadcza-
ły, że ja nie jestem dla nich 
żadną karierą. Rozumie pani 
chyba, że zniechęciłem się do 
kobiet i że już nieprędko 
będę myślał o małżeństwie. 
Czy nie jest to przeznacze-
nie? Czy może we mnie tkwi 
coś złego? 

PECHOWIEC 

D R O G I P A N I E ! 

Ja m y ś l ę , ż e r z e c z y w i ś c i e 
w panu t k w i coś z ł ego . N a i w -
ność m i a n o w i c i e , ł o t w o w i e r -
ność, n i e z n a j o m o ś ć ludz i . U f a 
pan w s z y s t k i m . W y o b r a ż a m 
sob ie te pańsk i e r o z m o w y z 
kobietami-. P o t r a f i ą panu 
w s z y s t k o w m ó w i ć . Ż e j es t 
pan d la n i e j p i e r w s z y , że ż y -
j e w nędzy , ż e n i e m a się w 
co ubrać , że m a r z y t y l k o o 
zac iszu d o m o w y m i t a k i m 
m ę ż u j a k pan. P r a w d a , ż e 
tak by ł o ? A pan od r a z u w i e -
r z y , od razu płac i , od razu , 
co n a j g o r s z e — kocha . T a k 
n ie m o ż n a m ó j pan i e . Z a d o -
ros ł y j es t pan na taką n a i w -
ność. T r z e b a pat rzeć , obse r -
w o w a ć , sp rawdz i ć , a d o p i e r o 
p o t e m w y z n a w a ć mi łość . N i e 
jes t pan ż a d n y m p e c h o w c e m , 
n i e p r z e ś l a d u j e pana ż a d n e 
f a t u m , po pros tu n i e u m i e 
pan p o s t ę p o w a ć z k o b i e t a m i , 
a one o t y m w i e d z ą i to w y -
k o r z y s t u j ą . M o j a r ada — 
p r z e z n a j b l i ż s z y r ok n i e z a -
kochać się, n ie p r o p o n o w a ć 
m a ł ż e ń s t w a , n ie k u p o w a ć 
k o s z t o w n y c h p r e z e n t ó w , n i e 
zapraszać na w y k w i n t n e k o -
l a c j e . K u p i ć k w i a t k i , i ba c z -
n i e o b s e r w o w a ć . A k i e d y 
nas tępna kob i e ta b ęd z i e s ię 
panu ba rd zo podoba ła , p r o -
szę m i o n i e j napisać . P o r a -
dzę . 

A N N A 

Wojciech Natanson 

FRANCUZKA 0 SŁUŻBIE POLSKI 
ZARZĄD POLSKIEGO PENCKLUBU 

p r z y z n a ł n i e d a w n o s w ą n a g r o d ę R ó -
ż y B a i l l y , poe t c e f r a n c u s k i e j . N a g r o d a 

ta m a w y r ó ż n i a ć p i s a r z y z a g ran i c znych , s zcze -
gó ln i e zas łużonych d la u p o w s z e c h n i e n i a i 
r o zg ł osu p o l s k i e j l i t e r a tu r y . R z a d k o k i e d y z a -
s ług i te b y ł y w i ę k s z e niż w p r z y p a d k u 
w s z y s t k i m n a m d r o g i e j R o s e Ba i l l y . B o y 
p r z y p o m n i a ł p r z e d w o j n ą te s p r a w y k reś l ąc 
b a r w n y p o r t r e t „ R ó ż y c z k i " . S zk i c ten z n a j d u -
j e s ię na c z o ł o w y m m i e j s c u zb i o ru pt . „ W 
S o r b o n i e i g d z i e i n d z i e j " (1927). 

„ K i e d y p o z n a ł e m b l i ż e j tę b a r d z o m i ł ą k o -
b ie tkę , w k t ó r e j oczach m i g o c ą o g n i k i f i l u t e r -
n e j i ś m i a ł e j i n t e l i g enc j i , b y ł e m o c z y w i ś c i e 
c i e k a w y d o w i e d z i e ć się, j a k i m i d r o g a m i ta r o -
d o w i t a F rancuzka , n ie z w i ą z a n a ż a d n y m i 
w i ę z a m i z Po l ską , dosz ła do tego , aby się o d -
dać m i s j i , k t ó r a poch łan ia ł a w s z y s t k i e j e j s i -
ł y , k t ó ra nada ła b i e g j e j ż y c i u i ka za ł a j e j 
ż y ć t y l k o Po l ską i d la P o l s k i " — p isa ł B o y . O t ó ż 
pan i Ró ża , ab i tu r i en tka s ł y n n e j „ E c o l e N o r -
m a l e S u p é r i e u r e " w Sèv res , b ędąc m ł o d z i u t k ą 
nauc zy c i e l ką w C a h o r s p r z e c z y t a ł a w d z i e n -
n iku „ V i c t o i r e " a r t yku ł , o b w i n i a j ą c y w ł a s -
nych r o d a k ó w — o n i e d o c e n i a n i e s p r a w y p o l -
sk i e j . A r t y k u ł t en po rus z y ł w y o b r a ź n i ę d z i e w -
c zyny , k t ó ra w młodośc i , p o d o b n i e j a k P a u l 
Caz in z a c z y t y w a ł a s ię f i l o p o l s k i m i p o w i e ś c i a -
m i pan i S é gu r i A l e k s a n d r a d e la M o t t e . M ł o -
da nauczyc i e l ka p i sze w t e d y d o k o m i t e t u i m . 
M i c k i e w i c z a i M i c h e l e t a w P a r y ż u , o f i a r o w u -
j ą c s w ą p o m o c . W C a h o r s z ak ł ada p i s m o „ L a 
P o l o g n e " . P o paru l a tach t w o r z y „ R ó ż y c z k a " 
( tak j ą n a z w a ł B o y ) — T o w a r z y s t w o P r z y j a -
ciół Po l sk i , z ł o żone z F r a n c u z ó w . T o w a r z y -
s t w o to r o z w i j a w i e l k ą dz ia ła lność , s z c z e gó l -
n i e w ok r e s i e p o w s t a ń ś ląsk ich i p l eb i scy tu . 
U z y s k u j e p o d p i s y se tek t y s i ę c y F r a n c u z ó w , 
o p o w i a d a j ą c y c h s ię za p o w r o t e m Ś ląska do 
P a ń s t w a P o l s k i e g o . W y w i e r a też s i lny w p ł y w 
na op in i ę , a n a w e t na d e c y z j ę R a d y Cz t e r e ch , 
g d z i e p r z e c i e ż t r z eba p r z e ł a m a ć g e r m a n o f i -
l i z m i i g n o r a n c j ę L l y o d G e o r g e ' a . R o z w i j a ł a 
też B a i l l y i j e j p r z y j a c i e l e o g r o m n i e ż y w ą 
dz ia ła lność w dz i ed z in i e k u l t u r a l n e j , k o n t r a s -
tu j ącą ( w p i e r w s z y c h l a tach ) ze „ s p o k o j n ą 
d r z e m k ą nas z e j p r o p a g a n d y u r z ę d o w e j " ( j a k 
pisa ł B o y ) . 

P r z e d k i l k u l a t y p r z ys ł a ł a pan i Rosa hono -
r o w e odznak i o w e g o p r z e d w o j e n n g o t o w a r z y -
s t w a k i l k u po l sk im p r z y j a c i o ł o m . T a k ż e — 
i m n i e . P r z e c h o w u j ę j e ze w z r u s z e n i e m i 
czcią, j a k n a j m i l s z e p a m i ą t k i . T o co z r ob i ł o 
T o w a r z y s t w o j es t ka r t ą o w i e l k i m znaczen iu . 
A l e n i e kon i e c na t y m . R o s e B a i l l y p r z e ł o -
ży ł a w i e l e po l sk i ch u t w o r ó w , m . in. p o e z j e 
i b a j k i M a r i i K o n o p n i c k i e j , w i e r s z e K a z i m i e -
r za T e t m a j e r a , Ju l iana T u w i m a , W ł a d y s ł a w a 
B r o n i e w s k i e g o , M a r i i J a s n o r z e w s k i e j - P a w l i -
k o w s k i e j , S t a n i s ł a w y K u s z e l e w s k i e j . Nap i sa ł a 
k s i ą ż k ę „ A u coeur de la P o l o g n e " (1936), u -
w i e ń c z o n ą p r z e z A k a d e m i ę F rancuską , a t ak -
że s tud ium o urokach K r a k o w a . J e j s t a ran i em 
ukaza ł y s ię p o f r ancusku w y b o r y p i sm M i c -

Jak Pani Zofia Pokusa założyła „Cracoviç" 
W ś r ó d k i l k u d z i e s i ę c i o o s o b o w e j g r u p y nauczyc i e l i i k i e r o w n i k ó w p o l o n i j -

n y c h z e s p o ł ó w a r t y s t y c z n y c h p r z e b y w a j ą c y c h w t y m roku w K r a j u , spo tka -
l i śmy naszą R o d a c z k ę ze S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , p. Z o f i ę Pokusę . U r o d z o n a 
w M o n t r e a l u , t a m skończy ł a po lską szko łę średnią i w s i e rpn iu 1939 r . p r z y -
j e cha ła do P o l s k i na w y ż s z e studia m u z y c z n e , g d z i e zasta ł j ą w y b u c h w o j n y , 
k t ó r e j p i e r w s z e t y g o d n i e p r z e ż y ł a w W a r s z a w i e . 

— B y ł a m p i e rws zą kob i e tą , k t ó ra w y s z ł a z t ego p i ek ła i p r zedos ta ła s ię 
za ocean — w s p o m i n a pan i Z o f i a , k t ó ra od 1946 r. m i e s zka w L o n d o n w s ta-
nie Onta r i o . 

O d 30 la t p. Z o f i a Pokusa jest nauczyc i e l ką j ę z y k a po l sk i e go i f r a n c u s k i e g o 
w szko l e p o l s k i e j w L o n d o n , g d z i e z a m i e s z k u j e setk i po lsk ich rodz in . T a m 
też w 1948 r. z o r g a n i z o w a ł a po l sk i . zespó ł p ieśn i i tańca z ł o żony z n a j m ł o d -
szych uc zn i ów po l sk i e j s zkó łk i , k t ó r y c h nauczy ła t ańczyć k r a k o w i a k a (stąd 
n a z w a zespołu) , a p o t e m innych t a ń c ó w r e g i ona lnych . Z e spó ł roz ras ta ł s ię 
z r oku na rok , a obecn i e l i c z y 25 par . 

P a n i Z o f i a od sześciu lat n i e m a l r o k r o c z n i e p r z y j e ż d ż a do Po l sk i na kursy 
ś w i e t l i c o w o - t a n e c z n e o r g a n i z o w a n e p r z e z T o w a r z y s t w o „ P o l o n i a " , skąd c z e r -
p i e n o w ą w i e d z ę p r z e k a z u j ą c n a b y t e w i a d o m o ś c i s w o i m w y c h o w a n k o m . 

k i e w i c z a , S ł o w a c k i e g o , F r e d r y , S i e r o s z e w s k i e -
go i innych . N a d c h o d z i r ok 1939. P a n i Ba i l l y 
p r z y g o t o w u j e po lską g r a m a t y k ę , ks i ą żkę pt . 
„ L i s t y do P o l a k ó w " , w z n o w i e n i e s w e j „ K r ó t -
k i e j h is tor i i p o l s k i e j " ( k t ó r e j p i e r w s z y szkic 
p o w s t a ł w 1916 roku ) , a t akże — „ H i s t o r i ę 
p o l s k o - f r a n c u s k i e j p r z y j a ź n i " . P u b l i k u j e ks ią -
żk i B o y a , M i e c z y s ł a w a L e p e c k i g e o i w i e l u i n -
n y c h po l sk i ch au t o r ów . W i e ś ć o z a m o r -
d o w a n i u B o y a p r zez h i t l e r o w c ó w jes t w s t r z ą -
sem d la R o s e B a i l l y . P o ś w i ę c a m u k i l ka a r -
t y k u ł ó w , o r g a n i z u j e z eb ran i e na So rbon i e 
( gd z i e on p r z ed k i l k u l a t y p r z e m a w i a ł ) . K o n -
s p i r a c y j n i e p o m a g a R ó ż y c z k a n a s z y m u -
chodźcom i ż o łn i e r z om. W y d a j e n i e l e ga ln i e 
b r o s z u r y na r zecz p o l s k i e j s p r a w y . Zb i e ra 
f u n d u s z e na po l sk i e cele. S w y m p r z y j a c i o ł o m , 
m ł o d y m s tuden tom m a r o k a ń s k i m , ws z c z ep i a 
mi ł ość i s y m p a t i ę do naszego K r a j u . 

P o w o j n i e , R o s e B a i l l y w y d a j e t o m i k i w i e r -
szy p o ś w i ę c o n y c h u k o c h a n e m u k r a j o b r a z o w i 
P i r e n e j ó w . A l e t e m a t y po l sk i e r a z p o raz 
w r a c a j ą w j e j p o e m a t a c h . W 1961 R ó ż y c z k a 
p o s t a n a w i a napisać obsze rne dz i e ło o W a r -
s z a w i e i j e j d z i e j ach , p r z e znac zone d la F r a n -
cuzów . P o ś w i ę c a t emu zadan iu s i edem la t 
w y t ę ż o n y c h w y s i ł k ó w . K i l k a k r o t n i e do W a r -
s z a w y p r z y j e ż d ż a na d łuższe l ub k ró t s ze p o -
b y t y . P o z w a l a to r o z s z e r z y ć k r ę g i po l sk i ch 
p r z y j a c i ó ł , s z c zegó ln i e m ł o d y c h . P a n i B a i l l y 
zdąża z a w s z e p r z y t e j o k a z j i na cmenta r z , b y 
odna l e źć g r o b y n i e z a p o m n i a n y c h po l sk i ch k o -
l e g ó w . Chodz i też stale d o Ł a z i e n e k , s zc ze -
g ó l n i e j e j d rog i ch . N i e bez h u m o r u m ó w i , ż e 
dop i e ro dz i ęk i Po l s c e pozna ła t e l e w i z j ę i sa -
mo lo t . W i ę k s z ą część czasu spędza w b i b l i o -
t ekach , b y z eb rać m a t e r i a ł y do s w e j „ H i s t o i -
r e de V a r s o v i e " . 

D z i e ł o t o zos ta ło n i e d a w n o z akońc zone i u -
k a ż e s ię n a k ł a d e m j e d n e g o z w i e l k i c h w y -
d a w n i c t w pa rysk i ch . O b e j m u j e okres d o 1950 
roku . C h o d z i ł o au to rce o ba rwność , w m y ś l 
hasła d r o g i e g o Jul iusza M i c h e l e t a : „ H i s t o r i a 
— to z m a r t w y c h p o w s t a n i e " . O c z y w i ś c i e , sp ra -
w y w a r s z a w s k i e zos ta ły p r zez R o s e B a i l l y 
um i e s z c zone na t le d z i e j ó w ca ł e j Po l sk i . P e -
w n ą p o m o c ą b y ł y p r a c e L i b i s z e w s k i e j o m a ł -
żonce d w ó c h W a z ó w , k r ó l o w e j M a r i i L u d -
w i c e Gonzadz e , S t an i s ł awa Szen ica o w a r -
s zawsk i ch pa radach w o j s k o w y c h , K a r o l i n y 
B e y l i n o ż y c iu nasze j s to l i cy w X I X w i e k u , 
S t an i s ł awa L o r e n t z a o po l sk i ch muzeach , L e -
cha Dun ina o ka t edr ze , i i nnych . 

„ P r z e ż y ł a m s i edem la t w W a r s z a w i e " p isze 
R o s e Ba i l l y . „ S p ę d z i ł a m te lata na j e j u l i -
cach i w domach , w pa łacach i ru inach , z 
p o s p ó l s t w e m i m a g n a t a m i , r o b o t n i k a m i f a -
b r y c z n y m i i k r ó l am i , z k o n s p i r a t o r a m i i k o m -
ba tan tami . S i e d e m la t — z a r a z e m p r z y t ł a c z a -
j ą c y ch i u p a j a j ą c y c h ! Z m ę c z e n i e i c h o r o -
ba n i e raz m n i e k ł a d ł y do łóżka , a le i w t e d y 
k o n t y n u o w a ł a m pracę . P o z a o k n a m i r o z c i ą -
ga ł s ię P a r y ż , N e u f c h a t e a u w W o g e z a c h , S o r -
gues w r e g i o n i e Vauc luse , w i o s k a B e r r y czy 
po lska f a r m a w e F r a n c j i ; l ecz j a z a w s z e m y -
ś lami p r z e b y w a ł a m na P o d w a l u , S ena t o r sk i e j , 
N o w y m Ś w i e c i e , czy w W i l a n o w i e . Os ta t e c z -
n ie z d r o w i e m o j e tak s ię popsuło , że mus i a -
ł a m — chcąc skończyć d ługą i w y t ę ż o n ą p r a -
cę — opuścić P a r y ż , os ied l i ć s ię w Pau , na -
p r z e c i w P i r e n e j ó w , k t ó r e b y ł y j e dną z m o i c h 
mi łośc i . T a m , w ś r ó d n i e z b ę d n e g o spoko ju , 
m o g ł a m — 1 w r z e ś n i a 1968 — zakończyć m o -
ją „ H i s t o i r e de V a r s o v i e " . 

W a r s z a w i a c y ! — d o d a j e nasza d r oga R ó -
życ zka — pr z ebac z c i e m i m o j e n i edoskona -
łości i b ł ędy , p a m i ę t a j ą c , że t ak i e d z i e ł o m o -
g ł o s ię narodz i ć j e d y n i e — z w i e l k i e j m i -
ł ośc i " . 



Notes de lecture 

UN ROMAN 
SUR L'INSURRECTION DE VARSOVIE 

L ' insur rec t i on de V a r s o v i e const i tue 
l 'une des plus g lor ieuses, ma is aussi 
une des plus t rag iques pages de l ' h i -
sto ire de la d e u x i è m e gue r r e m o n -
dia le , c o m m e aussi de toute l 'h is to i re 
de la P o l o g n e . Déc l enchée le ' 1 -er août 
1944 — il y a donc tout juste v i n g t -
c inq ans — par l e g éné ra l B o r - K o m o -
rowsk i , c o m m a n d a n t en chef de l ' A K 
(A rmia K ra j owa , l ' A r m é e Na t i ona l e , 
o rgan isat ion c landest ine qui dépenda i t 
du g o u v e r n e m e n t po lonais é m i g r é de 
Londres ) , e l l e dura jusqu 'au 2 octobre , 
c ' e s t -à -d i r e 63 jours. C e f u t une gue r r e 
de rues, d ' immeub les , d 'égouts durant 
l aque l l e toute la popu la t i on de la ca -
p i ta l e f i t p r e u v e d'un héro ï sme p r o -
p r e m e n t insurpassable . P o u r la r édu i r e 
à capi tu ler , les Naz i s durent f a i r e 
v e n i r à V a r s o v i e d ' impor tants r en f o r t s 
e t avo i r recours aux bl indés, à l ' a r t i l -
l e r i e et à l ' av ia t ion . A p r è s l ' é c ra -
sement de l ' insurrect ion, H i t l e r réso lut 
de f a i r e d i spara î t r e la v i l l e de la f a c e 
de la terre . L e s A l l e m a n d s dépor t è ren t 
tous les surv ivants , p i l l è r en t la v i l l e 
quar t i e r par quar t i e r , incend iè rent 
des rues ent ières au m o y e n de l ance -
f l a m m e s , puis d y n a m i t è r e n t les murs 
qu i res ta ient encore debout . L o r s q u e 
l e 17 j a n v i e r 1945 les a rmées po l o -
naises e t sov ié t iques péné t r è r en t dans 
Va rsov i e , ce l l e -c i n 'é ta i t p lus qu 'un 
„ m a ç o n n a g e de mor t , de sang, de 
r ê v e s sombres " . 

200.000 personnes en i v ron pé r i r en t 
au cours des combats de l ' insurrec -
tion. P r e s q u e toute une généra t i on — 
ce l l e qu i ava i t alors v i n g t ans — y 
laissa sa v i e . C 'est p réc i sément le t r a -
g i que e t inoub l iab le é cho de la lut te 
de ce t te généra t ion cont re les occu-
pants nazis — une lu t t e qui f u t plus 
qu 'une lut te pour la v i e , une lut te qui 
f u t une a f f i r m a t i o n de la g randeur de 
l ' h o m m e au mi l i eu de son p i re aba is-
sement — que nous appor t e R o m a n 
Bra tny dans son empo i gnan t r oman 
int i tu lé „ A v o i r v i n g t ans à V a r s o v i e " 1 ) . 

R o m a n B r a t n y est n é à C r a c o v i e en 
1921. Engagé dans la Rés i s tance de 
1939, i l pr i t par t à l ' insurrect ion de 
Varsov i e . A l ' issue des combats , il f u t 
dépor té en A l l e m a g n e . I l r ent ra en 
P o l o g n e au l endema in de la L i b é r a t i on 
et y d i r i gea „ P o k o l e n i e " ( „ N o t r e G é n é -
ra t i on " ) , un hebdomada i r e qu i s ' e f f o r -
çai t de t r ouve r un ter ra in d ' entente 
en t re les anciens de l ' A r m é e de l ' I n t é -
r i eur et l e nouveau pouvo i r popula i re . 
I l a pub l i é des recue i ls de poèmes , des 

drames , des nouve l l es e t des romans. 
Ac tue l l emen t , i l est r édac teur en chef 
ad j o in t de l ' h ebdomada i r e l i t t é ra i re 
v a r so v i en „ K u l t u r a " . 

P a r u pour la p r e m i è r e f o i s en 1957, 
„ A v o i r v i n g t ans à V a r s o v i e " est i n -
contes tab lement l e c h e f - d ' o e u v r e de 
B r a t n y . C e g ros r oman où la f i c t i on 
côtoie, sans tou jours la masquer , 
l 'h is to i re vécue , l e document , est une 
chron ique , une vas te f r e s q u e dans 
l aque l l e l ' auteur a o rdonné une masse 
imposante de f a i t s et de mul t ip l es 
v i sages dans la reconst i tut ion des an -
nées d 'occupat ion en Po l ogne , de l ' i n -
surrect ion et des p r em i e r s mo is de la 
P o l o g n e Popu la i r e . S ' i l n ' exce l l e guè r e 
dans l ' ana lyse p sycho l o g i que — la sura-
bondance de v i e de ses personnages 
la isse peu de p lace à l ' ana lyse de leurs 
p rob l èmes — B r a t n y possède en r e -
v a n c h e a d m i r a b l e m e n t l ' a r t de f a i r e 
vo i r . Qu i conque v eu t conna î t re l ' a t -
mosphè r e des années d 'occupat ion en 
P o l o g n e et c o m p r e n d r e pourquo i les 
Po lona i s ne p e u v e n t pas oub l i e r se 
do i t de f a i r e l ' acquis i t ion de son 
l i v r e . A l i re , à re l i re , à f a i r e l i re . ( K ) 

*) R o m a n B r a t n y : , , A v o i r v i n g t ans à V a r -
s o v i e " ( t i t r e o r i g i n a l : „ K o l u m b o w i e r o c z -
n ik 20"), t r adu i t du p o l o n a i s pa r L é o n 
O u s t r y , G a l l i m a r d . 

POWIEŚĆ 0 STARYCH EMIGRANTACH'1 
Prosta , skromna, uczc iwa opowieść . 

A u t o r n ie sili się na żadne e f e k t y s t y -
l is tyczne, lecz o p o w i a d a be zp r e t ens j o -
na ln i e to, co w idz i a ł . N i c się w t e j 
ks iążce n i e z w y k ł e g o n ie dz i e j e , f a b u ł y 
p r a w i e w n i e j n ie ma , a r a c z e j jest 
ona luźna, nie spa ja się ściśle w sze -
r eg u p o r z ą d k o w a n y c h w y d a r z e ń , jest 
pe łna w s t a w e k , s ł owem, jest taka, j a -
k i m jest n ie w y m y ś l o n e , r z e c z y w i s t e 
l udzk i e życ i e . M o ż e w łaśn i e d l a t e go 
c h w y t a ona za serce. 

R z e c z d z i e j e się w dwudz i es to l ec iu 
m i ę d z y w o j e n n y m , w p o ł o ż o n y m na po -
g ran i c zu d e p a r t a m e n t ó w Pas -de -Ca l a i s 
i N o r d , „na za l e s i onym p ł a skowzgó r zu 
z n i ż a j ą c y m się ku do l in ie r zeczk i A i x , 
p r a w e g o d o p ł y w u r zek i S c a r p e " m i a -
s teczku g ó r n i c z y m L e s Mines . W k o -
lon i i L e s M i n e s mieszka ponad tys iąc 
r odz in p r z y b y ł y c h z W e s t f a l i i bądź też 
be zpoś r edn io z K r a j u e m i g r a n t ó w p o l -
skich. Są to ludz i e n ie ba rdzo uk ład -
ni, rubaszni , zadz i o rn i , namię tn i , po -
r y w c z y , a le za to d o gruntu uczc iw i i 
p r a cow i c i j ak m u ł y . M i m o iż żaden z 
nich n i gdy nie czy ta ł „ P a n a T a d e u s z a " 
ani B ib l i i W u j k a , to j ednak Po l skę k o -
cha ją oni r ó w n i e o g r o m n i e j ak l a t a r -
nik S k a w i ń s k i lub s tary P u t r a m e n t ze 
„ W s p o m n i e n i a z M a r i p o z y " . Ich to 
w łaśn i e uczyni ł autor boha t e r am i s w o -
j e j ks iążki . N a czoło t ego b e z m i e r n i e 
s t ęskn ionego za r o d z i n n y m i k r a j o b r a -
zami i w d r a ż a j ą c e g o się p o w o l i do n o -
w e g o życ ia na gośc inne j z i em i f r a n -
cusk ie j w y c h o d ź c z e g o t łumu w y s u w a j ą 
s ię dz ia łacze — s ta ry W i ś n i e w s k i , n a j -
p i e r w prezes T o w a r z y s t w a Św. B a r b a -
r y , a następnie prezes k o m i t e t u T o w a -
r z y s t w M i e j s c o w y c h , m ł o d y K o ź l i k , 
prezes „ S o k o ł a " , A n d r z e j G a w r o ń s k i , 
p r e zes „ S t r z e l c a " itd., — m i e j s c o w y 
po lsk i proboszcz — ks iądz G r z y m a -
ł owsk i , nauczyc i e l — K o w a l i k oraz 
w łaśc i c i e l „ G o s p o d y P o l s k i e j " — Józe f 

Q ^ â j ket 
A u t o r „ E M I G R A N T Ó W " , p . Ju l i an M A J -

C H E R C Z Y K , spod p i ó r a k t ó r e g o w y s z ł o j u ż 

w i e l e p o ś w i ę c o n y c h ż y c iu e m i g r a n t ó w p o l -
sk i ch w e F r a n c j i z a j m u j ą c y c h g a w ę d i o p o -
w i a d a ń , j es t d o b r y m i w r a ż l i w y m o b s e r -
w a t o r e m . P o w i e ś ć j e g o r o i s ię od t r a f n y c h 
p o d p a t r z e ń i spos t r z e ż eń . R o z p o c z y n a się 
ona w m o m e n c i e , k i e d y n ie m o g ą c y m i m o 
n a j s z c z e r s z y c h chęc i z n a l e ź ć w s p ó l n e g o j ę -
z y k a z k s i ę d z e m f r a n c u s k i m e m i g r a n c i z L e s 
M i n e s p o s t a n a w i a j ą w y w a l c z y ć d la s w o j e j 
k o l o n i i k s i ędza p o l s k i e g o . N a s t ę p n i e o p i s u j e 
p. M a j c h e r c z y k ż y c i e spo ł e c zne , w i e r n i e 
o d m a l o w u j e c o d z i e n n e radośc i i k ł o p o t y 
e m i g r a n t ó w , w z r u s z a j ą c o o p o w i a d a o ich 
p r z y w i ą z a n i u d o w s z y s t k i e g o , co p o l s k i e . 
Z a m y k a p o w i e ś ć op is „ p r a w d z i w e g o 
p o l s k i e g o w e s e l a " , t j . w e s e l a , j a k i e g o ju z 
d z i s i a j n i g d z i e c h y b a n i e m o ż n a u ś w i a d -
c z y ć . N a j l e p s z y m m o m e n t e m ks i ą żk i j es t 
e w o k a c j a d a w n e j e m i g r a c y j n e j G w i a z d k i . 
U d a n y j e s t r ó w n i e ż op is b i j a t y k i na z a b a -
w i e . 

G e n e r a l n i e r zecz b iorąc , „ E m i g r a n -
c i " s tanowią jak g d y b y l i t e rack i o d p o -
w i e d n i k m a l a r s k i e j p a n o r a m y Józe f a 
W i ę ę k a z a t y t u ł o w a n e j „ Z a ch l ebem" . 
P a n Jul ian M a j c h e r c z y k zada ł sob ie 
t rud oca len ia od zapomn i en i a a t m o s f e -
r y , j aka w d a w n y c h la tach p a n o w a ł a 
w po lsk ich skupiskach, psych ik i s ta -
r y c h e m i g r a n t ó w , ich o b y c z a j ó w , ich 
dz ie lnośc i , ich n i e k ł a m a n e g o pa t r i o -
t y z m u ; op isa ł św ia t z m i e r z c h a j ą c y , 
św ia t , k t ó r y p o w o l i odchodz i w be z -
p o w r o t n ą przesz łość i o k t ó r y m — j a -
ko że coraz w i ę c e j o d l a t u j e od nas 
na z a w s z e w e t e r a n ó w i j a k o że p a -
m i ę ć ludzka jest j a k w i a d o m o z a w o d -
na — n i e w i e l u już dz i s i a j p o t r a f i o -
pow i ed z i e ć . W p r z eds t aw i en iu tego 
d a w n e g o „ po l sk i e go N o r d u " n i e 
ustrzeg ł się w p r a w d z i e p r z ed p e w n y -
m i b ł ę d a m i i uchyb i en i am i k o m p o z y -
c y j n y m i — w i e l e scen ks iążk i g r z e -
szy zby tn ią ro zw lek łośc ią — ale za t o 
podszed ł do t ematu z serdecznośc ią , 
wc zu ł się w menta lność d a w n y c h w y -
chodźczych dz ia łaczy . Jest r zeczą p e -
w n ą , ż e n i e j e d n e m u s taremu e m i -
g r a n t o w i zaszklą się nad tą ks iążką 
oczy . 

* ) Ju l ian M a j c h e r c z y k : „ E m i g r a n c i " . K s i ę -
g a r n i a P o l s k a w P a r y ż u . K s i ą ż k ę t ę m o ż n a 
z a m ó w i ć w „ L a B o u t i q u e P o l o n a i s e " (25, 
r u e D r o u o t . P a r i s 9 - ème ) . 

ims? Rentre e 

PANIE REDAKTORZE! 
No i co tam po wakacjach u Was 

nowego słychać? Bo u nas już wszyscy 
są. W kolonii buczy jak w ulu, panuje 
nieopisana wrzawa. Najwięcej szumu 
czynią oczywiście niewiasty. Schodzą 
się na „klachy" (piękne to słowo ozna-
cza po prostu plotki) i trajkoczą, aż 
się kurzy. Ostatnio podsłuchałem nie-
chcący jedną z tych powakacyjnych 
rozmów. Pozwólcie, że poczęstuję Was 
na wstępie fragmentem tej niezwykle 
ożywionej dyskusji. Zgoda? No to słu-
chajcie, proszę: 

— No, tam gdzie my byliśmy to już 
było tak niemożliwie gorąco, że mój 
stary mówił, że jak tak pójdzie dalej, 
to rozlejemy się wszyscy jak stare ka-
mambery... 

§§ MECENAS RADZI 
Pan F. J. B É T H U N E (Pas de Calais) 

Słyszałem, że na podstawę ustawy z 10 stycznia 1957 r. można 
złożyć wniosek o rewizją renty wypadkowej? 

Ustawa z 10 stycznia 1957 do tyczy r ew i z j i w sprawie odszkodo-
wań dla o f iar py l icy , w zastosowaniu rozporządzenia z 2 sierpnia 
1945. 

A r t . 1 t e j ustawy przewiduje , że chorzy na pyl icę, uznaną po raz 
p ie rwszy przed 1.1.1947, a k tó rzy uzyskal i odszkodowańie na zmia-
nę zawodu lub uzyskal i rentę z ty tułu stałe j niezdolności do pracy, 
mogą uibiegać się w razie pogorszenia o nowe ustalenie odszkodo-
wania mimo że termin przewidz iany art. 10 rozporządzenia 
z 2 sierpnia 1945 uległ przedawnieniu. Is tn ie je jednak warunek, 
by Sąd francuski miejsca nabycia py l i cy uznał, iż powyższe pogor-
szenie dałoby mie jsce nowemu ustaleniu odszkodowania, tak jak to 
p r zew idu j e ustawa z 30 paźdz. 1946 o odszkodowaniu za wypadk i 
przy pracy i choroby zawodowe. 

Podobnie ma się z ustawą z 18 czerwca 1966. W danym wypadku 
chodzi o odszkodowanie dla o f iar w y p a d k ó w przy pracy lub chorób 
zawodowych, ustalonych przed we jśc i em w życ ie ustawy o w y p a d -
kach przy pracy. A r t . 1 te j ustawy przewiduje , że o f i a ry w y p a d -
k ó w przy pracy lub chorób zawodowych sprzed 1.1.1947, których 
wniosek o renty wówczas nie by ł uwzg lędniony, mogą ubiegać się 
o zasiłek, jeżel i odpowiadają warunkom w y m a g a n y m dla uzyskania 
renty zgodnie z księgą IV , Kodeksu Ubezpieczeń Społecznych. W y -
sokość zasiłku jest obliczona w zastosowaniu reguł przewidz ianych 
art. 453 i 454 Kodeksu Ubezpieczeń Społecznych. 

— A my byliśmy w Bretanii. Tam 
też gorąco było piekielnie, w niektóre 
dni aż zdawało się, że — jak to mówią 
— ogień z nieba leci. A jak tam jest 
ładnie! No już tak ładnie, że nie 
ufiem! 

— Stara Przybylska pojechała latoś 
do Polski. Powiada, że tak się jej w 
tej Polsce podobało, że gdyby nie to, 
że chce zostać pochowana koło swoje-
go chłopa, to spakowałaby manatki i 
wróciłaby do Kraju... 

— Ano, ano... 
— Nie ona jedna tak mówi! 
— Dzieciom na koloniach w Polsce 

też bardzo się podobało. Moja wnucz-
ka już zapowiedziała, że w przyszłym 
roku też pojedzie. A ile się piosenek 
i wierszyków nauczyła! A po polsku 
jak się teraz potrafi rozmówić! Jak 
stara! Jeszcze ja się teraz od niej 
uczę! Kiedy wczoraj pochwaliłem przy 
niej suknię Antoniakowej Helci, to 
uczyniła uwagę, że teraz w Polsce na 
coś eleganckiego (bo ja o tej Helcinej 
sukni powiedziałem, że jest eleganc-
ka), nie mówi się „eleganckie", tylko: 
„szałowe"... 

— Cze... cie... 
— A widziałyście jak się Walczaczki 

Andzia opaliła? Ta dopiero musiała na-
wydawać na wakacjach pieniędzy na 
różne kremy i olejki! 

— A jak to tę swoją opaleniznę po-
kazuje! 

— Prawda! Gdyby mogła, to by już 
chyba wszystko pokazała! 

— No! Ż e ten jej chłop nic jej nie 
powie! Przecież ta jej spódniczka jest 
taka kusa, że ledwie jej śmieszne miej-
sce okrywa! 

•— Inny chłop dawno już by ją sprał 
na kwaśne jabłko i zaraz by przestała 
tak łazić... 

I tak dalej, i tak dalej. A to jeszcze 
to, a to jeszcze tamto, a to jeszcze ja-
kiejś znajomej trzeba przypiąć łatkę... 
Po prostu nie mogą się kobietki na-
gadać. Jak to po wakacjach. No do-
brze, skończmy już z tym podrwiwa-
niem z płci pięknej, bo jeszcze się kie-
dy panie naprawdę zeżlą i sprawią mi 
takie lanie, że mnie rodzony „Tygod-
nik" nie pozna. Koniec. Kropka. Szlus. 
Przysięgam, że już nigdy żadnym wy-
mierzonym w kobietki. szyderstwem 
ust swoich nie skalam (chyba, rzecz 
jasna, żeby się już tak chciało 
kpić, żebym nie mógł wytrzymać...) 

Przejdźmy teraz do rzeczy poważ-
nych. Patrzcie. Mamy oto tak zwaną 
„rentrée". Powoli wszystko wraca do 
normy. Rozpoczyna się nowy rok pra-

cy i nauki. Rozpoczyna się także no-
wy rok pracy polonijnej. Czy nie są-
dzicie, że warto by w tym nowym ro-
ku zająć się poważnie, energicznie, su-
miennie zainicjowaną rok temu przez 
„Tygodnik" akcją zbierania pamiątek 
Emigracji? Ż e warto by zacząć w tym 
nowym roku zasilać naszymi wychodź-
czym pamiątkami powstające w Kraju 
Muzeum Emigracji? Ż e warto by 
wreszcie zacząć konkretnie coś robić? 
Piszę tak, bo wydaje mi się, że do tej 
pory zdziałaliśmy w tej sprawie na-
prawdę niewiele. Przypomnijcie sobie: 
trud przemyślenia pięknego projektu 
zebrania pamiątek Emigracji i umie-
szczenia ich w specjalnym, poświęco-
nym Polonii muzeum zadało sobie w 
trakcie minionych miesięcy zaledwie 
kilkanaście osób. Wypowiadali się na 
ten temat bracia kurkowi z p. Witol-
dem Nowakiem na czele, wypowiedzia-
ło się paru prezesów, i jeszcze pp. Fla-
czyński z Houdain, Curyło z Divion, 
Dobrzelewski z Auchel, Strzemieczny 
z Blanc-Mesnil, o dawnych polskich 
muzykantach i o muzyce emigracyjnej 
ładnie mówił kompozytor Stanisław 
Ratajski z Harnes — no i to chyba 
już są wszyscy. Nie spisał się także 
i sam „Tygodnik": zapowiedział, że o-
publikuje reportaż z tworzącego się w 
Warce, w rodzinnym dworku Pułas-
kiego Muzeum Emigracji — i nic. 
Idzie jesień, idzie zima, a reportażu 
jak nie ma tak nie ma. Czyżby to mu-
zeum jeszcze nie zostało utworzone, a 
nadał jest tylko w sferze projektów? 

Dlatego też teraz w tym rozpoczy-
nającym się nowym roku pracy polo-
nijnej winniśmy starać się to zanied-
banie naprawić. Trzeba, żebyśmy te-
raz wszyscy przyłożyli rękę do ocale-
nia naszych pamiątek. Trzeba, żeby w 
zagajonej przez pp. Nowaka, Flaczyń-
skiego, Curyłę itd. dyskusji o tych 
pamiątkach zabrali teraz głos taKze 
i inni Czytelnicy, także i inni działa-
cze. Przecież na pewno mają coś do 
powiedzenia na ten temat i taki dziel-
ny i zasłużony działacz jak p. Proch 
z Troyes, i p. Leja z dalekiego Lazu-
rowego Wybrzeża, i p. Czarka z Wa-
ziers, i p. Stanisław Dolata z Mou-
veaux, i tacy działacze z Belgii jak 
na przykład pp. Stalą, Wątroba, Cio-
łek, Ziembowicz, i wiele innych jesz-
cze Rodaczek i Rodaków, prawda? No 
to napiszcie, Drodzy moi. Napiszcie do 
„Tygodnika", co o tej sprawie — o 
zbieraniu wychodźczych pamiątek i 
tworzeniu w Kraju Muzeum Emigra-
cji — myślicie, jakie jest Wasze zda-
nie na ten temat, jakie nasuwają się 
Wam spostrzeżenia, itd. Posuńmy 
wspólnymi siłami tę sprawę naprzód! 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z, Nordu. 



NOTATNIK SPORTOWCA 
PIŁKA NOŻNA 

S T . V A L L I E R . W r a m a c h a k c j i 
z b l i ż en i a d w u mias t b l i ź n i a c z y c h 
R y b n i k a i S T . V a l l i e r na p o l u 
s p o r t o w y m uda ła s ię o s t a tn i o d e -
l e g a c j a z St . V a l l i e r do R y b n i -
k a c e l e m o m ó w i e n i a t e j s p r a w y 
na t e r e n i e P o l s k i . D e l e g a c j ę m i e j -
s c o w ą p r o w a d z i ł r a d n y m i e j s k i 
p. K r a k o w i a k i p . G r o s j e a n . S t r o -
nę s p o r t o w ą po l ską r e p r e z e n t o -
w a ł p . F u r m a ń s k i , i n s p e k t o r k o -
p a l ń w C h w a l o w i c a c h , c z ł o n e k 
z a r z ą d u k l u b u R O W . Z a w a r t a z o -
sta ła p r o w i z o r y c z n a u m o w a , w 
w y n i k u k t ó r e j d r u ż y n a R O W m a 
p r z y b y ć d o z ag ł ęb i a B l a n z y na 
p r z y s z ł y r ok , p o c z y m r e p r e z e n t a -
c j a St . V a l l i e r m a udać s ię do 
R y b n i k a . U s t a l o n y p r o g r a m ma 
b y ć z a t w i e r d z o n y p r z e z z a r z ą d y 
k l u b ó w o ra z o r g a n i z a c j e n a d r z ę d -
ne . 

S A ' N V I G N E S - l e s - M I N E S . B y ł y 
b r a m k a r z m i e j s c o w e g o k l u b u p i ł -
k i n o ż n e j R y s z a r d N O W A C K I o -
puśc i ł s w ó j k l u b r o d z i n n y p o d p i -
s u j ą c d e k l a r a c j ę do k l u b u w 

Dokończenie ze str. 7 

T y l k o jeden z uczestników 
koloni i , o ryg ina lny zbieracz 
autogra fów, nie jest z adowo -
lony z terminu w i z y t y konsu-
la. ChłopaK nadwerę ży ł sobie 
nogę, g ra jąc w pi łkę ; t rzeba 
by ło na szereg dni unierucho-
mić kończynę w gipsie. Teraz , 

Cuisseaux , z w a n e g o p o p u l a r n i e 
Cha r cu t i e r s . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . M A G -
N Y . M i e j s c o w y k l u b C.S. M a g n y 
r o z p o c z ą ł o s t a tn i o os t re t r e n i n g i 
p o d k i e r u n k i e m p. M a r c B o r o w i -
k a , l i c z ą c s ię p o w a ż n i e z m o ż l i -
w o ś c i ą a w a n s u p o d k o n i e c se-
zonu . 69/70. 

PŁYWANIE 

C H A K O L L E S . w m i e j s c o w y m 
k l u b i e w y s t ę p o w a ć będą w n a d -
c h o d z ą c y m s e z o n i e m . ih. p ł y -
w a c y A l f r e d S u l e w s k i , N i c o l a s 
S e m e n t a , A l i c e S u l e w s k i i P a -
t r i c i a B e n e k . 

B A P A U M E . W r a m a c h s p o t k a -
nia p ł y w a c k i e g o m ł o d y c h p ł y w a -
k ó w p ó ł n o c y F r a n c j i b rac ia S ł o -
w i k z a j ę l i t r z y k r o t n i e p i e r w s z e 
m i e j s c a . I t ak p ł y w a n i e s t y l e m 
d o w o l n y m na 100 m w y g r a ł J ean -
M i c h e l S ł o w i k p r z e d Ja rugą z 
L e f o r e s t . w y g r y w a j ą c r ó w n o c z e ś -
n i e 100 m s t y l e m g r z b i e t o w y m . 
T r z e c i sukces t o w y g r a n a m ł o -
dz ika C l a u d e S ł o w i k a na 100 m 
( N . L . ) . B y ł on 5 t a k ż e w s t y lu 
g r z b i e t o w y m na 100 m . 

k iedy zd j ę to g i psowy pancerz, 
zbiera na nim podpisy ko le -
g ó w i bardzo żałuje , że nie 
może poprosić o autograf 
r ówn ie ż pana Sei l lera. 

Chłopcy zawożą do rodz in-
nych d o m ó w nie t y lko m a -
ter ia lne drobne pamiątki , u -
pomink i — książki, a lbumy, 
w y r o b y ludowe ( lalki ) , r zeź -
bione laski góralskie, a p r ze -
de wszys tk im polskie p łyty , 

RÓŻNYCH 

Z Ż Y C I A 

I H 
O D Z N A C Z E N I A 

M E D A L A M I P R A C Y 
W dalszym ciągu l iczni w e -

terani pracy górn icze j o t r z y -
mują zasłużone, odznaczenia, 
p rzyznane im przez min. p ra -
cy. I tak o t r zyma l i j e ostat-
nio: Henin-Lietard — p. M i -
chał Duszyński, p. Franciszek 
Jastrzębski, p. Mar iusz K o ś -
ciański, p. Mar ian Kolsk i , p. 
Edmund Zamorski . Ostricourt: 
p. Tadeusz G łowack i , p. Józef 
Wysock i , p. Zenon Zamorski , 
p. Kaz im i e r z F i l ipek, p. B r o -
nis ław Ślusarek, p. Beno i t 
Bednarski , p. Czes ław Grze l -
czyk, p. Stanis ław Stachwiak. 
Douvrin: p. Emi l Lan iak (sre-
brny) . Leforest: p. Mar ian A n -
drze jczak (vermei l ) , p. L eon 
Ma l i k ( vermei l ) . Noyelles-sous-
Lens: p. Mar ian Glanowski , p. 
Stanis ław Michalski , p. G e o r -

bo wszyscy lubią muzykę , 
mocne uderzenie, piosenki — 
do Opery L e śne j w Sopocie 
c iągnęl i przecież jak do M e k -
ki. Zawożą g łówn ie rzecz n a j -
ważn ie j s zą : masę wrażeń 
( równ ież notatek), wspomnień, 
zachwyceń — smak o j c zyzny . 

K o ń c z y m y ostatnie r o zmo-
w y , żegnamy się. Z e świet l i cy 
dochodzi znów u r ywek p io -

ges Leps ik , p. H e n r y k P l o t -
karz, p. An ton i N o w a k (me -
dale srebrne) , p. A l f o n s R y -
chalski, p. Jan N o w a k , p. 
Bron is ław Wa l i gó ra (vermei l , 
oraz meda l e złote). Duży 
meda l z łoty o t rzymal i dodat -
k o w o p. J. N o w a k i p. B. Wa-> 
l igóra. Pośmier tn ie o t r zyma ł 
odznaczenie p. Mar ian G l a -
nowski . 

O D Z N A C Z E N I A 
Z A O K W I E C O N E 

D O M K I I O G R O D Y 
H E N I N - L I E T A R D . Ostat-

nio został tu ogłoszony 
konkurs na p ięknie o k w i e -
cone domki i ogródki w g ru-
pie kopa ln iane j H e n i n - L i e -
tard. W kat. debiutantów p. 
Jan Made j ewsk i , Fosse 21 z 
Harnes o t r zyma ł nagrodę 
czwartą , p. J.-Claude M a d z -
goń. Fosse 24 z Courr ieres 5, 
p. Hen ryk Gibowski , Fosse 24 
z Carv in 8, p. Jan Stawicki , 
Fosse 3/4 z Rouv roy 9. W 
kat. spens jonowanych p. Ste -
fan ia Jurek, w d o w a , 4, rue 
A l l e v a r d z Noye l l es-sous-Lens . 
drugą, p. An ton i Adamsk i , 31 
rue de Cre i l z Mon t i gny - en -
Gohe l le 4, p. Anton ina Bu jak , 
w d o w a , 12 rue Desrousseaux 
z R o u v r o y 5, p. Roch K u r a -
siński, 24, route Nat i ona le 
Carv in 6, p. Franciszek G r y -
gier, 161, rue Lou i se -M iche l z 
Sal laumines, 8. W kat. p e r -
sonelu czynnego p. S zyman 
Kop idura , 29, rue de P r o v i z 
z Noye l l es -sous-Lens 4, p. Ed -
mund Micha lak, 11, Chemin -
La te ra l z Courr ieres 6, p. F r a n -
ciszek Marzyńsk i , 47, rue 
Pau l -Guer r e z Harnes 7, p. 
L eon Marzyńsk i , 4, Chemin 
de Verme i l l es . Harnes 8, p. 
Hen ryk Kasprzyk , Fosse 24, 
15, rue de la Fosse z E tsve l -
les 9. 

B D Ł L Y - l e s - M I N E S . W p r ze -
p r owadzonym ostatnio kon-
kursie okwieconych d o m k ó w 
p. Gmerek za ją ł mie j sce 8, p. 
He lena Fubiak 12, p. M i k o ł a j -
czak i p. S zymura 13, p. M a -
ria Tadeuszak 17, p. W i ś n i e w -
ska 18, p. Haremza 22, p. 
W ę c h 27. 

E G Z A M I N Y 
T E C H N I C Z N E 

H E N I N - L I E T A R D . W ra -
mach ostatnio p r z ep rowadzo -
nych eg zaminów dyp l omy 
C A P o t r zyma l i w zakresie 
księgowości i s tenodakty lo : 
p. Renne Baszyński , p. H e n r y k 
Komorn iczek , p. Bernard P t a -
szyk, p. Szymon Musielski , 
w zakresie j. angie lskiego han-
d lowego p. Yo landa Lewa l ska . 
Doda tkowo tytuł p rowadzące -
go księgi hand lowe uzyskał 
także p. H. Komorn ic zak . 

B U L I S C I 

S A N V I G N E S - les - M I N E S . 
Konkurs bul istyćzny organ i -
zowany przez L a Boule des 
Georgets w y g r a ł a para P r ę -
c a k — A n t e k z Sanvignes. W 
spotkaniach p r zed f ina ł owych 
wy ró żn i ł się nadto p. K i e r -

senki: „Jeśl i możesz, p r z y j d ź 
do nas w gości " . — T o by ł y 
idealne w a k a c j e — zapewn ia -
ją chłopcy. Jeśli ty lko będz ie -
m y mogl i , p r z y j e d z i e m y na 
pewno. 

Tekst — 
Zenon B O S A C K I 
Zdjęcia — 
Stanisław O S S O W S K I 

kowsk i . B O I S - d u - V E R N E . W 
konkurs ie stow. A m i c a l e - B o u -
le du Bois p. Mikulsk i za ją ł 
mie j sce 5. 

L A S A U L E . P a r a B r z o z o w -
sk i—Tul ińsk i jest w da lszym 
ciągu niepokonana w turnie-
jach organ i zowanych na tere-
nie zagłębia B lanzy . Bezpo-
średnio za n imi wy ró żn i a j ą 
się p. Kaczmarek , p. Skoru-
piński, p. Hanuszek, p. A d a m -
ski, p. Ciosmak, p. Danie le -
w i c z i p. Wrona . 

H O J N O Ś Ć 
N A C E L E S P O Ł E C Z N E 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . Z e -
brane w czasie zaślubin datki 
ze strony przy jac ió ł , o f i a r owa -
ły na cele opieki społecznej 
małżeństwa: Su l a r ek—Mazu-
rek, Fu rmanowsk i—Krys i e c -
ka, Gardyś—Duc loux . 

R O D Z I N A 
B L I Ź N I A K Ó W 

ESTEVELLES . P r z y s ł ow i o - . 
w e wpros t szczęście do b l i ź -
n i aków ma rodzina Pi l ińskich. 
I tak p. Franciszek P i l iński 
brat b l iźniaczy p. Mar i i Ha t -
las został ostatnio o j c em b l i ź -
n iaków. Równ i e ż j ego brat p. 
Józef P i l iński jest szczę-
ś l i w y m o j cem b l i źn iaków. 
N i c dz iwnego, że f ak t ten jest 
szeroko komentowany przez 
okol iczne społeczeństwo po l -
skie, wśród którego rodzina 
Pi l ińskich cieszy się dużą s ym-
patią. 

K Ą C I K 
H O D O W C Y G O Ł Ę B I 

A N I C H E - L E W A R D E . W 
konkursie o rgan i zowanym 
przez Entente An i che -Gues -
na in -Lewarde sur Ange r v i l l e 
p. Włoch za ją ł mie j sce 4, p. 
Biernacki 6, p. Baszyński 11, 
p. Ł u k o w i a k 17 i 33. W ze -
stawieniu s e r y j n y m p. Ł u k o -
w i a k za ją ł mie j sce p ierwsze . 

D O U A I . S tow. l e Macot de 
Lambres zorgan izowało ostat-
nio konkurs A n g e r v i l l e dla 
młodych gołębi . Konkurs ten 
w y g r a ł p. Garzeck i (Pont) , p. 
Cyprys (F. M. ) by ł 14, a p. 
Górny (Waz iers ) 45 i 46. W 
konkurs ie wz i ę ł o udział prze -
szło 200 gołębi. 

L A L L A I N G - P E C Q U E N -
C O U R T . Entente La l l a ing -
Pecquencourt zorgan izowało 
konkurs dla starszych g o -
łębi. P . Cachera by ł 2, p. 
Bacza 17 (Pecquencourt ) , p. 
W a l k o w i a k (La l la ing ) 9 i 13, 
p. Szu lczyk (o jc iec ) z Pecq. 12 
i 14 i p. Turek z La l l a ing 28. 
S e r y j n i e wyg ra l i p. Szulczyk 
i p. Wa lkow iak . 

Poszukuje się 1 eęz. 
Kalendarza „Wiarusa 
Polskiego" wydanego z 
okazji 50-lecia pisma, 
I I wydanie z fotogra-
f iami w roku 1940. Nad -
syłać „Tygodnik Pol -
ski", Paryż IX , 23 rue 
Taitbout 23. 

B. D O W O J N A - B I E N A I M E ; 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczeni* urzędowa 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle i 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

NASZA KROMKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

A U C H E L : Christ ine Sil ińska, Karo l ina Kas -
przyk , Mon ika Czarnecka, R e m i Szatkowski , 
Bruno Pomyka ła (Maries) . S A I N S - e n - G O H E L -
LE : A n n e - M a r i e Synoradzka. M E R I C O U R T : 
Cathy N o w a k , Laurence Wa lczak , Th i e r r y P o -
powicz , Jean-Miche l Józe f iak, Cor inne Bur -
mistrzak, Christophe K r e f t a . D O U A I : Th i e r -
r y Nowac zyk , Ka ta r z yna Ludw i c zak , F R A I S -
M A R A I S : Christ ine S łowik . L I E V I N : F ranc i -
szek Budzyński , Ka r inę Wo j tas ik , F i l ip C i e -
ślik. L Ę N S : Gerard Ciszewski . A V I O N : S a -
bina Gl inkowska , F r eddy Bedryczuk , Pascal 
Roszek (Mer icourt ) . B L A N Z Y : Jean-Luc Sa-
dowski , Mar ian Gabas, Pa t r i ce Adamsk i , D o -
rota Smagło, Pa t r y c j a N i eborak , Ryszard L o -
nak (Sanvignes) . B E T H U N E : Erie Ba j e r , syn 
Stanis ława i He l eny z domu Topol ińska, D o -
r iane Szymczak, Christophe Dębski . M E U R -
C H I N : Dav id Jędrasik (Lens) . N O Y E L L E S -
sous -LENS: Georges Wysock i . G R E N A T : N i -
cole Matuszak. B A R L I N : J ean -Mar i e Sadys, 
syn Wa l en t ego i Janiny z domu A n d r z e j e w -
ska. 

Szczęś l iwym Rodz i com ż y c z y m y dużo poc ie -
chy z na jmłodszych ! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
K u radości Rodz in i P r z y j a c i ó ł małżeństwa 

zawar l i ostatnio : 
L I E V I N : Mon ika Danger i A l a in K j i che ida , 

Mon ika Podraża i Guy Gapenne, Ann i e P e -
pl ińska i Jackie Vi le t te , Danie le R i cq i Jan 
K o w a l c z y k , Ann i e Stade lman i Jean-P i e r r e 
Nowack i . B L A N Z Y - l e s - M I N E S : W a n d a Grusz -
ka i Danie l Leusiau, Christ iane Ra ta j c zak i 
Rys za rd Duda, Mon ika L e w a n d o w s k a i Paul 
Duv ignaud, Chantai Białas i A n d r z e j Sosnow-
ski. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : N i co l e Mazu -
rek i J ean -P i e r r e Sularek, Teresa Krys i e cka 
i Edmund Formanowsk i . L A L L A I N G : Mon ika 
Brzemska i Bruno Skuza. B R U A Y - e n - A R -
TOIS : Mon ique Gadomska i D id ie r M i l l e -
quant, Rosemonde Mac ierzanka i Jacques Ca r -

senac. N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Claudine C i -
szek i Luc ien St ievenard, Christ ine Staszak 
i M iche l Therese, Ryszarda Janicka i H e n -
r y k Geca, Violetta. P i o t rowska i H e n r y k Szpa-
kowsk i . H E R S I N - C O U P I G N Y : Y v e t t e BeaU-
vais i Jacques S zymkow iak , A r i e t t e Wos iek i 
J ean -Mar i e Pesant. D I V I O N : Christ ine Góra 
i Danie l Teysgeùr , Teresa Kapa ł a i Danie l 
Mol le t , Mar i e -Jeanne Descamps i Jean Kró l , 
I rena Was i l ewska i A r m a n d Terra i l . M A Z I N -
G A R B E : N ico le Pa łka i Jean-P i e r r e Granata. 
M E R I C O U R T : Luc i e Bochacz i Jan L iberski , 
Miche l ine Haussy i M icha ł Her t l ik , G e n e v i e -
v e Gośl ińska i Henr i P ierrepont , Jul iette 
Dra im i Stanis ław Nowac zyk , Ann i e Fonta ine 
i Francis Łuczak, Kaz im i e ra P ie t r zak i H e n -
r yk Miko ła j c zak , I rena Dutk i ew icz i Ryszard 
Marc in iak, Luc i e Jesiołowska i Jose Evrarard , 
Sy l v i ane Kostecka i A l a i n Lest ienne, I rena 
Szwa lko i Jean-P i e r r e Vanroy , He l ena W o ź -
niak i Danie l Fleurisson. S A I N S - e n - G O H E L -
LE : Maur ice t te B r owaeys i L e o n K r z ew ina . 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y dużo pomyślności i 
t r adycy jnych stu la t ! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża lem donosimy, że ostatnio odeszl i od 

nas: 
M E R I C O U R T : Mar ianna Cegła z domu W a l -

czak, lat 87. M O N T I G N Y - e n - G O H E L L E : F a -
br ice Generowicz , lat 14. N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : Stanis ław K raw i e ck i , lat 63, Francisz-
ka Janiaczyk z domu Pacholska, Konstanc ja 
Chucz z domu Ra ta j c zyk , lat 81, Bo les ław 
Kończak , lat 61. D I V I O N : Józef P łaczaszek, 
lat 70, Zo f i a Ha lamska z domu Bartoszak, lat 
61, A l b e r t Łączny , lat 82, Teodor F o r m a n o w -
ski, lat 68. B E T H U N E : Józef Trzebiński , lat 
67. W I N G L E S : V ic tor ine W i ę z i k z domu K a -
zubska, lat 57. L I L L E : W incen ty N i tka , lat 
71. H E N I N - L I E T A R D : L eon Rogowsk i . A N -
N E Z I N : He lena Dra tw ińska z domu He lak , 
lat 81. L O O S - e n - G O H E L L E : Bruno Jakubow-
ski, lat 56. 

Rodz inom Zmar ł y ch sk ładamy serdeczne w y -
razy współczucia. 

W I Z Y T A F R A N C U S K I E G O K O N S U L A NA K O L O N I A C H WE W R O N I A W A C H 



TY DU 14 A U 20 SEPTEMBRE 

P O L S K I E M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) o b r a z k o w a ł a m i g ł ó w k a , 6) z e -

spół ak torsk i teatru lub cyrku, 7) w y b i t n y 
polski k o m p o z y t o r , t w ó r c a o p e r y n a r o d o w e j , 
autor oper „ H a l k a " i „S t r as zny D w ó r " , 8) m a -
ter ia ł o p a t r u n k o w y , 9) mono ton i a życ ia na 
pudy , 12) j a d o w i t y k r e w n i a k pa j ąka , ż y j ą c y 
w c i ep łych k ra j a ch , j es t j e d n y m ze z n a k ó w 
zod iaku, 17) mar i one tka , la lka , manek in , 19) 
l e k c e w a ż ą c o o m ę ż c z y ź n i e m a ł o znanym, o -
sobnik, ktoś, 2) s zczypczyk i , m a ł e obcążki , 21) 

k ryn i ca , ź ród ło , 22) s tatek Noego , 23) w a ł 
w o d n y p o w s t a ł y sku tk i em dz ia łan ia w i a t ru . 

P I O N O W O : 1) konwe r sac j a , pogadanka , 
g a w ę d a , 2) r o d z a j sz ty le tu osadzonego na 
końcu karab inu , 3) duży p tak a f r ykańsk i , k t ó -
r y ponoć c h o w a g ł o w ę w piasek, 4) pryszn ic , 
nat rysk , 5) zapasy spo r t owe , 10) de ze r c j a , r e j -
terada, 11) p isząca część o ł ówka , 13) h o k e j o -
w a „ p i ł k a " , 14) c iągn ie w i l k a do lasu, 15) p l a -
m a na honorze , 16) w y z n a c z o n a po r c j a ż y w -
ności, 18) bo i sko t en i sowe . 

/ z .3 5 " <0 7 a /o / / !Z /3 

o O o o p Q O O O o o O a b o O 

L0G0GRYF Z PRZYSŁOWIEM 
P r o s i m y odgadnąć 16 w y r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h 

o podanych n i ż e j znaczen iach i wp i sać j e 
p i onowo do odpow i edn i ch k ra t ek rysunku, 
m a j ą c na uwadze , że p o c z ą t k o w e l i t e r y w s z y s t -
k ich w y r a z ó w są j e d n a k o w e . L i t e r y , k t ó r e 
zna j dą s ię w po lach z kó łkami , c zy tane p o -
z i omo dadzą r o zw ią zan i e . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) paczka, t obo -
łek a lbo szcze l iwo , 2) p o w a ż n e zagadn ien ie , 
w y m a g a j ą c e rozs t r zygn ięc ia , 3) czo ło chodn i -
ka, gdz i e w y b i e r a się w ę g i e l , 4) p lan z a m i e -
r zonych czynnośc i , 5) t y p s ta rośw ieck i ego P o -
laka, 6) uznanie publ iczne , aplauz, 7) z j a d l i -

w a d rw ina , i ronia , 8) m a z g a j , beksa, 9) n i e -
p r z e b y t y , w i e l k i las p i e r w o t n y , 10) szczątk i 
zmursza ł ego d r z ewa , 11) nocny ptak d rap i e ż -
ny z d u ż y m i uszkami z p iór , 12) część mos tu 
m i ę d z y d w o m a f i l a rami , 13) w y r ó b , w y t w ó r , 
14) z i em i e po l sk i e nad M o r z e m B a ł t y c k i m , 15) 
k radz i e ż l i t e racka , 16) akuszerka. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem 
redakcj i w ciągu dwóch tygodni od daty u -
kazania się numeru, z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe" . Wś ród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M 
Z N - R U 34 

N A J E D N Y M M I E J S C U I K A M I E Ń M C H E M P O -
R A S T A . 

P O Z I O M O : 1) m a r u d e r , 4) A p o l l o , 9) N o b e l , 11) z a -
l e c a n k i , 12) t a n k o w i e c , 13) k u t w a , 14) u w a g i , 15) p o -

w i j a k i , 18) p r o m o c j a , 20) s ł o w o , 22) s k w a r , 24) w y -
b r a n i e c , 26) p r z e s y ł k a , 27) n a r t y , 28) k w a r t a , 29) 
a n a l i z a . 

P I O N O W O : 1) m o n s t r u m , 2) d a l t o n i z m , 3) r ó z g i , 
5) p ę c a k , 6) l u n a t y k , 7) o l i w a , 8) „ P l a c ó w k a " , 10) 
b a n d a , 15) p o c h w a ł a , 16) J a s t a r n i a , 17) k o ń c z y n a , 
19) r e w i z j a . 21) o b i ó r , 22) s z p i k , 23) r u s z t , 25) b r a m a . 

à la f i n d u 

P R E M I E R C H A I N E 
T E L E - M I D I _ 13.00, T E L E - S O I R — 20,00, T E L E - N U I T 
p r o g r a m m e 
A f T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.15 ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
" A G E N C E I N T E R I M " — n r . 13 e t f i n — l u n d i l e 15 s e p t . 
Vo oA y E T O I L E S " — u n n o u v e a u f e u i l l e t o n r é a l . M a u r i c e R e g a m e y — 
12.30, ( s au f j e u d i e t d i m a n c h e ) 
ttSè^JS^ N ' E S T P A S S É R I E U X " — 13.30, ( s a u f l e d i m a n c h e ) . 
E T E - M A G A Z I N E — s e u l e m e n t l e 15 e t l e 17 s e p t e m b r e — 19.00 e t 19.40. 
D I M A N C H E 14 S E P T E M B R E . 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
13.40. V a r i é t é s : I l n y a p l u s d e P y r e n é e s — u n e é m i s s i o n d ' A i m é e 

M o r t i m e r . 
14.25. L e s Q u a t r e s a i s o n s . 
14.55. S p o r t s — C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d ' A v i r o n s u r l e V o e r t h e r s e a 

a K l a g e n f u r t ( A u t r i c h e ) . 
17.15. „ L ' A v e n t u r e es t au c o i n d e la r u e " — u n f i l m d e J. D a n i e l -

N o r m a n ( R a y m o n d R o u l e a u , M i c h è l e A l f a , S u z v C a r r i e r ) 
18.45. „ F l i p p e r l e d a u p h i n " . 
19.30. „ L e t r é s o r d e H o l l a n d a i s » » n r . 2. „ L a f i l l e a u x y e u x d » é m a i l » » , 

r é a l . P h i l i p p e A g o s t i n i . 
20.50. „ L ' I n c e n d i e d e C h i c a g o » » — u n f i l m d e H e n r y K i n g ( T y r o n e 

P o w e r , A l i c e F a y e , D o n A m e c h e ) . 
22.35. V o c a t i o n s — U n e é m i s s . d u S e r v i c e d e l a R e c h e r c h e , c e s o i r : 

„ D o c t e u r G o s s e t " , r é a l . I g o r B a r r e r e . 
L U N D I 15 S E P T E M B R E . 
18.30. M a g a z i n e f é m i n i n 
20.30. „ D a k t a r i " . 
21.20. L e s c o u l i s s e s d e l ' e x p l o i t . 
22.20. „ L ' A l b u m s o u v e n i r " : 10 ans d e . io ie d e v i v r e , n r . 3, r é a l . H e n r i 

S p a d e . 
M A R D I 16 S E P T E M B R E . 
13.30. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
14.00. E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d ' a t h l é t i s m e à A t h è n e s . 
20.30. D r a m a t i q u e . 
22.00. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d ' a t h l é t i s m e à A t h è n e s . 
M E R C R E D I 17 S E P T E M B R E . 
14.00. E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d ' a t h l e t i s m e à A t h è n e s . 
18.10. H i s t o i r e s d e P a r i s : „ L e s B u t t e s C h a u m o n t " — u n f i l m d e 

J a c q u e s S a n g e r . 
18.30. L i r e e t c o m p r e n d r e . 
20.30. L a p i s t e a u x é t o i l e s . 
21.30. L a v o c a t i o n d ' u n h o m m e — „ L e m a g i s t r a t " — u n e é m i s s . d e 

J e a n C h e r a s s e . 
22.20. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d ' a t h l é t i s m e à A t h è n e s . 
J E U D I 18 S E P T E M B R E . 
12.30. L a s é q u e n c e d u j e u n e s p e c t a t e u r . 
16.30. C h a m p i o n n a t d ' a t h l é t i s m e à A t h è n e s . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. „ L e s E n v a h i s s e u r s " n r . 3. 

22.20. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d ' a t h l é t i s m e à A t h è n e s . 
V E N D R E D I 19 S E P T E M B R E . 
15.30. F r a n c e — v a c a n c e s , f i n . 
16.00. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d ' a t h l é t i s m e à A t h è n e s . 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ U n e f e m m e r a v i e " d e L . V e r n e u i l , m i s e 

e n s c è n e d e R o b e r t M a n u e l , r é a l . P i e r r e S a b b a g h . 
22.50. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d ' a t h l é t i s m e à A t h è n e s . 
S A M E D I 20 S E P T E M B R E . 
16.50. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d ' a t h l é t i s m e à A t h è n e s . 
20.30. „ M a t c h c o n t r e l a v i e " n r . I I . 
21.20. C h a n s o n s c h a m p i o n s . 
22.00. C h a m p i o n n a t d ' E u r o p e d ' a t h l é t i s m e à A t h è n e s . 

D E U X I È M E C H A I N E — C O U L E U R 
( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c , é m i s s i o n s sans a u c u n e 
m e n t i o n s o n t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r e t b l a n c . 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 18.55 ( s a u f l e 
d i m a n c h e ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E ( C ) — 19.15 ( s a u f l e 
d i m a n c h e ) . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.35. 
T E L E - S P O R T S — ( C ) — 19.55. 

D I M A N C H E 14 S E P T E M B R E . 
14.55. ( C ) „ L a v a l l é e d e l ' o r n o i r " — u n f i l m d e R a l p h T h o m a s . 
16.35. ( C ) P i q u e - N i q u e à C o n c a r n e a u . 
18.35. ( C ) L ' A m o u r d e l ' a r t . 
20.00. ( C ) „ L e c h e v a l d e f e r " . 
20.50. ( C ) S o i r é e B e j a r t a u T h é â t r e d e l ' O u e s t P a r i s i e n . 
L U N D I 15 S E P T E M B R E . 
20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
21.20. ( C ) F e s t i v a l d u W e s t e r n : „ L a C o l l i n e d e s P o t e n c e s " — u n f i l m 

d e D e l m e r D a v e s ( G a r y C o o p e r , M a r i a S c h e l l ) . 
M A R D I 16 S E P T E M B R E . 
20.00. ( C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
20.30. ( C ) C i v i l i s a t i o n — u n e é m i s s . d ' A n d r é V o i s i n . 
22.00. „ L e C r i " — u n f i l m d e M i c h e l a n g e l o A n t o n i o n i . 
M E R C R E D I 17 S E P T E M B R E . 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : „ S e p t e m b r e 39 " — u n f i l m ( p o l o n a i s ) 

d e J e r z y B o s s a k — m o n t a g e d e d o c u m e n t s . 
( C ) D é b a t . 

J E U D I 18 S E P T E M B R E . 
20.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.30. ( C ) „ C i r q u e e n l i b e r t é " . 
22.00. ( C ) M u s i q u e p o u r v o u s . 
22.45. C o n c e r t : O r c h e s t r e N a t i o n a l d e L ' O R T F sous la d i r e c t i o n d e 

S e r e n c s i k . 
V E N D R E D I 19 S E P T E M B R E . 
20.00. C i n é m a c r i t i q u e . 
20.30. ( C ) A u r i s q u e d e v o u s p l a i r e — u n e é m i s s i o n d e J e a n - C h r i s t o p h e 

A v e r t y , ( J u l i e n C l e r c , E d d y M i t c h e l , P a t r i c k A b r i a l , C h r i s t i n e 
L e b a i l , G r o s s o e t M o d o , P h i l i p p e L a v i l ) . 

21.30. C y c l e : „ C i n é m a N o v o " b r é s i l i e n : „ O . S . Fus i s » » — u n f i l m d e R u y 
G u e r r a . 

S A M E D I 20 S E P T E M B R E . 
20.00. ( C ) L e s r e n d e z - v o u s d e l ' a v e n t u r e — „ V o l c a n s d ' I s l a n d e ' » . 
20 30. ( C ) C h r o n i q u e d e s s i è c l e s : „ L a L o n g u e C h a s s e d u R o i L o u i s " — 

u n e é m i s s . d e J e a n C o s m o s , r é a l . e t m i s e e n s c è n e d e J e a n -
P a u l C a r r è r e . 

22.40. ( C ) A v i s a u x a m a t e u r s : „ N a p o l e o n " . 
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J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1. V a r s o v i e , T a m k a 3. 

Czy doidzie do reformy czasu? 
A n g l i c y p r z e chodzący o -

becn ie s t opn i owo na dz ies ię t -
ny układ m ia r , w a g i sys t e -
m u mone ta rnego — tak się 
p r z e j ę l i t y m i zm ianami , że 
za j e d n y m zamachem chcą 
z r e w o l u c j o n i z o w a ć także... 
tarcze z e ga r ów . O d p o w i e d n i 
o p r a c o w a n y już p r o j e k t zo -
stał p r z eds t aw i ony n i e d a w n o 
m i ę d z y n a r o d o w e m u g ronu 
ekspe r t ów od sp raw n o r m a -
l i z a c j i na obradach w B r u k -
seli. 

R z e c z w y g l ą d a dość l o g i c z -

nie, bo poza t r a d y c j ą n i e w i e -
le p r z e m a w i a za do t y chc za -
sową skalą czasu. J e j p o d -
s t a w o w a j ednos tka — sekun-
da — nie ma żadnego w z o r -
ca na tura lnego i ustalana 
jest obecn ie p o r ó w n a w c z o na 
pods taw i e z j a w i s k a t o m o -
w y c h . R ó w n i e ż sys tem p r z e -
l i c z en i owy godz in , m inu t i 
sekund jest bardzo uc i ą ż l iwy 
i n ie p r zes t r z egany konsek -
wentn i e , g d y ż pon i ż e j s ekun-
dy u ż y w a się już p r zec i e ż w 
nauce, tcehnice, a także i w 

sporc ie — u ł a m k ó w dz i es i ę t -
nych. 

P r o j e k t angie lsk i p r z e w i -
d u j e w i ę c p r z y j ę c i e za j e d -
nostkę czasu n a j b a r d z i e j na -
tura lnego wzo r ca , j ak im jest 
dz i eń (doba) . Dz i e l i ł by się on 
na 10 decydn i (po 2,4 obec -
n e j godz iny ) , 100 cen tydn i 
(oko ło kwadransa ) , tys iąc m i -
l idni (około pó ł t o r e j m i n u t y ) 
i m i l i on m i k r o d n i o długości 
0,0864 sekundy . 

Są r ó w n i e ż zwo l enn i c y od -
wrócen i a t e j skal i i p r z y j ę c i a 

za p o d s t a w ę n a j m n i e j s z e j 
j ednostk i , k tórą n a z w a n o już 
zabawn ie , a le i p o m y s ł o w o — 
cyk . Doba n a z y w a ł a b y s ię 
w t e d y — m e g a c y k i e m , a j a j -
ko g o t o w a n e przez d w a k i l o -
c yk i by ł oby w sam raz na 
śniadanie . W k a ż d y m raz i e w 
po lsk im j ę z y k u z c y k i e m b y -
ł yby mn i e j s z e k łopo ty n iż z 
t ym i min idobami . . . 

Na' szczęście j ednak p r o -
j ek t został uznany przez eks -
p e r t ó w za zby t t rudny obec -
nie do r ea l i z ac j i i od ł o żony . 



„LE C L A N 
DES 
SICILIENS" 

R é a l i s a t e u r : H E N R I V E H N E U I L . 
S c é n a r i o : d ' a p r è s l e r o m a n d 'Augus f t e L E B R E T O N . 
A d a p t a t i o n e t d i a l o g u e s : H e n r i V E R N E U I L , Jo s é G I O V A N N I , P i e r r e P E L E G R I . 
P R I N C I P A U X I N T E R P R E T E S : J E A N G A B I N ( V i t t o r i o M a n a l e s e ) , A L A I N D E L O N 

( R o g e r S a r t e t ) , L I N O V E N T U R A ( I n s p e c t e u r L e G o f f ) , I r i n a D E M I C K ( J e a n n e M a n a -
l ese ) , A m a d e o N A Z Z A R I ( T o n y N i c o s i a ) , E l i s e C E G A N I ( M a r i a M a n a l e s e ) , K a r e n 
B l a n g u e r n o n ( T h e r e s a ) , Y v e s L e f e b v r e ( A l d o M a n a l e s e ) , P h i l i p p e B a r o n n e t ( L ou i s ) , 
M a r c P o r e ! ( S e r g i o M o n a l e s e ) . 

L ' H I S T O I R E : Dans les coulo i rs du 
Pa la i s de Just ice, A l d o , f a u x g a r d e 
g l isse une scie ch i rurg i ca l e dans la 
poche d e R o g e r Sar te t , cap ture de 
cho i x due à l a p e r s é v é rance d 'un h o m -
m e i n t è g r e e t t ourmenté , l e c o m m i s -
sa i re L e G o f f . 

Sar te t s ' é vade du f o u r g o n ce l lu la i r e 
q u i l e r econdu i t à l a pr ison. C 'es t là , 
très m inu t i eusement p réparée , l ' o e u v r e 
du „ C l a n des S ic i l i ens " , au sein duque l 
Sar te t r ep r end sa p lace . A la tê te du 
c lan t rad i t ionne l , V i t to r io , ses f i l s , 
A l d o e t Serg io , son pe t i t - f i l s , l e j eune 
R o b e r t o . Seu le f rança ise , la f e m m e 
d 'A l do , Jeanne hab i l l é e t r op court , 
p r o v o q u e inconsc i emment Sarte t . P o u r 
s 'en é lo i gner , ce lu i - c i f a i t une f u g u e 
e t se f a i t découvr i r . I l s ' en fu i t p r é c i p i -
t a m m e n t en tuant un inspecteur . D e 
r e t our au clan, Sa r t e t e xpose les c o n -
dit ions d 'un „ c o u p " à réa l i se r à R o m e . 

V i t t o r i o r ep r end l e r i sque — c 'est l a 
de rn i è r e f o i s — et f a i t appe l à un ami d e 
N e w Y o r k , T o n y N icos ia , qu ' i l r e t r o u v e 
à R o m e pendan t l ' expos i t i on de l a 
b i j ou t e r i e f rança i se . U n obstac le i m -
p r é v u r end l ' opéra t i on imposs ib le . L e s 
d e u x amis cherchent donc s é p a r é m e n t 
l e m o y e n de dé tourner l e „ B o e i n g " 
qu i do i t e m p o r t e r les b i j o u x à N e w 
Y o r k . 

En t r e - t emps , la mo i t i é du c lan s 'est 
insta l l ée à M e n t o n où l e pe t i t R o b e r t o 
assiste ma l encon t r eusement aux e f -
fus ions de Sar te t e t de Jeanne. A N e w 
Y o r k , T o n y t r o u v e la so lut ion et f a i t 
p r é v e n i r V i t t o r i o . L ' a f f a i r e s 'organise . 
A R o m e , Sar t e t p r end l ' a v i on R o m e -
P a r i s - N e w Y o r k en n o m e t p l ace d e 
l 'assuré Evans . 

A Or l y , l e c lan s 'apprê te à m o n t e r 
dans l e m ê m e av ion , l o rsque se p r é s e n t e 

la f e m m e du v r a i Evans . V i t t o r i o , 
a v e c sang - f r o id , p a r v i e n t à l ' é l o i gne r 
au dern i e r m o m e n t ; l ' a v i on déco l l e 
sans e l le , ma i s l e c l an s 'y t r o u v e au 
comp l e t e t se p r é p a r e à opé re r . 

A Par i s , L e G o f f apprend q u e Sar t e t 
est à bord . A l e r t e généra l e . Au -dessus 
de N e w Y o r k , l e c lan p a r v i e n t à d é -
tourner l e „ B o e i n g " e t l e f a i t a t t e r r i r 
sur un t ronçon d 'autoroute b l oqué à 
ce t e f f e t pa r T o n y . Chacun se d isperse 
a vec les b i j o u x . T o n y g a r d e la pa r t de 
Sa r t e t qu i do i t s ' en fu i r à V e r a Cruz . 
L e c lan r en t r e en F rance . L à , l e pe t i t 
R o b e r t o se souv i en t du f l i r t de Sar te t 
e t Jeanne et par l e . V i t t o r i o , dans la 
t rad i t i on s ic i l ienne, v e u t v e n g e r l e 
c lan, et p a r un sub te r fuge , f a i t r e v e -
n i r Sar te t en F rance . 

Jeanne , a f f o l é e , t é l éphone à M o n i -
que , la soeur de Sar te t . L e G o f f l ' a p -
prend . T o u t l e m o n d e se r e t r o u v e à 
O r l y pour a t t endre Sar te t e t l ' a ccue i l -
l i r de d i f f é r e n t e s façons . 

Sar te t , qu i s 'en douta i t , a va i t pr is 
l ' a v i on p récéden t e t r e g a r d e l a scène: 
les loups, f a u t e de g ib ier , s ' en t r edé -
v o r e n t . L e G o f f cap ture A l d o e t Serg io . 
Sa r t e t donne, p a r té léphone , r e n d e z -
v o u s à V i t t o r i o . A u domic i l e du clan, 
L e G o f f a t tend. 

T e n t y p o w y k r y m i n a l n y f i l m w e d ł u g 
p o w i e ś c i znanego i popu la rnego A u g u s -
t e ' a L E B R E T O N , m i m o k lasycznych 
c h w y t ó w ka t ego r i i f i l m o w e j , do k t ó -
r e j p r z yna l e ż y , pos iada duże akcenty 
ak tua lnych r u b r y k „ f a k t ó w dn ia " , k t ó -
r e c z y t a m y często w codz i enne j pras ie 
f r a n c u s k i e j . 



Z A M E K 
N A D 
I V O G A T E M 

A PRZEDE WSZYSTKIM sam widok 
Malborga mógł przejąć trwogą serce 
każdego Polaka, albowiem z twierdzą 
ową, licząc Wysoki Zamek, Średni i 
Przedzamcze, żadna inna na całym 

I / / świecie nie mogła się nawet w przy-
jbliżeniu porównać. Już z dala, płynąc Nogatem 
I ujrzeli rycerze potężne baszty rysujące się na nie-
Ibie. Dzień był jasny i przeźroczysty, więc widać 
Ije było doskonale, a po niejakim czasie, gdy szkuty 
I zbliżyły się, jeszcze bardziej rozbłysły szczyty 
[kościoła na Wysokim Zamku i olbrzymie mury 
I piętrzące się jedne nad drugimi —• w części barwy 
I ceglanej, przeważnie jednak pokryte ową słynną 
Iszarobiałą zaprawą, którą przyrządzać umieli tyl-
Iko mularze krzyżaccy. Ogrom ich przewyższał 
[wszystko co w życiu widzieli polscy rycerze. Zda-
[wać się mogło, że tam gmachy wyrastają na gma-
chach, tworząc w nizinnym z natury miejscu jakby 

Igórę, której szczytem był Stary Zamek, a stoka-
[mi — Średni i rozłożyste Przedzamcze. Biła od te-
jgo olbrzymiego gniazda zbrojnych mnichów moc 
i potęga tak nadzwyczajna, że nawet długa i zwy-
kle postępna twarz mistrza wypogodziła się nieco 

I na ów widok (...). 
Jakoż oddzielna fosa i oddzielny zwodzony most 

I dzieliły Średni Zamek od dziedzińca i dopiero w 
bramie zamkowej, która leżała znacznie wyżej, ry-
cerze obróciwszy się za poradą komtura jeszcze 
raz mogli objąć oczyma ów olbrzymi kwadrat 
zwany Przedzamczem. Gmach tam wzniósł się przy 

! gmachu, tak iż wydawało się Zyndramowi, iż wi-
dzi przed sobą całe miasto. Były tam nieprzebrane 
zapasy drzewa ułożone w sztychy tak wielkie jak 
domy, składy kul kamiennych sterczące na kształt 
piramid, cmentarze, lazarety, magazyny. 

Nieco z boku, wedle leżącego w środku stawu, 
czerwieniały potężne mury „templu", to jest wiel-
kiego magazynu z jadalnią dla najemników i cze-
ladzi. Pod północnym wałem widać było inne staj-
nie dla koni rycerskich i dla wyborowych mi-
strzowskich. Wzdłuż włynówki wznosiły się koszary 
dla giermków i wojsk najemnych, a po przeciw-
ległej stronie czworoboku mieszkania dla przeróż-
nych zwiadowców i urzędników zakonnych — znów 
składy, śpichrze, piekarnie, szatnie, ludwisarnie, 
niezmierny arsenał, czyli karawan, więzienia, stara 
puszkarnia, każdy gmach tak niezłomny i obronny, 
że w każdym można się było tak jak w osobnej 
twierdzy bronić, a wszystko otoczone murem i 
gromadą groźnych baszt, za murem fosa, za fosą 
wieńcem olbrzymich palisad, za którymi dopiero 
na zachód toczył żółte fale Nogat, na północ i 
wschód błyszczała toń ogromnego stawu, a od po-
łudnia sterczały silniej jeszcze umocnione zamki: 
Średni i Wysoki..." 

Tak opisywał Malborski zamek Henryk Sienkie-
wicz. Któż więc mógłby pokusić się o opis wspa-

nialszy i groźniejszy niźli ten z kart „Krzyżaków". 
Zmuszeni więc niejako przez mistrza Sienkiewicza 
ograniczymy się zaledwie do kilku danych histo-
rycznych. 

Zamek w Malborku, leżący nad deltowym ramie-
niem Wisły — Nogatem, zaliczany jest do naj-
wspanialszych zabytków gotyckiego budownictwa 
obronnego w Europie. Jego budowę rozpoczęto w 
1274 .roku. W sześć lat później gotów był tzw. Za-
mek Wysoki, wybudowany w kształcie czworoboku 
z arkadowym dziedzińcem. Wewnątrz znajdowała 
się kaplica Najświętszej Marii Panny. 

W XIV wieku rozpoczęto zrozbudowę zamku. Od 
1309 roku bowiem Malbork był już twierdzą nie 
do zdobycia. 

Wtedy to Zbyszko z Bogdańca, Powała z Tacze-
wa i Zyndram z Maszkowic — bohaterowie Sien-

kiewiczowskich „Krzyżaków" — podziwiali to mni-
sie gniazdo. 

W 1457 roku dowódca Malborka U. Czerwonka 
odprzedał zamek oblegającym go Polakom. Zas na 
mocy Pokoju Toruńskiego (1466 r.) został on znow 
przyłączony do Polski. Zamek był ważnym punk-
tem strategicznym w czasie wojen szwedzkich. 

Po rozbiorach niszczą go Prusacy, umieszczając 
tu magazyny, koszary i stajnie. 

Po drugiej wojnie światowej Malbork ponownie 
powraca do Macierzy. I znów wracają czasy jego 
świetności. Konserwatorzy, architekci, historycy — 
wszyscy starają się, by zamkowi przywrócić daw-
ną krasę. Dziś malborski zamek jest słynnym za-
bytkiem i wspaniałym muzeum. Każdy turysta 
przebywający na Pomorzu ma sobie jego zwiedze-
nie za punkt honoru. 

Malbork... „II semblait que 
les constructions se jux ta -
posaient, créant depuis la 
base camme une montagne, 
dont le faîte était constitué 
par le vieux château, étayë 
sur les flancs par le château 
moyen et les dépendances. De 
ce grand nid des moines en 
armes émanait une puissance 
telle que même le visage al -
longé du grand maître, d 'ha-
bitude sévère, se déridait à 
sa vue". . . 

Cette citation provient de la 
description du château de 
Malbork, appartenant alors 
aux Chevaliers de l 'Ordre 
teutoniques, faite par Henryk 
Sienkiewicz, prix Nobel. 

Aujourd'hui musée, ce châ-
teau, considéré comme l 'une 
des plus rares constructions 
du génie militaire gothique 
en Europe, est visité par de 
nombreux touristes polonais 
et étrangers. Si vous le visi-
tez un jour ces quelques don-
nées ci -contre vous permet-
tront de vous orienter sur 
son origine et les diverses 
vicissitudes qu'il traversa. 
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